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Dziś i przed d ziesieciu laty 

Hołd bohaterskim obrońcom Polski 
poległym w 1939 r. 

Rozkaz. ministra Ob;onv. Nar_odowej . 
marszałka M. L. ym1ersk1ego do wo1ska 
w 10 rocznicę hitlerowskiego napadu 

WARSZAWA IPAPJ - Minister O- bombowców i myśliwców ? Nie ru· 
brony Narodowe j wydał rozkaz na· szyła obiecona wielka ofensywa z 
stępującej treści: granicy francuskiej na Niemcy hitle· 

Generałowie, oficerowie, podofi- rowskie. 
cerowie i szeregowcy. Imperialistyczna Anglia i Francj:"l 

d dalej chc'ały porozumieć się z impe· 
Dziesięć lat mija dziś od n:o, w rialistyczny'Tii Niemcami, chciały woj 

którym hordy hitlerowskie zdrodziec- ny przeciwko Związkowi Radzieckie· 
ko napadły na Po!skę. Dziesięć lat 
temu na miasto i wsie, no bezbronną mu . Za to dygnitarze, politycy reakcji 
ludność cywilną, kobiety i dzie-:i i dowódcy sanacyjni mieli dokąd 
spadły pierwsze bomoy faszystow- chronić się i L'ciekać. Gdy naród woł 
skich zbl'Odniarzy, hitl er owskie kolum czyi i krwawił, uciekali haniebnie 
ny pancerne zdeptały naszą polską przez Rumun·ę do Francji, do Anglii 
zie:mię . - do Londynu. Dziś zdrajcy jeszcze 

Bohatersko i zaciekle walczył żoł- stamtąd usiłu ją szkodzić Polsce, wy· 
nierz, idąc z bagnetem na czołgi hit· slugu :ąc się imp0 rial istom, nasyłają 

Kampania wrzesmowa, pod- wpatrzone były łakomym wzro· umożliwił powstanie demokra- słQwa we wszystkich dziedzi· lerowskie. Przebija! s ię krwawo przaz do kraju dywersantów i szpiegów na 
czas której nieprzygotowana dJ kiem na łany Uk1·ainy i Biało· cji ludowej, bo zadecydował o nach przekroczyła znacznie po· pierścienie okrążeń, lecz w w:e:1<szo- obcym żołdz ie. 
wojny Polska uległa przemocy rusi. Oszukiwać naród pomagali klęsce faszyzmu w Europie: ziom przedwojenny, a plan sze- ści wypadków porzucali go dowód· Nikczemnie uciekł, rzucając wal· 
hitlerowskiej, walcząc w osa· 1 im prawicowi przywódcy PPS, Związek Radziecki umożliwił ścioletni daje nam perspektywy cy i oficerowie sanacyjni. czqce wojska, sanacyjny naczelny 

t 
. . . . Mężnie i cfiarnie walczył rob~tn i k wódz Rydz-Smigły. 

ino n1en1u, mimo szum .. nie re.· kt.órz .. v. równ.ie 3'ak i on.e ni.ena· powstanie demokrac1°i ludoweJ·, zbudowania mocnych funda· · ht I k" N · I I d 1 c op po s 1. asz wspania y u , Rzucony na pastwę losu przez do· 
klamowanych gwaranCJI brytyJ· w1dz1h Związku Radzieckiego. bo bezpośrednia obecność Armii mentów socjalizmu. z klasą robotniczą na czele zaświad- wództwo sar.acyjne, okrył s;ę chwa· 
skich i francuskich - wykazała Pużacy, Arciszewscy; Zart>mbo· Radzieckiej obezwładniła nasz~- Nasza polityka państwowa i czai serdeczną krwią swój prawdzi- lą szary żo :nierz polski. Nigdy nie 
całą zdradę i bankructwo rzą· wie rozbraJ'ali klasę robotnicz<i, go wroga klasowego". wy patriotyzm, wierność obowiązk.J- zapomnimy bohaterski"! j ofiary męż· narodowa opiera się na wieczne]· · b o· al · 1„ h · I · b · ·k · d dów sanacyjnych. Gdy dziś z w obliczu niebezpieczeństwa hi · w1 wo ee 1czyzny, zap ' wo" nyc zo n1erzy - o1owm ow spo 

Stąd płynie nasza pewność, że przyjaźni ze Związkiem Ra· walki, zaświadczał swą nienawiść do Kutna i Koc'<a, z He lu i Westerplatte. 
perspektywy dziesięciu lat pa· tlerowskiego. Rząd sanacyjny . , . dzi·ecki'm· i· kra]'ami· demokt·acJ·1· imperialistycznego na1"eźdźcy. Po wsze czasy bohaterami narod•J 
t · ł · wrzesień 1939 me powtorzy się. rzymy na naszą sytuacJę, poli· ca ą SWOJą politykę oparł na Polska Ludowa znaJ·duJ·e się w ludowej. w naszych stosunkach Ale kra j nie był przygotowany do będą ci, których rządy reakcji wtrq· 
tyczną i gospodarczą, gdy ogła· przyjaźni z nac3°onalistyczn~i, . d . . k. walki. Władz„ mieli w r<>ku prze:::!- ccłh do więzień, a którzy wyłomy· 

Potę · ym froncie ostępu i po z sąs1a em mem1ec 1m popiera- " " · k · · b d · , szane dokumenty i tajemnice imperialistycznymi, hitl ow· zn P • stawicie ie kapita listów i obszo rników. wa ' ·roty w1ęz1enne, Y ązyc no 
ujawnione w procesach Dobo· skimi Niemcami, które J·awnie koju, któremu przewodzi nie· my czynniki demokratyczne, Te rządy rea kcji w c iągu dwudziestu plac boju i walczyć do ostatniego 

zwyciężony Związek Radziecki. które szczerze pragną porozu- lot cofały wstecz naszą gospodarkę, tchu na przedpolach i borykodoch 
szyi1skiego i · inny<:h, rzucają przecież głosiły podbój Polski. mi'eni·a z Polską Ludową 1· uzna zamykały fab ryki, wyrzucały bezro- Warszawy, na skrwawionej ziemi oj· · k ' · tł d b w ·k· I k b Polska Ludowa nie jest już pion . JaS rawe sw1a o na rzą y ur· ym iem tej po ity i yła tra· ły granicę na Odrze i Nysie za botnych na bruk. Zwiększoły wyzysk czyste1. 
żuazji w Polsce, mamy pełną gedia wrześniowa. kiem w grze interesów kapitali- i ucisk mas pracujących . To rządy ka N;gdy nie zapomni naród Robot• 
- · d , , · d d · stycznych, ale ważnym ogniwem granicę pokoju. pitalistyczne i pa rtie reakcji brały za niczych Batalionów Obrony Worsza· r::: :~okscl, ze z, ra a, egodizm Po raz drugi w ciągu ćwierć· światowego frontu postępu i po· Dzień l września, który przed wzór i'wychwalały faszyz m i hitle- wy, ich bezprzykładnej ofiarności i „. P a . asy wowcza. s rz. ą zą· wiccza naród polski zawdzi"'cza k . k ł f ryzm. męstwa. N:gdy nie zapomni naród CeJ cz ł p I k d .., OJU, tórego si ę zamani esto· dziesięciu laty ujawnił zdradę i 1 k" b h . . k '. u ~.·ni a_ z 0 s 1. mię. z.y· swą niepodległość siłom W'. •ro,• ł Do ostatnie·, chwili rząd -Becków, po 5 1 0 atera wrzesnra, omunisty 

' 
O 

• t " wa Y Konrrresy Poko3·u w 'Vm·· egoizm wielkie]· burżuaz3°i poi· S Mar·1ana Buczka kto' ry t v 3enn. e~, pans wo uro)oneJ me· slym z Rewolucji Lisiopad.)WPJ·, ~ osnkowskich i Rydzów-śmigtych od· ' po szesnas u 
Podległosci S'l..awie, Pary:lu, Praclzc i l\lo- skiej jest i będzie nauką dla rrncał buńczuczn ie pomoc kilkakroć latach sanacyjnego więzienia stanąt 

_ · • • • .T cdnak podczas !!dy w 19 l :" 1·0· k · D · J · b I · · I I I dd · ! ' · N · I l k l k ~ <> ..; wie. ztę u raters UCJ porno· polskiej klasy robotniczej, dla ofiarowaną Polsce przez połężny na cze e wa czącyc 1 o z,a ow 1 po· 
aroc po s i, po s i? masy kn, wskutek zdrady pepesow- cy Związku Radzieckiego po· polskich mas ludowych, dla na· Związek Radiiecki. Do ostatka pono- legł na polu chwały. Nigdy nie z.:i· 

ludowe z . klasą rohotmczą na skich przywódców rcakcJ·i poi· wie ci spodziewali się i wyczekiwal i pomni nasz żołnierz tys ;ęcy wiernych 
I ł k t"'Żneg·o gwaranta nicpodlegloś· rodu polśkicgo. s o'w I d I • h b · h c~e e, wyc~ą~nę y n~u ę ~ go~~- skiej udało się stłumić ruch re· .., porozumienia z H'tlerem, ażeby pod yn u u, po eg1yc w o1ac 

kiego doswiadczema bistoru. wolucy3'ny mas ludowych i za· ci i wolności narodów, dzięki \V potężnym, rosnącym z dnia jego komendą móc w~ączyć Polsk~ wrześniowych. 
M 1 d d b ł Ofiarne]· pracy klasy roboin1"czeJ· d · ' "ł f · t do wo1"ny przec1°wko Zw1"ązkow1· Ra· Nigdy nie zapomni, że to wielkie· asy u owe, z 0 ywsz~ w .a· garnąć władzę, to obecni~ siły < na zien w si y, roncie pos ę· dzieckiemu. mu Związkowi Radzieckiemu i boha· 
d:-ę w. Polsce Wyzwolone].' dzię· burżuazji i obszarników zostały i spnymierzoncgo z nią chłop· pu i pokoju, we froncie kiero· U 'ł d k , . , terskiej Armii Radzieckiej zawdzię· 
k1 h1storycznemu zwycięstwu bezpowrotnie złamane stwa i inteligencji pracującej, wanym przez wypróbowanego si ?wano 0 on~a. usyp iac spo- czarny nasze wyzwolenie. 
Związku Radzieckiego nad fa. · mimo potwornych zniszczeń wo- przyjaciela narodów - Związek lkec:.:enl~twt 0 umFowar:ii ~ sAoius1~ami z I Generałowie, oficerowie, podofice· 

Z 
• k k opita !s 'l'.cznq ranqą 1 ng 1ą, za rowie i szeregowcy! 

szyzmem, związane przyjaźnią „ wiąze Radziecki - powie· jennych, odbudowaliśmy w cią- Radziecki, budujemy Pols ę pe· k1o rym.1 ~1e stola rnalna pomoc. w ?ziesiątą rocznicę wrześnio, w 
z państwem socjalistycznym i dział tow. Bolesław Bierut w gu krótkich pięciu lat nasz prze· wną swej przyszłości i swego S7dz ~ez bvł.o obiecana p rzez An- wolnei Ojczyźnie, w niepodległej 
państwami demokracji ludowej, przemówieniu kongresowym - mysi. Nasza produkcja przemy· bezpieczeństwa. g l ię 1 Francie: niezwłoczna pomoc Polsce .Ludowej siłę i niepodleg lość 
potrafią obronić Polskę przed ___________ ...;.. ________ _...; ___ ...;.......;;_____________________________ zapewnia nam władza ludu pracują· 

zamachami światowej j rodzi· NOTA RZĄD u RADZIECKIEGO cego z klasą robotniczą na czele. mej reakcji. Naród polski wie, ~~~~~;i~~~~ :Zrc~;szzn6js[ę~y:fi~k 
Że wrzesień 1939 r. powtórzyć na drodze do Socjalizmu. 
się już nie może. . Si !ę i niepodieg!ość zapewni Polsce 

Polska przedwrześniowa była • nre~lo.mne przymierze ze zwycięskim, 
palistwem, któremu monopole do rz-du 1·ugoslow·1an"' sk·1ego soqa1istycznym państwem rodziec-. ki~, . z bratnimi republikami ludowy· 
światowe wyznaczyły rolę naj· m1 1 ze wszystkimi pokojowymi siła· 
dalej na wschód wysuniętego MOSKWA (PAP) - Dnia 20 sierpnia r:ząd jugosłowiański Rząd radziecki wypowiedział nic Austrii na korzyść Jugosła- mi świata. przyczółka kapitalistycznego, skierował do rządu radzieckiego notę, zawierającą odpowiedź na się stanowczo przeciwko temu pla w '.i? Oczywiście, że nie. Zagad- j N'ezło.mne ~rc:terstwo broni łączy 
wymierzonego przeciwko krajo· notę rządu radzieckiego z dnia 11 sierpnia w sprawie stanowis- nowi, oświadczając, że grozi to nienie integralności tego lub in ·nas z nr€'.~~yc 1.e:zoną Armią Radzie:· 
wi socjalizmu. · \ka Związku Radzieckiego odnośnie roszczeń jugosłowiańskich do Austrii utratą niepodległości, że nego państwa i zagadnienie „nie •ką. Parolizo.1e 1 udarem.ni zbrad~ic.z~ 

"'T' k' • Austri' w związku z omawianiem projektu paktu austriackiego Austria winna pozostać państwem zmienności gran ic" t ego państwa płony po:::l,,egacz•; wo1en"vch swia• n 1emy ta ze, ze Wielka Bry· I· • • • • • • • • • • stanowią dwa całkowicie odmie~ to"'."y blok pokoju ze Związkiem Ro· 
tania i Francja usiłowały uczy· dW n0Jc1e z

1 
d~~a 29 s1edrpnt~ dr7;ąd tradz~eck~ t z~J~omumkował niepodległym. . . , dzieck m na czele. 

n l
'c' I k. . · • rzą owi ugos aw11 swą o powie z nas ępuJąCeJ resc1: Z drugie'J. strony, w niektórych ne problemy. Tylko ludzie, kto- I Nie dopl s'c· b t · ł · 

· • nacjonalis tyczn y ch kołach państw rzy stę wyzu 1• z r~szte mar siz 'klęsko wrześniowa. 
ze sprawy po s ieJ no,„e I . 1. k k . 1my, a y pow orzy a s 1 'ł 

Monachium. Kiedy hitlerowski Rząd radziecki otrzymał notę STRII RENNERA Z MAJA 1945 słowiańskich, w tej liczbie i Ju- mu, mogą m1eszac te prohlemy i Generałowie oficerowie podofic~ 
imperiali-lm uderzył na nasz I rzą~u ju.gosłowiański ego .z .dnia R.: .. gosławii, w ysuwano plan podziału i stawiać między nimj znak rów · rowie i szereg; wcy! ' · 
kraj _ brytyjscy i francuscy j 20 sierpnia. No\~a nota roi się o~ „Do .. Jego EkscelencJI Kanclerza Aus tr ii między sąsiednie pań- ności: Rząd. radziecki. wyp~wia- ł N~s~e osiągnię;:i~ na polu gospu-
,.gwaranci" nas7.ej niepodległo· '1 nowychh plotetk , boszczerstwk, oblć1 AuDst~HkP:inaWK. Re~elra. stwa. dał się przeciwko podz1:dow1 Pol , dabtk1 ' kultury zw~fl '<szajq zdolność 
śri odm, T . k. 'k l . k czonyc na o. y zamas owa z1ę UJe am, w•e ce szanow- Rząd radziecki równie stanow- ski i za zjerlnoczeniem wszystkich o ron~ą naszego kra !u. ~ ~1~'1 1 Ja. IeJ 0 w~c .P0 • dwul; cową politykę rządu jugo- ny Towarzyszu, za Wasze pismo z. • zie!n polskich w J'edno 1'ntel!ralne 11 Posiadacie do.skonała. na1'ba.rdzi.'l0

( mocy m1 1tarneJ Gd ł 1 · , k" czo wypowiedział się przeciwko . „ . · Y zo merz I s ow1ans tego i oszukać narody dnia 15 kwietnia. panstwo. Czy orznacza to, ii: uąd , nowoc~~sną bron. Wzrasta siła 1 
P0

1
Isk1 bohatersko walczył na Jugosławii. Rząd jugosłowi a ński , Możecie n •e wątpić, że Wasza temu, oświadczając, że rozbjór radziecki tym samym wypowrn· j zwa r.osc . nas.z:ego woj.ska d..:'ęki U· 

"c t l t• d K · d k · b ' t · f I t Austrii stanowi posunięcie reak-

1 

porczywe • k s erp a ie, po utnem 11 z emas owany niez 1 ym1 a< a- troska o n;epodległość, integral- dał się wówC"Las za niezmienno . . '' .ni~us.an!1~ 1 P!'a~y sz o· 
'Wa:·szawą, nasi „sojusznicy" m :, prz~toc~onymi w .nocie .rzą- ność i pomyślność Austrii jest cyjne, sprzeczne z zasadami demo śda granic Polski, że nie uzna- leniowe1! uswradamia1ące1 1 wycho· 

1 1
. d d k d 11 kratyzmu, że Austria winna pozo- · wawcze1 cze ta 1, b~zpiecznie, jak im się ~1 r~ z1ec ·1eg~, z . ma , sier p również moją troską. wał wówczas możliwości kore:i;Ju j wo·isko. Pol k" hl b 1 . 

d 
ma Jako zd a t Sł . stać państwem niepodzielnym. . 1 k" . s ·1e z c u q wype n1a z awało, ukryci, za linią Magi· : ·, raJC .:n. eresow o Jestem gotów, w miarę mych Oto podstawa listu Stalina. ry gran1c?Po s i, ·~ .tę !ub yv m-1 i ~ędzi~ wypełniać zadania ochrony 

nota. . wencow w Karyntu I pra w naro sił i moż[wości udzielić \'Vam ną stronę. Oczyw1scie, ze nie oz-

1

t.worcze1 pracy polski.ego robotn·ika dowych Jugosławii usiłui·e za Rząd jugosłowi ański uważa, że \V;vbuch wojny zastał Polskę ; . ' ·. . - wszelkiej pomocy, jaka może by~ zasada samostanowienia narado- nacza. ' chlapa, obrony pokoju, no~zych gra k I t . . trz.ec ślady. SW~J zdr.ady ~ un~k- konieczna dla Austrii. · Późniejsze fakty dowiodły t<'go 1 nic i niepod1e9łości, władzy i zdoby· 
·omp e me meprzygotowaną ani n.ąc odpow1edz1alnoś.ci, ucieka.i ąc Przepraszam za spo' z' ni'on" od- wego dotyczy t ylko Jugosławii i ł I d · 

d 
... \V c.a ej pełni. Gdy pewien od- 1 czy u u prccu1ącego gospo arczo ani militarnie. W s.1ę do zwykłych dlan _klam11·wvch pow·iedz'. zwycięskich narodów. Ale tak mo ł 1 · O · ' t · · · · d . am ipo ityków amerykańskich . zien _ragrczne1. rocznicy na1az 'J 

wielu dziedzinach nasza pro• i oszczerczych chwytow. Stalin". gą myśleć tylko ludzie wychowa snuł plany częściowego roz'Jio- : h ;tlerow~k1e90 t? 1edncczesni~ dziel\ 
d1.ikcja przemysłowa była niższa . Nie po. t.o . . by przekonać rząd J k d , l '. . S 1. . ni w duchu zaborczości imperia ru Włoch doma"aJ· ąc s1·ę od„1·,va I rhlubne1 rocznicy wyruszen ia no 
niż w r. 1913. Nie mieliśmy w ~u~os ?wian~ l ' ry o , a.wna . h A ,... nia Sycyl '. 1· od Włoch . rząd ra- ron ... o. aters rei, o rytej slawq ł-ej I ł k któ dd a w i ac, w ·scie ta ma m e listyczne3'. Demokratyzm -nrze • -. '· f t b h k" · k 

d k ma mowy o „gramcac u - c1"wnie - wychodzi· z załoz·eni·a, ' d 1 T d K ' · k 
0

,.,.óle rzem ł 
1 

h d JUZ me pos1a a prze onan i po . . . d . k' · d . ł . . yw z11 1m a eusza osc1usz i kt6· 
!::' ~ ys 1 ~amoc 0 owe· stępuje jedyn ie w myśl dyrektyw strn", ani 0 „gwarancji granic Au że zasada samostanowienia naró ziec i :Wypowie zia 81~ pncci ro prz:ed sześciu laty w tym dniu roz 

go. Pr~cm~·sł lo~mczy .produko· swych mocod a w ców zachodnich. strii z 1938 r." , ani 0 „stałości gra dów, powinna być stosowana wo ~'~0 takim planom, bromąc ca~o poczę•a marsz najprostszą i najkrót· 
wał głowme aw1onetk1 turysty· lecz po to, by zerwać zeń maskę nic Aust ri i", ani 0 tym, że „gra- bee wszystkich narodów, w . tym sci Włoch.. C~y oznacza. to, ~e 1 szą ~rogą de niepodleg1ei Polski lu­
C7.'le , brak było artylerii, kara· i pomóc narodom .Jugosławi i do nice Austrii pozostaną J:iez zmia- i wobec narodów pokonanych. z rząd. radztecki wypowiadał si ę I dowe1 u boku niezwyciężonej Armii 
binów masz;ynow~·ch, ba, nawet rozpoznan·a p rawdziwego oblicza ny". Wszystko to wymyślił i zeł- tego właśnie założenia wychodził za niezmiennością granic Włoch . Radzieckiej 
n ie w szyscy zmobilizowani żoł- obecnego rządu . jug.osłowi.ańskie gał rząd jugosłowiański. rząd rad·liecki, gdy odrzucił za- że nie uznawał moż~ iwości żad- ~pełniły się myśli, kt~re przenikały 

go r d d k a List Stalina wywołany został równo plan utworzenia monar- nych poprawek graniczny ch na wowczos wszvstk1ch kosciuszkowców: 
11.ierze m ieli ręczne karabiny. ::-- zą r a z.i;c 1 1:1:-"'az za d · · korzyść Juaosławi; ? . Oczywiści·e, „FRONT RADZIECKI PRZYNIESlc" 

k on ieczne uczyn 1c p on1zsze uwa wie.ma okol .. · cznnś.ciami, . które chii naddunnJ'sk1'eJ', 1'ak 1' plan roz " J{r_ólo.wała .natomiast k.awaleria, g i·: - n - że nie oznacza. PóźnieJ·sze fakty W5K.R,ZESZE:..J IE POLSKI". . groz1ły Austrn rozb orem 1 utratą t.ioru Austrii. 1 D 
k toreJ rewia na Błoniach Kra· 1 R d . . k" niepodległości. Z J· edne1· stron'.', I Czy to znaczy , i·z· rząd radz1"ec- dowiodły tego w całej pełni. To 1 . zis wszys,cy żołnierze Wojska Pol . . . . zą JtH{osłowiańs I utrzy- " samo należy. powiedzieć o Au'itrii sk1ego pow~o.rzq w skupieniu i z mo· k owsk1ch miała zademonstro· muie. że Stalin w swym l iś- w niektórych kołach angielskich ki, wypowiadaj.ąc się przeciwko „ ł kt b ł 

'
" a· c' naszą s1·łę \V czasa„Ji czoł· c '. e do ·Kanclerza Austr1·1· ·R en ne- d · ł 1 · d · A b' · A ·· · · · Rząd radziecki wypowiada! się cą sowa, ore Y Y "" ch"'."'i!i rusza· „ , OJrzewa p an ZJe n oczema u- roz :orow1 us trll 1 za Jej mepo i nadal wypowiada się za inte- nia na front na ustach kosc1uszkow· 

gów i latających fortec. Sana- r a „gwarantował gr anice aust ri a s trii, Węgier i części Niemiec po- dległością, uznawał, t ym samym ców: 
k . 1938 k " ( t · 1 ł d . h h. dd . . '' . " A t .. . gralnością Austrii. HOŁD BOliATERSKIM OBRON- COM cyjn ym dygnitarzom, z których c .1e, z re; u . no a . .iugos ?- u mowyc w monarc ię n a u- „mezm1ennosc granic us r u 1 

wielu powiązanych było hczpo· w1a?s~a z 3 s1erpma)_. ~e Stalli'~ najską. niedopuszczalność korektury gra Czy oznacza to, że rząd radzie PO~SKI POLEGŁYM W 1939 ROKU. 
średnio z wywiadem niemiec· udz·ehł ,„prz;yrzeczem a, ze gr am cki tym samym w ypowiada się CHWAtA BOHATERSKIEJ NIE· 

. • . ce austr1ack1e pozostaną bez Z T d p / 11 zci. niezmiennością granic Austrii, ZWYCIĘŻONEJ ARMII RADŹIECKIEJ 
lu1:1, marz:vła się ~?wa kawale-, zm iany" , że Stalin „przyrzekł u- ,, our e o ogne że nie uznawał możliwości korek WYZWOLICIELCE POLSKI. I 

Q'JS~a w.yp~awa k13o~ska. . dzielić :vvszelkiej pomocy. w za- tury gr an · c Austrii na korzyść W dniu 1 wrześnio odczytać roz· 
Nie widziano, bo me chciano chowa nlU bez zmian gramcy au- G • t t d z k ' Jugosławii? Rzecz jasna, że nie kaz we wszystkich komponioch ba· wirh:ieć niebezpieczeństwa nie· s tr'acko - jugosłowiańskiej ". że 0 r z y S y e ap O a O pa n e g O o-macza. Późniejsze fakty dowio t:~i~~;h . eskadrach i na okrątac l; wo-

111ieckiego imperializmu. Agen· w~bec t ego ~z~d radzieck i nie dły tego w całej pełni , ponieważ 
ci H itlera usadowili si~ przy m~gł popiera~ ządama Ju~osł~- wv2rywa znów Anglik Cłarc rząd rndziecki, broniąc inte~ral-

0 d „ · o W ll w sprawie korektury granic ZAKOPANE (obsł. wł.I Etap wyści- Gerichem 5:31 ,08. Szesnaste miejsce ności Austrii, wypowiadał się je 
pomocy zonu, .en eCJI i , keneh· Austri: w sensie przekazania Ka- dnocześnie za kcmiecznośclą ko-

tklch komor · ac gu dookoła Polski którego meta znaj- zajął Siemiński. ~u .w e ; vszys . . ryntii słoweńskiej R epublice Ju- rektury J?ranic Austrii na "• •rzyść 
zycia panstwowego Polski. \iV1eł· goslowiańskiej. dowala sią w Zakopanem wygrał An Drużynowo IX etap wygrała Frot'\· Jugosławii. 
ka burżuazja i obsza rnictwu, PRZYTOCZMY WIEC LIST lik Clarc w czasie 5:28,32 przed Duń cja przed Rumu11ią i Włochami. Piąte 
nienawidzące mas ludowych I STALINA DO KANCLERZA AU- zykiem Olsenąm 5:30 i Szwajcare'Tl miejsce zaięta Polska. (Dokończenie na s tr. 6-ej) 
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List z lllo.1kwq -
wieście milionów obrońoów pokoju 

Kiedy delegat na konferencję, prze 
wodniczący ukraińskiego kołchozu im. 
Stalina, Grigorij Litowczenko, oświad 
CZ)•/ w swym przemówieniu, że -.v 
Zwitizku Radzieckim nie me ani jed· 
nego człowieka, któryby pragnqł 
wojny - słowa jego powitała burzo 
oklasków. Nic w tym dziwnego, bo­
wiem ch~op radziecki wyraził po pro­
s}u i lakonicznie to, o czym myśleli 
wszy~cy delegaci moskiewskiej Kon­
ferencji Zwolenników Pokoju. Co wię­
cej, wyraził on pogląd całego naro­
du radzieckiego. Możne stwierdzić 
z całkowitą słusznością, że tu, w 
Soli Kolumnowej Domu Związków Za· 
wodowy~h, w której odbywo~a się 
Wszc~hzwiązkowa Konfere11cja Zwo· 
lenników Pokoju obecni byli choć nie­
w:do::zni, wszyscy obywatele radzie-: 
cy - dwustumilionowa rzesza gorą­
cych zwolenników pokoju na świe­
cie. 

pracą. Ale noród radzie~łCi nie tylb 
miłuje pokój - jest on również sil­
ny i potężny. 

- Pragniemy pokoju - oświadczy/ 
najstarszy poeta ormiański, Sewetik 
lssokian - dlatego, że kochamy 
ludzkość, że . kochamy nosze matki 
i dzieci. I niechaj wiedzą podżega· 
cze wojenni, że potrafimy nauczyć 
ich rozumu, jeżeli popróbują urzeczy­
wistnić swe ludożercze plany. 
Wśród delegatów moskiewskiej Kon 

ferencji Zwolenników Pokoju znajdo­
wało się 26 Bohaterów Związku Ra­
dzieckiego. Ludzie ci swymi bohater­
skimi czynami na polu bitwy :r.asłuży­
li sobie na sławę i szacunek ca/ego 
narodu. W bitwach z faszyzmem, ce­
ną swej krwi, ocaliH oni ludzkość od 
groźby ujarzmienia. Walcząc w sze­
regach Wielkiej Armii Radzieckiej -
wyzwolicielki - pomogli narodom 
Europy i Azji w wyzwoleniu się od 

jarzma hitleryzmu i imperializmu ja-, gradzkiej, dziękujemy Wam - noro­
pońskiego. dy ZSRR - za to, że w naszej walce 

Po okończeniu drugiej wojny świo o pokój dodajecie nom nowych sil. 
towej wrócili do pokojowej, twórczej Związek Radziecki, 200-milionowy 
pracy socjalistycznej, a dziś wraz z naród radziecki kroczy w awen-. 
całym narodem radzieckim, walczą gardzie sił postępowych na całej kuli 
równie odważnie w obronie pokoju. ziemskiej, w walce o pokój, przeciw-

W obradach Konferencji brali u- ko podżegaczom wojennym i ich słu­
dzial goście zagraniczni, delegaci sił gusom. W świodomosci każdego zwo 
postępowych USA, Anglii, Włoch, lennika pokoju, bez względu na to, 
Polski, Bułgarii, Rumunii, Niemiec, w jakim kraju żyje, łączą się nier"'° 
Austrii i wielu innych krajów. I nie zerwalnie dwa pojęcia: potęg:i 
jest rzeczq przypadku, że gośce za· Zw:qzku Radzieckiego i walka o po­
graniczni, przekazując Konferencji i kój. Im silniejszy jest Związek Ra­
calamu narodowi radzieckiemu bra- dziecki, tym silniejszy jest międzyr.a­
terskie pozdrowienia, wspom;noli o rodowy front obrońców pokoju. 
h;storycznej bitwie drug:ej wojńy Wszechzwiązkowa Konferencja Zwo­
świotowej, b:twie, która zodecydowa· lenników Pokoju pos'.uży jako nowy, 
ła o losach ludzkości. potężny bodziec w dalszym rozwo· 

Dziękujemy Wam - wolał delegat ju powszechnego ruchu walki w obro 
narodu francuskiego, Jean Laffitę, nie pokoju na wszystkich kontynen­
zwracojąc się do delegatów - dzfę· lach i we wszystkich krajach na kuli 
kujemy Wam, zwycięzcy bitwy stoli'1· ziemskiej. 

.......................................... „„ •••.... 0. I 1 'Września 1939 I 
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M!jało bezsenna noc. Ranek komunikaty, które wznieca!q 
wstał ciep'.y i mglisty. O godzi- pop!och i trwogę. „Uwaga, 
nie p:ątcj nad ranem rad!osta- uw~g.a,, nadchodz! I" - pada z 
cje niemieckie nadały hasto do gl~s~1kow .c~ chwil.a. Kazdy sq· 
ataku. Nim zamilkły g:o~niki ·- dz1, .L~ to JUZ n?d.1eg_o dac~em 
rozleg! s;ę ryk syren nad zro.z· zaw1~.a _groza sm.1erc1. Tragizm 

. polozenia potęgu1ą auta, zare-
paczonym miastem. kwirowone . przez dosfojników 

Bombowce H:tlera nie daly pańslwowych, auta obiadowa· 
na sicb:e d:i;go czekać. Już w ne walizami, pakami, kuframi, 

Jedni za drugimi kolejno wstępo­
wali na trybunę, m~żczyźni i kobiely, 
pru:dstowiclcle najrozmaitszy.:h 
warstw społeczeństwa radzieck;ego, 
lud::ie nairóżnorodniejszych zawo· 
dóvr, robotnicy i ch~op!, uczeni i lite­
rac:, artyści i działacze związkowi -
komuniści 'i bezpartyjni, ateiści i wie­
rzą::y, ludzie, których skronie przy­
pruszyła siwizna, ludz!e o wielkich 
doświadczeniach życiowych i mądro­
ści polilycz:nej - wybitni· działacze 
ZSRn i r.1'cclzi - którzy stawiają do­
p "cro p:c1w:;ze kroki na niwie pra::y 
s;,o'ec;:nej. 

Komunikacja samochodowa w Planie Sześcioletnim 

WszysC'/ cni zgodnie powtarzali 
jedno s'owo - POl<óJ. 

NC';ód rad::.iecki pragnie ookoju, 
n:e dlate!JO, że jest slaby i obawi:J 
s'ę nieprzyjaciót. Myli się, kto tak 
są:fri. Naró::l radziecki namięinie dą­
b do utrwalenia pokoju na świecie, 
dlatego, że jest narodem pokojowym, 
że za;ęiy jest g:gantyczną, twórczą 

6-letni plan rozwoju komunikacj: 
samochodowej jest to pierwszy w 
naszej gospoda~ce plan motoryzacJi 
w całym tego słowa znaczen!u. Plan 
pełny, obejmujący całość problema­
tyki. 

Został on skonstruowany w opar­
ciu o doświadczenia radzieckie, oczy 
wiśc:e z pełnym dostosowaniem do 
naszych warunków, do wynj.ków 
pracy naszych kierowców i m':!<:ha · 
n:k:ów, do nas-i:ego planu produkcji 
sprzętu samochodowego, do plano­
wanego stanu dróg. 

Plan motoryzacji przewiduje nie­
notowany w żadnej diiedzinie na­
szej gospo<lark: narodowej, praw!e 
13-krotny wzrost produkcji usług 
przeworz;QWych. 

w Strassburgu 

Naczelnym zadaniem planu jest wyniesie 413, w tym 47 osoboworch, 
rozwój tra.n.sportu samochodowego: 346 towarowych i 20 mieszanych. 
ma on uzupełniać ii wspierać kolej. Jeśli chodz: o wzrost wydajnośC: 
Jak wzrastają przewozy? pracy, to wyniesie on 34 proc. dla 
Jeślibyśmy planowany pr:zewóz to kierowców autobusowych, 15 pro<:. 

warów w rb. O'Lnaczyli przez 100, dla kierowców pojazdów ciężar:>­
to w roku 1955 osiągniemy wskaź- wych, 20 proc. dla pracowników sta 
nik 1263. W tono-k-Jometrach wy- cji obsługi (przez skrócenie czasu 
gląda to następująco: rok 1.949-100, zabiegów przy przeglądach) : dla 
rok 1955-1052. pracown:ków warsztatowych 20 

Analogicmie ruch pasażerski. proc. (skrócenie czasu remontów). 
Przyjmując liczbę pa&ażerów w r. o. Kadry rosną w planie następują­
za 100, otrzymamy w ostatnim roku co: kierowcy. konduktorzy. pomocni 
sześciolatki wskaźnik 329. W oso- cy szofera i konwojenci z 7.385 w r. 
bo-kilometrach: rok 1949-100, r'.lk 1950 do 39.686 w r. 1955. Pozostały 
1955-390. personel wzrasta z 8.965 osób w r. 

Te olbrzymie zadan:a będą wyko- 1950 do 32.389 osób w r. 1955. 
Samoloty polskie rozmontowane w przeddzień 

wojny stały się łatwym łupem dla lotnictwa 
niemieckiego nane ta.borem nowoczesnym; w za- Postęp socjalny uwydatnia się 

kres.ie przewo.zów towa.rowych - przed.e wszystkim w obszernym pla 
taborem własnej produkcji. nie budowy m!eszkań d1la pracow- godz.inach rannych pada pier· żonami i kochankami. Z tłumów 

W celu zapewnienia szybkiego po ników w m:ejscu pracy. Wydatki wsza bombo na dworzec to· zebranych na chodnikach pa· 
stępu teehnicznego musimy zbudo- na ten cel wyniosą 10 miJi.ardów zł. wa rowy w Karolewie. Są dają wrogie okrzyki: 
wać w sześciolatce 300 km, nowych Plan przewiduje powaźny rcnwój _ Uciekai'ą, psiekrwiel _ u· 
d·róg państwowych o nawierrehni akcji wczas&w dla pracowników i pierwsi zabici i ranni. Niemcy 

„Prawda" z dnia 30 bm. zamie- znaje, źe sesja. Rady Europejskiej to twardej, nowoczesnej, oraz 5.700 km ich rod:li.n. Tam, gdzie buduje się bombardują Sieradz i Wieluń. ciekają! a nas zostawiają Hit· 
szcza przegląd ~ędzynarodowy, p!e nie w morzu sprzeczności. dróg samorządowych, w czym 1.600 nowoczesne stacje obsług:, plan za- Wysoko na niebie, które nabra lerowi na pożarcie. 
ra M. Marynina. Autor omawia dwa Co p·~awda _ PlS. ze Marynin· _ km. dróg povr.atowych i 4.090 km. b~iecza doskonale warunki bezipie ł Niemieckie komunikaty ob-"" d ó · eh · · _.... • i h" · · ło świat a i blasku, przelatują aktualne zagadnienia współczesnej „stratedzy" waszyngtońscy liczą na r g gminny • 0S1ągaJąc wzr..,.,.. czeńs:twa 1gieny pracy, me z.a.po- wieszczają o przerwaniu poi· 
sytuacji międzynarodowej: Przygoto a:nagiczną siłę swej batuty dyry- gęstości dTóg twardych z 30,8 km. minając o tej sprawie i na stacjach bezkarnie eskadry bombowców skiego frontu pod Katowic:ami, 
wania do wciągn:ęc.'.a Niemiec Za- genckiej, która przywoła do porząd na 100 km. kwadr. w r. 194.9, do 33,2 starych. Prze-W:.duje się l;cuie świe- oznaczonych czarnymi krzyża· 
chodn!ch w orbitę paktu północno- ku Radę Europejską- ale ostatnie i km w r. 1955. Musimy unodernizo- tlice, w których samochod1'i.arze mi. Nikt ich nie atakuje. Poste· o marszu no Częstochowę, o 
atlantyckiego oraz kryzys „bloku decyduJ·..__ słowo powiedz„ -··ody wać 4.000 km dTóg w planie sześclo znajdą kulturalne rozrywki i miej- marszu na Nokio. Walki trwa-

'T"" „ ..._. letn·m b żl' 'ć _ ____. • ..i.. runki z karabinami maszynowy· dwupartyjnego" w Stanach Zjed.no- Europy, zespalające swe szererł 1 • a Y urno lWl w ..... ..,,.. sz„„- sce szko-lenia społecznego. ZWiążą jq pod Grudziądzem. Zbom· 
czonych. pod sztandarem walki p17.e0iwko kośc: pojazdów mechanicznych. one pracowników z miejscem i war mi ustawione no dachach !<il· bardowano Gdynię, Poznań, 

Autor stwierdm, że obradująca w agresYWDemu paktowi póln<MnO • Obecnie l(llrmWozem publicznym si:tatem pracy. Plan zaberzp:ecza da- ku domów - nawet nie prob11· 
Strassburgu „rada Europy" je.st naj atlantyckie.mu. zajmują się tt.zy przedsięb:orstwa leko posuniętą oip!ekę lekarską. jq strzela~. Co to pomoże! Płock, Tomaszów, Radom, Kro· 
jaskrawszym wyrazem anty-europeJ Co się tyczy kryzysu „bloku dwu- Pt ańs) t":'°w
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wig,f. Spedy- Rniównib ezdzo· szkolenike ujęte Je;st w pla-( Samolotów polskich ani na ków. Eskadry niemieckich bom· 

skieg0 charakteru polityki, którą ~~.,.,. . " A t or, me ;cząc sp 21e ni: irm pry e ar szero o. · bowców .~1•1·a1·n 51·ę nad całym - ··YJ.Dego w meryce, au or za- t eh O I k tw T któ b ł . ...„ ..., prowadzą. koła rządzące krajów znacza, że kwestia ta jest obecnie w wa 'fl3 . d początku plerwaeco Zobrazowany tutaj plan jest pla- e ars o. e, re y y - me terytorium bezbronnej Polski, 
zmarshalllzowa.nych pod dyktatem Stanach Zjednoczonych nie.zwykle roku Plllllu 6-letnieco.trzy wymle- nem 0 nienotowanej dotychczas dy- istnieją. Zaskoczono je na lot· 
amerykańskim. Prawdziwe zadan:e aktualna. Sławetna „polityka dwu- nlone przedsiębiorstwa połączą się namice, dającym jasne perspektywy niskoch, jeszcze przed startem! wydanej na łup zbrodniarzom. 
are,.....agu strassburskiego sprowa- rt · " w Jedno państwowe prudsh:błor- rozwoJ'u naszeJ' motoryzacJ'i, Plan Rydz-śmigły wydo'1e r6wniei V„ . . d pa YJna narażana jest raz po raz stwo transportu bit 1 W południe pada druga bom dza się do ułatwien!s realizacji Je - na ciężkie próby. w ciągu krótkiego pu emego spe- tej jest całkowicie realny. Potwler- komunikat„. 0 zagonie polskiej 
nego: przeistoczenia Europy za- dycJl Wspólne planowanie, ~pólna dził to szereg mówców na Krajo- ba na miasto, bomba ciężkie- k 1 •• p W h d 
ch(}dniej w a.merykańską bazę wo- =ę ~~:~!:~:. P=:~ dysw1.ycja taborem li kadrami będą wej Naradz:e Samochodowej. Po- go kalibru. Dom przy ulicy owo em na rusy sc 0 nie. 
j etmo • stra.tcofozn,,. w dosta.wc„ stanow:ć wielki p05tęp w porówna- tW:erdzają t<> realność planu masy 8 d k" b' d d „Kawaleria przeciw tankom!" „ .., ... ogr01mDej presJ'i Białego Domu se- nJ · ... - an urs 1ego prze 1ty o a-mięsa. armatniego dla. imperialłstycz u !Ee stanem obecnym. pracownicze, dyskutujące plan ·na Niedorozwin:"'ty naśladowca nat amerykański zredukował o 10 St chu do fundamentów. Tłumy " nych awantur Wall Street. Pod ma- proc. ogólną sumę funduszów, wy- worzone zostaną dyrekcje okr~- swoich terenach. Ich doświadcze- Napoleona - rzuca bezmyśl· 
ską t. zw. Rady Europy w rzeczywi- asygnowanych w ramach plan•i gowe w miastach wojewódzkich, niem plan zostanie jeszcze wzboga- cisną się by oglądać to . k . W . k p 1 ,_. 
stośc: ukrywa się Amerykańi>ka. Ra Marshalla 111a rok 1950. Była to którym z kolei podlegać będą od- eony i skorygowany. pierwsze dzieło zniszczenia. nie wiat OJS 0 0 SKlego 
da do spraw Europy. pierwsza poraźka. Drugą _ poniósł działy. W r. 1955 liczba oddziałów Zygmunt Zonlk. Radio bawi się w tajemnic""' pod ogień opancerzonych ko-

-Dlatego teź kierownictwo tego or- prezydent w Iz.b!e Reprezentantów losów von Bocka. 
ganu spoczywa w doświadczonycn w toku dyskusji nad swoim progra- s • I d I Nadchodzą pociągi poszor-
rękach starego podżega.cza wojen- mem zbrojenia zagra.nicy. 10 my sz"'urm s+a i· nowski· I • • I k' ncgo, Churchilla, I dlatego też ofl- .L .L pane przez nieprzy1ac1e s ie 
cj.alnym dogmatem. lansowanym Autor stw:erdza, źe obecne stano- pociski. Uciekinierzy z terenów 
przez Radę Europejską, jest zdecy- wisko republikanów tłumaczy się „Krasnaja Zwiezda"' zamieszcza ar- To nowe zwyci<>stwo utorowało Ar t h d h zachodnich opowiadają o stra-dowana negaeja suwerenności naro- gwałtownym aostrieniem sytuacji t k ł . ł w b" . " s ycznego, wyc owaną „w uc u in· 

k • · ~- · i d Y u genera a oro iowa pt. „Siod- mii Radzieckiej· drogę do wyzwolenia t•·rnac•onalizmu, w duchu poszanowa szliwych zniszczeniach dokona· dowej krajów, wchodzących w w raJu 1 \\'7:1"&.'> ..... Jącym n eza owo· my szturm stal1'now k"' 1 in h • ~ 1 
skład Rady. Wreszcie. dlatego właś- leniem szerokich warstw ludności. s 1 ' 0 wyzwo e· nyc narodow bałkańskich i na nla narodów innych krajów, w duchu nych prze~ eskadry niemieckie. R bl'k j · niu stolicy Rumunii - Bukaresztu wieki pogrzebało marzenia imperia- miłości l szacunku do robotników n:e „Rada Europy" stawia sobie za epu 1 an.:e stara ą się wykorzy- przez Armię Radziecką. listów anglo-amerykańskich 

0 
prze- Opow:adają o drogach zopel-zadanie bezzwłoczne dokooptowanie stać to niezadowolenie, aby zbić na R . . . k . wszystkich krajów, w duchu utrzy- . h . b. h . j k j . ks k . ł 1. ozgrom1eme wois memiecko- kształceniu Rumunii w swą koloni", mania i utrwalenia pokoju między nionyc wozami, o za ;tyc Niemiec Zachodnich. Dla imperiali- mm a na w:ę zy aipi.ta po 1- faszystowskich na lud · f t b " • t. 1 1 • k' h · tyczny. Mają oni na względzie wy- po mu ron u w azę wypadową dla przyszłych a· państwami"' (Stalin). Właśnie fakt, I rannych, którym nikt nie nie-

s ow ang o - a.mery rnns ie wo.ien- b d K któ odb d i radziecko-niemieckiego w roku 1944 g1 esji przeciwko Związkowi Radziec- że do Rumunii wkro~~yła armia pan'. s·1e ratunku. no • po.lityczny blok ri magnatam: ory 0 cngresu, re ę ą s ę pisze generał Worob1'0•" · t k' ..... w roku 1950. - " - ies iemu. stwa socjallstycznego, zadecydował Zagłębia Ruhry jest równoznaczny jedną z najważniejszych, pod wzglę· Generał Worobiow pisze, że po 0 • 0 drodze dalszego rozwoju socjalisty- Ci, któr.::y chcą walczyć od-
z „jednością Europy". Pragnąc m:eć wolne ręce w wal- ciem znaczenia wojenno-politycznego, peracjl w rejonie Jass i Kiszyniowa cznego tego kraJu. sytani sq ponownie ·do domów. 
Jednakże perspektywa zawarcia ce o przyszły skład Kongresu, a tak uperacji czwartego roku wojny. Był ogromne ugrupowanie niemiecko- Korzystając z bezinteresownej po- Nad ziemią tymczasem niebo 

bloku wojenno - politycznego z na- że usiłując zrrucić z siebie odpo- to siódmy, z dziesięciu stalinowskich faszystowskie na południu, liczące do mocy Zwiąiku Radzieckiego, naród b' k 
cjonalistami zachodnio - europejski wiedzialność za z.bl!żający się kry- ciosów, zadanych wojskom niemiecko SO dywizji l brygad, przestało Istnieć. • ę ·itnlcie i staje się krysztalo-mi wywoł11.ta na.wet wśród ueze~tnl- zys gospodarczy, dzia.łacze republl- • t kl t • kl· d rumunski dokonuje wspaniałej, twór. t J kb · ,_ .aszys ows m, c osow, ore za ecy- 31 sierpnia wojska radzieckie, wl- czej pracy. Naród rumuński, który po wo czys e. a y się wszysho 
k(vv nara.d strassburskich popłoch kańscy coraz bardziej od.stępują od dowały o wyniJm wojny. Siódmy tane entuzjastycznie przez lud pra- wyzwoleniu stał się gospodarzem wła sprzysięg~o przeciw bezbron-
i rO'literki. WśrOd delegatów sesj: - polityki bfoku dwupartyjnego, uwa- szturm przyniósł całkowite wyzwo- cujący Rumunii, wkroczyły do jej k j k 1 t i t k . 
pisze londyński „Times": panuje żając, że jest to dla nich znacurie lt>nle _narodu rumuńskiego z niewoli stolicy _ Bukaresztu. snego ra u, wy azu1ąc par 0 yzm nym - . s~ę~yc oś~ietla !askr.a· 

„ .• "" , „ e ,wspo rnper1a s yczne , spo w a zy aszy Od .Pierwszych .?ni ofensywy masy walczy pomyślnie 0 zbudowanie w . w nione m1as a 1 wsie. ''p(}'"vS"ecłin~. za.męt". Gazeta ,,Ha- korzystni~'sze nit ponoszeni 'l 1 li t j d ł d f I swej pracy w pizemyśle 1 rolnictwie, wo zac1"m t 
agsche Post", zblii.ona do holender- nej odpowiedzialności za fiasko kur stowskiej, dyktatury Hitlera - An- pracuiące Rumum1 widziały w Armii Rumunlł podśtaw gospodarczych so- Babie lato roku 1939-go - sta· 
!'kich kół dyplomatycznych, przy- su d'\\<"Upa.rtyjnego. tonescu. Radzieckiej armię państwa socjali- cjallzmu. je s:ę przekleństwem i śmiercią. 
fl-llll--IU!l!!'llllllllll-1111-1111-llll~ll-llll-1111-1111-łlrll-llll-llll-1111-llll-1111-llll-llll-1111-llll-1111-llll-1111-llll-llll-llll- . 1111-1111-1111.-1111-1111-1111-1111--1111-1111-1111-11 
n~-:i.~ ~~~OO~~~, roln. dzicliłJ odeń Maukiego. Toteż pewnt'j nocy znów ukradł czółno. Kry- !:lnund, położonym na południowo-wschodnim cyplu Gaudalranar .. Manki do-

..1 ą~h Lnndon (3) ~ jł~ 1 ei~ 1>o wys.epkach w „Ma~inr; St~aits", _prze.b!ł tę cieśninę i poźeglownł płynął do brzegu z kajdankami na rrkach i zaszył siti w dżunglę. Szkuner 
W!.c.łuz wybrzezy Wyspy Izabeli, ale me zdązył JeJ opłynąć, bo został schwy- orll:ił, ale micjRcowy agrnt Moongleamu wy7.llarz)ł tysiąc prętów nagrody 
tnn~· p~zez biał.ych ~udzi z Cie~niny M~rin_ga. Nie upłynął tydzień, a już i Buszmeni przyprowadzili mu Maukiego, którrgo !Iłu~ wzrósł w ten sposób · ~ · M A U K I J ucirkl im do dzungli. Na wyspie Izabeli nte było Buszmenów a cała lud- o <lalszy rok i osiem miesięcy. I znów przed zawinii:ricm szkunera do portu fi noi ć ski a.dał.i się z krajowców nadmorskich, chrześciJ' an. Biali ;.,y7,11aczyl"1 za I ł 
•chwytanie Maukirgo nagrodę w wysokości pięciuset prętów tytonlu. Za w skrzynkę tytoniu. Nie miał szczęścia. Zagnany półnorno·zarhodnim wichrem ~I 

« zikus zbieg . Tym razem pożeglował w szalupie agenln, zaopatrzywszy się 

. Przekład J B Rychl1·ńskiego ~ażdym ra~~."1• gd! zbi~~ chct~ ';'kraść czółno schodził na wybrzeże, kra- rozbił się na Ugi, gdzie krajowcy chrześcijanie ukradli mu tyloń, a jego sa· · • • Jowcy trop111 go 1 łowili zawz1ęc1e, Taki stan rzeczy trwał przez cztery mego wydali miejscowemu agentowi Moonglearnu. Skradziony tytoń przyspo· ~~c;::::;;:;;;:;u:,.:.;;~Gii)~c;:::e:::<:J~ FJesitcc, aż nagrodę poqniesiono do tysiąca prętów. Wówczas Maukiego rzył Mankiemu rok katorgi, wszystkiego razem miał tcrnz osiem i pół roku. 
schwytano, naturalnie, i odesłano do Nowej Georgii mościć drogi. Kompania _ Wyślemy go na Lord Howe _ zawyrokował Mr. HavaLy. _ 'fam je~t 

Wiał pó~nocno-zachodni pasat; po nocach żeglowali na południe; we dnie 
kryli się na samotnych, bezludnych wyspach albo dobiwszy do którejś z więk· 
57.ych wcil!gali szalupę w gęstwinę dżungli. W ten sposób doszli do Gua· 
d:i,canar, opłynęli ją wzdłuż i przecinając cieśninę osiągnęli Florydę. Tu 
zabili towarzysza San Cristovalc

0

zyka; zachowujllc tylko jego głowę ugotowali 
i pożarli resztę ciała. Od wybrzeża Malaity dzieliło ich zaledwie mil dwa· 
dzieścia, ale w nocy silny prąd i zmienne wiatry uniemożliwiły im dobicie. 
Swi:itło dzienne zaskoczyło ich na morzu o dobre kilka mil od celu. I przy 
dziennym świetle zdybał ich kuter, w którm było tylko dwóch białych. Ci zaś 
nie przelrkli się jedenastu Malaitczyków, uzbrojonych w dwanaście karabinów. 
l'.1aukiego z towarzyszami sprowadzono z powrotem na Tulagi, gdzie zamiesz· 
klwał wielki biały wódz wszystkich hiułych ludzi. Posta~iono ich przed SQ· 

dP.m białego wodza. Nastąpiła rozprawa.. Jednego po drugim wiązano wy­
lh.ając im po dwadzieścia plag. Poza tym biały wódz przysądził od każdego 
pietnaście dolarów kary. Potem odr lano ich do Nowej Georgii, gdzie biali 
zbili ich na kwaśne jabłko i zapędzili do pracy. Ale Mauki z powrotem bo· 
ycr.: nie został. Przemarzono go do moszczenia dróg. Piętnaście dolarów 
gr~ywny zapłacił biały, dawny pan Maukiego. Dzikus miał je odpracować 
w ci11gu dodatkowego półrocza na plantacj'ach. Lecz -~o tego półrocza do­
chf.clził udział w skradzionym tytoniu - jeszcze rok katorgi. 

Teraz Port Adamś umknął w dalszll jeszcze. pn, szłość. Całe trzy i pół 

wyetawiła mu rachunek nieskomplikowany. Tysiąc prętów tytoniu kosztuje Bnnster i jmi: oni między souą załatwią tę sprawf. Jedno z tlwojga; alho llfauki 
pigMziesiąt dolarów, a według prawa białych zbieg ma sam, swojQ prac,, płacić skończy z Bunsterem, albo Bunstcr z Maukim. Tak czy owak, Kompnnia 
za przyczynione przez siebie straty. Maukiemu przybyło rok i osiem mie- na tym tylko zyskać może. 
~i~cy katorgi. Od Portu Adam dzieliła dzikusa pięcioletnia przepaść czasu. 

Jeszcze bardziej zaciążyła mu nostalgia. Następnym razem złapano go in 
flsgranti, n11 gorącym uczynku wiania. Sprawa poszła do najwyższej instancji. 

Mr. Haveby, zarządzający wazystkirni' wyspami z ramienia Moongleam Soap 
Cempany, uznał Maukiego za niepoprawnego. Na Archipelagu Santa Cruz, 
odległym o setki mil żeglugi, Kampania miała posiadłości stanowiące miejsce 
1crłania dla niepoprawnyrh z Archipelagu Salomona. Wyekspediowano tam 
Maukiego, któremu jednak nie było sądzone pnybyć na miejsce zesłania. Sko­
rzy5tawszy z postoju na Santa Anna, Mauki w nocy dopłynfł do brzegu, ukradł 
ntiejscowemu agentowi dwie strzelby i skrzynkę tytoniu i w również ukradzio­
uym czółnie uciekł do Cristovel. Malaita leży stąd o jakie pięćdziesiąt mil 
na północ. 

Ale w drodze trafił na wiatr przeciwny, który go zagnał z powrotem do 
Santa Anna. Agent zakuł zbiega w kajdany i trzymał aż do powrotu szkunera 
z Santa Cruz. Odzyskał on swoje strzelby, lecz za skradziont skrzynkę ty• 
tor.m policz3 ł Maukiemu rok nadliczbowy. 

Teraz Mauki winien był kompanii sześć lat pracy. 
W powrotnej drodze na Nowa Geonie szkuner zarzucił kotwice w nlar„ 

Przed żeglarzem udającym się z Laguny Mcringa na Izahcli w &:ierunku 
ma~etycznej północy, ściśle wedle kompasu, po przebyciu stu pięć.-:iesięciu 

mil dźwigają się z morza ~rzegi z miału koralowego. To Lord Uowe, atolowy 
pierścień, majQcy około ~tu pięćdzięsięciu mil w obwodzie, szeroki na kilkaset 
łokci w najszerszych i wznoszący się nad poziomem z dziesi~ć stóp w naj· 
W!'7szych miejscach. W obramieniu tego pierścienia leży ogro\11na lagnna, za· 
rofoięta krzakami koralu. Lord Howe różni się od Archipdagu Sa~omona 
zarówno geograficznie jak i etnicznie. Jest to atol, archipelag zaś ~kłada się 

ze skalistych wysp; ludność na nim jest polinezyjska, gdy natomiast ludność 

na archipelagu jest ·melanezyjska. Lort! Howe zawdzięcza swe zaludnienie po 
dliś dzień nurtującemu zachodniemu prądowi polinezyjskiemu, który sprawia, 
że wielkie czółna krajowców znoszone są na jego hrz1~gi . wzdłuż południowo· 
zachodniej drogi żeglarskiej. Oczywiście w okresie póluocno·zachodnlr.go pa· 
satu bvwa tu również: nieznaczny vrai! mehme:i:v iski. 

(d. c. n.) 



• 
!lr 239 

JAN IZYDORCZYK 
·Członek Rady Nadzorctej PZBW P 

Str 3 

Jednoczymy • sz·ereg1 
Pierwsze ofiary 

w Związku Bojowników 
Dotychczas istniało i działało kilka rze innych formacji bojowych, którzy 

noście związków, którym przewodzi- walczyli o narodowe i społeczne wy· 
ły te same cele: walka o sprawiedli- zwolenie. 
wą Polskę, o utrwalenie podstaw jej Więźniowie polityczni hitlerowskich 
niepodległości, walka przeciw reak· więzień i obozów koncentracyjnych, 
cji, imperializmowi i wojnie oraz usil- ludzie Majdanka, Oświęcimia, Bu­
na praca nad umocnieniem sojuszu chenwaldu, Rovensbruecku, Mautha'J· 
Polski ze wszystkimi siłami postępo- senu i inny:h katowni, którzy nigd11 
wymi i pokojowymi w świecie, a nie ulegli i którzy przyjEjli obowiq· 
przede wszystkim ze Związkiem Ra- zek realizowania testamentu pomor-
dzieckim. dawanych kolegów. 
Słusznym więc jest połączenie Bohaterscy uczestnicy tragicznego 

wszvstkich dotąd oddzielnie istnieją· Powstania Warszawskiego, tak hanie· 
cych organizacji koonbatonckich w bnie sprowokowanego przez zdro· 
jednci potężną organizację patriotów dzieckich polityków londyńskiej emi· 
bojowników, którzy walcząc i będąc gracji. 
prześladowani w różnych okresach, żołnierze I i li Armii Wojska Pol­
w różnych war.unkoch i pod różnymi skiego, którzy wraz z nrezwyciężo 11ą 
szerokościami geograficznymi, nie Armią Radzi~cką wyzwolili ziemie 
szczędzili swego zdrowia i życia polskie od k~wawego 1orzma najeźdź 
dla tego samego celu. cy i oręże.n wyrąbali granice nad 

Powstanie potężnego Związku Bo- Odrą, nad Nysą i Bałtykiem. 
jowników o Wołność i Demokraci~ Radosny akt z.jednoczenia wszyst­
będzie wypełnieniem woli tych wszy- kich wczorajszych bojowników wol­
stkich naszych braci, którzy życie ności i niepodlegości, a dzisiejszy::h 
swe oddali v1 woikach o społeczne i budowniczych Polski ludowej, doko­
narodowe wyzwolenie, w walkach z na się w dni\J 1 września 1949 roku, 
wyzyskiem, uciskiem, reakcją, zabor- w dziesiątą rocz.ńicę najazdu hitle· 
czością, faszyzmem i zdradą w wal· rowskiego na Polskę, co ma swą glę­
kach o jedność klasy robotniczej i je· boką wymowę. Zjednoczenie dokona 
dność narodu. się w bohaterskiej Warsz.owie, w m1e 

W Zw'ązku Bojowników o Wal- ście Trasy W-Z, w stolicy heroicz­
ność i Demokrację łączą się bojow· nego trudu i ofiarności polskich mas 
nicy o społer:zne i narodowe wyzwo- pracu;ących. 
lenie różny:h okresów: Wyrośli z ludu i związani z nirr 

Weterani rewolucyjnych walk 1905 r„ jednoczący siq bojownicy o Wolną 
więźniowie caratu i bojownicy lat Polskę, kroczący dziś w pierwszych 
1917-18, którzy krwią serdeczną spa szeregach iel budowniczych, zespo· 
joli sojusz IL1du polskiego z ludami leni i zwarci, świadomi swych celów 
Rosji. i zadań, związani serdecznym br::i-

Weterani oowstoń śląskich, którzy, terstwem z narodami Związku Radzie­
walcząc o społeczne i narodowe wy· ckiego i światowym obozem wolno· 
zwolan'e S'qska, dali dowód ciągła· ści, stanowić będą niezwycięioną 
ści historycznych walk ludu śląskie· silę i zaporę, która potrafi stawić o­
go z niemieckim najazdem. pór każdemu, kto chciałby się targ-

Weterani powstania wielkopolskie- nąć na noszq niepodległość i drogo 
go, którzy wbrew zdradziet narodo- wywalczoną wolność. 
wej i ugodzie sfar obszarnicza-kopi· Zjednoczenie uczestników walk o 
talistycznych, walczyli o ziemią Pi:i- niepodległość, o Polskę Sprawiedli· 
stów, o granicę nad Odrą. wości spo!ecznej, stanie się jeszcze 

Rewolucjoniści i patrioci okresu re· jadnym cz1nnikiem cementującym jed­
akcji, sanacji i zdrady narodowej, ność całego narodu wokół wielkiego 
którzy, prześladowani i więzieni w dzieła budowy fundamentów socja• 
więzieniach i w Berezie, zawsze WY· lizmu. 
sako dzierżyli sztandar walki klaso- Związek Bojowników o Wolność i 
wej, walki o społeczne i narodowe Demokrację, chcąc służyć naszej u· 
wyzwolenie, o pravldziwy potriotyzrn miłowanej Ojczyźnie, stawia sobię 
i głęboki internacjonalizm. szczytne zadania, które obejmq twór 

żołnierze brygady im. Dąbrowskie- czy wysiłek wielkiej rzeszy wszyst· 
go, walczący nad Ebro pod dowódz kich członków: 
lwem Koro!a Swierczewskiego „o wol przez: społeczną i xowodowq pra· 
ność waszq i naszą". cę, przez ofiarny, obywatelski, świa-
Obrońcy Warszawy w dniach hit· domy trud każdego z nas, będzie­

lerowskiego najazdu, obrońcy Wa- my niezmordowanie podnosić siłę na· 
sterplatte i Czerwoni Kosynierzy Wy- sz.ego państwo, jego moc gospodor· 
brzeża, którzy walczyli przeciw na- czą, będziemy wzmacniać jedność 
jazdowi w obliczu haniebnej zdradt moralno-polityczną całego społecz:ęń­
sanacyjnych przywódców. stwa wokół władzy ludowej w bu· 

Partyzanci i bojownicy ruchu op::>· 1 downictwie wyższego ustroju społecz 
ru przeciw bestialskiej okupacji, żoł- nego, nie zrrojącego wyzysku, nędzy 
nierze Gwardii Ludowej, Armii Luda- i ciemnoty. 
wej, Batalionów Chłopskich, Armii \ Będziemy nieustannie wzmacniać 
Krajowej, partyzanci Żydzi i żołnie· gotowość obronną i budzić czujność 

Beck płakał ••• ze złości 

Minister spraw zagranicznych Beck 
- prawa ręka Piłsudskiego w rozmo­
wie z Goeringiem na Dworcu Głów· 
nym w Warszawie. podczas wizyty 

Goeringa w Polsce. 

M inister spraw zagranicznych 

I ciach duchowych" polskiego min. 
I ~praw zagranicznych. 

Q to fragment raportu ww. ambasa 
I dora w ww. sprawie do min. von 
I F.ibbentroppa *): 

„P. Arciszewskiemu zależał.o naj· 
wyraź:1iej na wyjaśnieniu, że zwrotu 
w polskiej polityce, jaki znalazł wy· 
raz w udzieleniu gwaranoji angielsko 
polskiej, nie można odnieść do oso· 
bistej inicjatywy mlnlstra Becka. 
P. Beck miał wewnętrzne opory prze­
prowadzając całą tę politykę pod na 
ciskiem wojska 1 opinii publicznej. 
Ostatecznie nie był już nadal w sta· 
rje odrzucić oferty angielskiej. Jed· 
nakżc stale od~uwał r 1 Jlic~t1e . oz· 
strząsanie tej sprawy, gdyż wydawa· 
ło mu się niekorzystne to, z uwagi 
na tutejsze nastroje, ale wobec umo­
wy Fuehrera był on zmuszony udzie­
lić odpowiedzi. Jego mowa w Selmie, 
w której z konieczności musiał być 
rzecznikiem polityki, nie będącej je­
go własną, jak również entuzjazm, 
który mowa jego wywołała w lutej­
siej opinii publicznej, napełniły p. 
Becka tylko goryczą. Pan Arciszew­
ski przedstawił następnie w sposób 
chamatyczny, jak to w dzień po mo· 
~ie sejmowej p. Bec.k w porywie zło­
ści rzucił na liemlę cały stos depesz 
hołdowniczych. P. Beck i dzlsiaJ jesz­
c1e w gruncie l'Zeczy jest zwolenni· 
kipm poprzedniej polityki. 

T o przedstawienie sprawy wydaje 
się być trochę koloryzowane. 

Różne obserwacje są jednakowoż zgo 
clne, że p. Beck w ciągu ostatnich 
miesięcy znajdował coraz mniej zwo· 
lenników w zachowaniu llnU politycz 
nej, wytkniętej wobec nas przez mar 
szalka Piłsudskiego. Skoro więc po· 
wstała możliwo~ć uzvskaPia gwaran­
cji angielskiej dla polskich granic za 
chodnich, to najwidoczniej koła woj 
skowe spowodowały tę zmianę poli· 
tyki. P. Beck uznał wówczas, że jest 
zmuszony przyjąć tę politykę, gdyż 
inaczej nie mógłby się utrzymać na 
stanowisku. -

von Moltke 

o Wolność i ~ Demokracię 
mas ludowych wobec wszelkich zbrodj

1 
niem naszych twórczych wysiłków w 

nicz:ych zamysłów i usiłowań wrogów budowaniu szczęśliwej Polski. Odpo­
Polski ludowej i zdrajców Ojczyzny4 wiedź tę dają zarpwno wierzący, jak 
Będziemy wzmacniać sojusz: brater·{ i n:&Wierzący członkowie związku. 

ski polski ze Związkiem Radzieckimi Wszyscy oni uznają jedyny słusz·iy 
i krajami demokracji ludowej - rę_, podział: na budowniczych Polski Lu­
kojmią naszego bezpieczeństwa i po-I· dowej i na pasożytów. 
stępu, będziemy krzewić idee wspól-+ Potwierdzamy uroczyście akces pol­
nej z: wszystkimi demokratycznymi si·l skich bojowników o wolność i demo· 
łami w świecie walki o narzuceni~ krację do światowego ruchu obroń­
pokojowej woli narodów - rzecz.ii- ców pokoju i przystępujemy wszyscy 
kom nowej rzezi imperialistycznej. • do Swiatowej Federacji Sytych Więf-

niów Politycznych (FIAPP), jednoczą. 
Będziemy szerzyć pamięć o bojow- 1 eych milionv antyfqszystów i żotnie­

nikach poległych za wolność i demo·1• rzy wolności. 
krację lub pomordowanych w ob:l-'; Jednocząc ~zeregi kombatcmckie, 
zach, będziemy otaczać. opiek;i i po: przyczynimy się w w:ększym stopniu 
mocą pozostałe po nich sieroty 1 do zwartości i jedności całego noro­
wdowy. ! du w jego pracy i walce o silną i 

Na groźbę ekskomuniki papieskiet~i szczęśliwą Polskę. Większe też bę­
no próby sztucznego podziału spo- dziemy mieli powiązania międzyna­
łeczeństwa na wierzących i niev.ie- rodowe, większą siłę wniesiemy do 
rzących odpowiemy wzmocnie· światowego obozu pokoju. 

Wodzireje sanac·1ini uciekli za gramcą-w kraju szala.o gastapo 

I e wrzes.n1owa 
1 września o goclz. 4 mln. 45 wojska hitlerowskie wdarły się na 

ziemie polskie, siejąc mord i z niszczenie, zrzucając tysiące bomb nd 
bezbronne wsie t miasta. Dokonała się napaść, której skutki w cią­

gu niemal sześciu lat okupacji, straszliwego terroru i upokorzeń ko­
s7.towały Polskę 6 milionów o fiar ludzliich, olbrzymie zniszczenia 

I zupełny pogrom. Jedyną możliwi~ 
nai!epszą lb1ią obronną moqła bl'.c 
tvlko linia wielkich rzek: Narwi, Wi­

ZDRADA 
„SOJUSZNIKÓW ZACHODNICH" 

sły i Dunajca. Ale zgubny wybór do· W ojskcwę norozumienia polsko· 
wództwa sanacyjnego był nie przy· francuskie i:rzewidywaly w 
padkowym następstwem koncepcji wypadku udcrz:?nia Rzeszy na Polskę 

. . rządów reak~yjnych. :-Vybran? niepo r>atv~hmiastowe wystąpienie Francji, 
Polska nie przygotowana do odpar I Stąd meprawdopodobnie bzdurne kon 1 miernie rozciągniętą hmQ. ktora mo- t k' d 

1 
. . k' . 

1
. .. 

kraju i ruin~ gospodarki. 

· · t ·· ł · t " . · · ł · . · do I a a 1 na prze po a mem1ec Je] mu cia napaści hitlerowskiej na skutek ctpcJe „s rategu pe nego powie rza , , gła m1ec wy ączme znaczeD1e ~mon- . . 
. . . , . wyższości konia nad silnikiem i moto 1' t ,· . ,brano ją gdyż do końca obronneJ Zygfryda 1 generalną ofen· 

zgubne] polityki rządów reakcyinych, rem lub dla odmiany „polskich s. raq ine, "''I . ' , · sywę w 15-ym dniu wojny, wysłanie 
pozbawiona przez nie pomocy radziec d1óg". Samoloty i działa, produkowa 'liczono na porozu~llen.e , z h1tlery· do Polski 3 grup samolotów bombar· 
kiej stała się łatwym łupem hitlery- r>e w Polsce w ostatnich latach pr1ed I zmem na pliitforro1e planow woien· . . . 

. · • . . . . t1ujących 1 szeroką akCJQ ofensywną 

I 
woiną, były sp1 zedawane zagram cę, i nych przeciwko Zw1ązkow1 Radziec· · . . zmu. 

KAT ASTR.OF A a. w kampanii wrześni<?y;ej wojsko'. kiemu i nie wierzono w wojnę z samolotów francuskich na froncie za. 
me mogło przec1wstaw;c pancernym 1 N' . h.tl k' . W k' chodnim. W rzeczywistości następu· 

16 września idące wzdłuż Bugu z kohortom hitlerow·skim 'ini broni pan' .!emcami 1 erow.s imi. ierow· je tylko „dziwna wojna" - wkroc.ze 
północy i południa dywizje nie cernej, ani artylerii przeciwpanf'.'er- mczych kołach wojskowych szeptano nie wojsk francuskich na kilka kilo­

mieckie nawiązały ze sobą styczność nej: nie posiadało niero?.l wcale ar· po cichu, że wojny nie będzie. 
w rejonie Włodawy, zamykając w lylerii przeciwlotniczej; lotnictwo i Przeprowadzona w marcu 1939 r. metrów w głąb Zagłębia Saary, bez 
kleszczach resztki polskich sił. Wła· artyleria były nie~,vy~le słabe. Na . mobilizacja czterech dvwizji i bryga· ostrzeliwania nawet wojennych zakła 
ściwie regularne działania wojenne skandalicznym poz10m1e stała łącz- I . . · . dów Rochlinga, które znajdowały się 
zostały już wtedy faktycznie zakoń- ność. Natomiast w:ystawiono jedena· 1 dy kawalerii, WOJskowo nie miała w zasięgu lekkiej artylerii. To było 
czone, potworną i druzgocącą klęską. ście brygad bardzo kosztownej I prze żadnego znaczenia, a mobilizacja po-

żytej kawalerii oraz zabawiano się 
1
. wszechna nastąpiła za późno, do cze wszystko. 

16 września naczelny wódz i dyk· h i ą lń ką flotyllą rzecz Również sojunnicza Anglia nie 
tator Sanacyjny Rydz-Smi'gły w ha· anac ron czn P 5 

• , go przyciynila się również lnterwen 1 'ł b p 1 k b · -
ną, która rzekomo mogła dopłynąć I „ spe m a wo e:: o s 1 zo ow1ązan1a 

niebnei ucieczce, od wielu już dni nawet do Morza ·Czarnego. Wreszcie 1 cja misji wojskowych francuskiej I natychmiastowego bombardowania o· 
bez łączności z wojskiem, znajduje dywizie ~iechoty były nl.edostatecz· j angielskiej. Mobilizacja nie została biektów wojskowych w Niemcz.ech, 
się w Kolomyi, ledwie 50 km od gra· ~ue uzbr?JOne, mało !uchhwe. obcią-

1 
ukończona, a koncentracj('l przepro·. natomiast 15 września 1939 r., gdy 

nicy Rumunii, by w ślad za całym k n I i nn sytuacja była już katastrofalna, obie· 
rządem sanacyjnym. ujść na obce te· zone 

0 
m w~za · wadzono zaledvde w 45 procentach cywała poważniejsze transporty bro 

rytorium. W myśl planów wojny pneciwko, Katastrofalny wynik kampanii wrze ni i sprzęlu wojennego„. za 5 - 6 
Trwają jeszcze Izolowane punkty Związkowi Radzieckiemu rozbierano I śniowej dla Polski przesądziła u pod miesięcy. Taka postawa wobec wal­

oporu w Warszawie, Modlinie i na od 1934 r. dawne twierdze i fortyfika I staw cała pol!tyka rządów reakcyj· czącego na śmierć i życie narodu nie 
Helu. Do końca bohatersko walczy cie na granicy niemieckiej, natomiast r.ych, a w szczególności ich zaciekła była przypadkowa. 
żołnierz polski - robotnik i chłop w dużym nakładem kosztów budowano l nienawiść do Związku Radzieckiego. 6 kwietnia rząd angielski zakomu· 
mundurze, walczy lud polski. Prze· nikował oficjalnie o zawarciu paktu 
śladowani przez rządy reakcyjne ko· i rozbudowywano fortyfikacje na gra Jeszcze bardziej gwałtowną uczyniły v.:zajemnej pomocy z Polską, ale mi-
muniści stoJ·ą w pierwszych szere· n!cy wschodn!ej, na. Polesiu i. '!"01Y· tę katastrofę cechy i właściwości ar· nister spraw zagranicznych Anglii, 

r1'iu. Faktyczme do01ero po zmwach .. 
gach walczących. Wydzierając się z 

1939 
t •. . mn sanacyjnej, które wynikały rów- Halifax, w przemówieniu 30 czerwca 

więzień sanacyjnych, idą wprost na w r. przys apiono meco szcze- · · zapewniał nadal o możliwości poro-
plac boju, by walczyć z faszyzmem rzej do czastk-:>w;ch prac na zacho· niez ze struktury społecznej i poli- zumienia się z Niemcami w sprawie 
o niepodległość, o jasną, lepszą przy dzie i półn~cy nad budową umocnień tyczne~ Polski przedwojennej. Reszty ich żądań. Vv lipcu Dircksen, amba­
szłość ojczyzny i ludzkości. Po wsze 1 h ó b kł wreszcie dokonała bezgraniczna nie- sador niemiecki w Wielkiej Brytanii 

po owyc , przy czym zn w ra o d I „ . . 
czasy zapisały się na kartach walki sprzęt•i i materiału oraz wyszkolone· u o nosc, meuctwo, tępota i tchorzo- pisze o rozmowie z Wilsonem, przed 
wyzwoleńczej narodu polskiego na- t d 't i k' h d . stawicielem rządu brytyjskiego: 
zwiska Buczka i Nowotki, Alfreda Lam go personelu S:iperskiego. Nie zakoń 5 .wo y~m arzy . . wyso I<" owod· 

· w· Id K 1 k' · ł · . cow zgmłego rezimu sanacyJ'nego pe 1 1to a o s iego, oraz zo me- czono prac nad rozszerzeniem umoc- . . • · 
rzy Warszawskiej Ochotniczej Bryga. nień śląskich i wyjść z Karpat. Chcąc parahzowac coraz bardziej 
dy Robotniczej, setek i tysięcy pro- zdecydowane żądania najszerszych 
stych ludzi, których walecznoś<': od- Nieprzygotowanie do wojny nie by I mas narodu-, które domagały się w 
znaczyła wskrzeszona Polska Ludowa ło p~zy. padkowe - wy, n.ikało ono z obliczu groźby hitlerowskiej· porozu-
bcjowymi medalami i orderami. t t d t 

samej 1s o y prze wrzesmowego us ro niie~ia z ZSRR sana · t ł · · · 
Żołnl·e~ i lud· polski walczyli' boha i·u i reżimu. " . ' CJ~, . ym ~ osmej 

·~ wykrzykuje o gotowosc1 Wojskowej 
tersko z najaz~em hitler_ow~ki~ Dopiero w marcu 1939 r. sanacyjne kraju oraz o zapewnionej· pomocy 
wbrew długoletmej, demorahzuJąCeJ 1 
i rozbrajającej agitacji reżymu sana-1 dowództwo rozpoczęło pracę nad pia rządu angielskiego i francuskiego, za 
cyjr.ego wszystkich partii burżuazyj nem wojny z Niemcami. Pośpiesznie którymi stały Stany Zjednoczone 
nych oraz reakcyjnego kleru, ·agita- sklecono plan, który ustalał zasadni· Ameryki Płn. W rzeczywistości, w 
cji,, ~tóra z.ohydz.ając Z~ią~ek Ra· czą linię obronną, rozciągniętą nie- drugieJ połowie maJa 1939 r. były 
dz1eck1, szczuiąc na komumstow, wy- . . . 
c.hwalała faszyzm i hitleryzm jako mal wzdłuz .c~łeJ gramcy od Puszczy poctpi.nne porozumienia w"jskowe 
wzór do naśladowania i jako zbaw- .P.ugustowskieJ po Karpaty, na sku· pol~kn-fran<:u~Jrie i polsko-angielslde. 
ców przed „zarazą bolszewicką". tek czego na dane odcinki przypadło Ale wartość tych po~ozumień pi?e-

średnio pięć razy mniej wojska, niż kreślała rzeczywista polityka rządów 
GORZKIE OWOCE REAKCYJNEJ 

POLITYKI SANACYJNEJ 

O owództwo wojskowe reżimu sana 
cyjnego starało się wpoić w żoł­

nierzy, a wpoiło w ówczesną kadrę o­
ficerską nienawiść do państwa socjali 
stycznego i kultu dla potęgi i wyższo 
ści hitleryzmu, dla niemieckich autory 
tf:'tów wojskowych. Wyrazem tego by 
ły przedwrześniowe pisma wojskowe 
„Bellona", „Przegląd Piechoty" i in­
ne. Była to jedna z przyczyn, iż nie 
tylko dowództwo, lecz i wiQkszość 
oficerów zawodowych nie zdała egza 
minu w wojnie z hitleryzmem. Oczy­
wiśc~e nie brak było wyjątków, zwła­
szcza wśród offcerów młodszych. 

Przez długie lata sanacyjny sztab 
generalny pracował nad planami woj 
ny przeciwko Związkowi Radzieckie· 
mu. Plan ten zatwierdził Rydz-Smi­
gły w roku t9~{81 

Jeszcze w końcu lutego 1938 r. na 
kilka miesięcy przed napaścią hitle· 
rowską na Polskę, w Generalnym In· 
spektoracie Sit Zbrojnych przedmio­
tem gry wojennej była operacja„. w 
rejonie od Nowogródka na wschód, a 
więc przeciwko„. Związkowi Radziec 
kiemu. · 

prrnwidywał nawet ówczesny reguła Ch.;im:Jerlaina i Dalaóier.1, która 
min walki. Jasne, że zadanie obrony zmierzala nie do faktycu.eg0 okieł· 

t~k rozciągn~ę.tych. odcinkó:W .było z I :mania dązeń wojennych hitleryzmu, 
gory całkuw1c1e merealne 1 mewyko lecz do zwrócenia ich przeciwko 
nalne i musiało tylko przyśpieszyć Związkowi Radzieckiemu. 

„„.Wilson zapewniał mnie jeszcze 
dobitniej niż Wohltata, że z chwilą 
zawarcia anglo-niemieckiego porozu­
mienia zostanie zlikwidowana angiel 
ska polityka udzielania gwarancji... 
Anglia uwolniłaby się całkowicie od 
&wvch zobowiązań. Wówczas Polska 
bylaby pozostawiona - rzec można: 
sam na sam z Niemcami". 

Imperialistyczna, antyradziecka po 
Jityka Anglii i Francji oraz strijących 
1a nimi Stanów Zjednoczonych umoż 
liwiła hitleryzmowi wywr:łanie woj­
ny i podbój naropów Europy, w pierw 
siym rzędzie Polski. 

Polityka Związku Riidzieckiego i je 
go zwycięstwa przyniosły klęskę hi· 
tleryzmowi, wyzwolenie narodów 
Europy, wyzwolenie Polski i zwycię 
skie zakoi'lczenie wojny. 
Również dziś polityka imperiali· 

zmu amerykańskiego, który stał się 
spadkobierc:ą hitlerowskich dążeń do 
panowania nad światem i odradza a· 
g1esywny rewizjonizm niemiecki iako 
swego pachołka, znów grozi pokojo· 
wi świata. Decydująca siłą obrony 
pokoju jest Związek Radziecki, jesz· 
cze potężniejszy niż przedtem. 

WRZESIE~ NIE POWTORZY SIĘ 

Dziś Polska. która zdecydowanie 
wkroczyła na drogę postępu spo-

łecznego, związana jest najściślejszym. 

sojuszem ze Związkiem Radzieckim, 
krajami demokracji ludowej I wszyst 
kimi siłami pokojowymi na świecie. 

Polska Ludowa nie cofa się gospodar 
czo, jak to było przed wojną, lecz roz 
wija się w szybkim tempie, umacnia 

!/. swoje silr: gospodar~ze i swoją obron 
! nośc. Wojsko Polskie jest oparte na 
!! nowych, postępowych zasadach, jako 
Jl ~ie.zawodny organ ~:n1stwa ludowego 
I 1 ]est związane mezłomnym brater· 
! ~twem broni i niezwyciężoną Armią 

Polski, Józef Beck, miał opinię 
~łowieka nie poddającego się tzw. 
eihQcjo111 i w ogóle wzruszeniu. Mi· 
mo to zdarzyło się, iż „chłodny i zim 
ny" ten „mąż stant:" publiczme za· 
płakał. Na wieść o klęsce wrześnio· 
wej.? Nic, to go bynajmniej 'nie za­
łamało· bawił się wówczas wesoło w 
J<>dnej z knajp bukareszteńskich. 
FE·k dobvł się z ga1dła Becka znacz· 
nie wcześniej, po „wspaniałej" mo· 
wie sejmowej w maju 1939 roku Mo 
wa była wymierzona przeciw anty· 
polskiej, r.c.ruszającej pakt o „nie­
egresji", polityce Hitlera, mowa bro· 
n:ła „honoru i suw1renności" Polski 
i „wzięła"" jak to się mówi, anty· 
faszystowskie społeczeństwo polskie. 
1 właśnie po wygł0szeniu tego pi~k­
rcgo expose Beck„. zapłakał. Ze 
Ezc~ęścia, iż wreszcie to jedyne bo· 
de> j jego wystąpienie znalazło pozy· 
tywny oddźwięk w narodzie? Nie. 
Bt,ck zapłakał... ze złości, że został 
, zmuszony" wystąpić przeciw swe· 
mu mocodawcy politycznemu - fiih· 
rl'rowi. Ale lepiej oddajmy głos 
przed~ti.wicie!owi IlI Rzeszy na Pol· 
skę przeówrześniową, ambasadorowi 
,.r n Moltkemu. Kto jak kto, ale ten 
wybornie się wyzr.awał na „przeży-

Reakcyjność dowództwa, interesv 
. ') Wydawnictwo urzędowe nie~iec klasowe kapitalistów nastawiały wo'1 

kie: 100 ~okurnente. zur Vorgesch1ch- sko przeciwko Związkowi Radzieckie 

1 
te des Kneges. Berlin. 1940. str. 115- mu przedstawianemu jako rzekomo 
117. Nr 50 (216). • niemal stepowe „szerokie obszary". 

Prez. Mo„cirki " otoczeniu niemieckich zwycięzców międz)narodowych wy· 
~rii:ów konnych w Warsza,de w dnill 8 czernca 1936 r. 

Ci elcgancc) młodzieńcy w kilka lat vóżuiej mordowali bezbronna ludność 
~ol•kich miast i wsi. 

Radziecką. Naród polski patrzy w 
przyszłosć ze spokojem i ufnością. 

Pewni jesteśmy, że nigdy nie po­
wtórzy s!ę kata.trofa 1939 r. i uczy. 
mmy wszystko, by nigdy nie powtó­

- rzyła ~~. 



.---· - ,.._ 

• z e 
Bój pod Piotr owem 0 

•:~ k:cdy zaś czas próby nadszedł, runął wrzesień jak bł-:skaw:ca 
o.a „a:; b)·!o wo!ka ja!< zawsze, dla nich była rumuńska o~anicc'; ' 

1 (Leon Pcsternck - „Tak było") 

GcJyb'>'. ~,nocz:ełny w?dz" i „wielki ' mistrz" sanacyjnego OZON-u, 
Rydz-śm.g1y - dopeln:wszy zdrady wobzc na:-cdu - drapi1ą! od razu 
11&;cwctną szcs9 zcłeszczyckąl Gd>:ie tomi 0:.:011cwe:nu kontrahento­
wi H.~le~o z~chc1~lo s;ę, nieste~y, i\m:cze 11podowcdzić" woj~:.:icm, k:ó 
rego od wo1~Y nie przygotow::i„ O;::zywiście, tylko w ciągu !:liku pierw 
.uy~h ,,bezp;~czn.ych" _stc~unkowo dni wrzdn:a i z przyzwoitej odłcg­
łosc1 ... Brzesc10 L1tewsb~go, gdzie przezornie urz:q:l.zono „g'.ówr.q kwa 
!_erę na;zelnego w~dzo". Ile chaosu i bc'.caanu, ile rozkładu i m:?nt­
liku ,wn1_oslo. to "d:-wcdz;n:c" d.:> r>rzd:>;Cg'.I c!z:a:oń woje.'l:iych 19J7 
- t.1ow1adu1~::1'>'. s ,ą ch?~.by z pub'ikccji p:k. dypl. J~rzego Kircłrn~yc­
ra pt. „Ka:;:p::m:a wn:e:n:owa". 
,~ ~;ibiika7ii tej, ~y:u;c,m.Y fra_g me:ity, . o~c.hodzą:c :yw:cj „r.a;z 

~:r:g , a _,m:ar.ow.c~e dT.:e:c: bo1u re~. P,o!r"c~JC:ll'! i no p~zcdpola-h 
... ,::L1. _I ll;,01 do pr_egranc1 p~:::yc~yn„~ s.~ 11111te:c!ywo st;c:cg:c::na" 
~cnacy1ncgo pseudo-Napoleona ... 

lęski 
na pr edlpo!ach Lodzi 

W dniu 5. 9. nieprzyiaciel uderzył nia się niemieckich oddzio!ów zmo 
w calym pasie dzialon!a armii n::i toryzowanych ugrupować s'ę w re­
korkoch wycofujących się oddzia!ów jonie Aleksandrowo i odeszła na 
polskich. Po krótkiej walce rozbił 10 Stryków. Na południowym skrzydle 
d. p. i zlikwidował przedmoście pod niemiecka dywizja pancerna przekro­
Sieradzem. Bardziej no po!udniu sfor- czyta Wolborkq pod Będkowem I z:a­
sowol Wartę i Widawkę i wtargną! trzyma!a s"q dop!ero przl!d Ulazdem, 
w g~qb polskiej obrony. Przeciwna· czyli przeskrzydliło już o 20 km poi­
tarcie odwodowej 2 d. p. nie miało :;kie stanowiska obronne pod Tus:zy­
powodzcnia. No po!cdniu nieprzy- nem. Lotnictwo niemieckie gnębiło 
joc'cls!m dywizja pancerne oskrzyd- bezustannie cofc!ące się oddziały. 
łl~a ca'c ur.irupowon'c cbronnc i za- Kwatera g'6wno armii zo:;tala ;;:born­
groża'o locl::i no polud;-::u. W tym bordowana na mieiscu swego posto­
pc'rżcniu dowódco armii ciot roz!r.o:: ju, a śdsty sztab był bcmbardowany 
(')p"n::::en:a Vidaw\i i odwrotu na w drodze na nowe m:ejsce postoju. 
lin·~ Ło~k - \'Vodl:w. Wiec:-:orcm tien. Rómmel był w rejo-

W nocy z 5 na 6. 9. gen. Rómm•!I nie Grój-::a. Utracił lączno~ć z dywi­
oirzy;;ia: ro:r.!;a::: nac:::cln~o~ clcwó:h:- z[omi. 
twa slcp:i'.c~·1cgo wycofcr·a crm·i na Przeorana b'two nad Wartą i Wi­
w:;chód p~zc:;: Mszo.or.Ó"it na Górę daw!:q z:~rozHa lewemu skrzydi•J ar­
Ka!wcr"q. W zv/cr:k~ z ~ym na1m;.a l71'.i „Poznoń", a od·.vrót wyniszczo­
odw~ót r.a l:n'ą A':::ba:1d tów - Kon- nej arm:i „i:ódt" ods'anioł stopniow:> 
~tc:1iynów - Pa!:::cnice - R;góv1 - :-y~y i kcmunikoc:ę armii „Poznań" i 
Tuszyn. „Toruń". 

W dn:u 6. 9. armia wyr.ofy-.va'a ~i~ * 
na n~kc:zaną linię, która .lcżaia jui: Niedługo później w wyniku· po-
~o. bliskim przedpolu Łodzi. Nieprzy- wyższych jakże nieudanych op:racji 
1ac1el no~ierał ene~gicznie bronią wojennych Łódź i przewoźna cuiić 
pancerną od czo.fa 1 na skrzydla::h okręgu lódzkicgo dostc!a się w ręce 
2 d. p., która mia!a wycofywać s:ę I 1i;tlerowskiego najeźdźcy. 
r.o prow/r.i ckr.::ydle arm::, nic T.d::i-
żyta już w;kulek szybkiego posuwa- Opracował Stef. 

We wrz~~niu 1939 roku Niemcy naigrawali się z polskich 
żclnierzy - pisząc w swych ozdobnych albumach: „ Tak polscy 
j~ńcy maszerują na Berlin .•• 

Dygnitarze sanacyjni rozdrapywali sumy przcznaczo;-:.~ na 
wyekwipowanie wojska. Wojsko polskie w roku 1939 - nalcża· 
ło do najgorzej \vyposażonych na &wiecie. 

kie:m zwycięstwa 
* 

Hf skutek przegranej bitwy g;onicz-
VI nej i odwrotu po bitw:e środc.k 

frontu polskiego, zwrócony czołem 
ku zachodowi, s!<rócił się wydatnie 
(do 400 km) i biegi po cięciwie wiel­
kiego ł_uku Wis!y od Bydgoszczy 
przez S;eradz po Kroków. W czasie 
bi!wy granicznej powstatc przerwa 
na 5tyku armii „Łódź" i „Kraków" w 
kierunku na Warszawę. Początkowo 
niewielka, przybrało już w dniu 3. 9. 
groźne rozmiary. W najbliższycn 
dniach musiało się rozstrzygnąć, czy 
obrqnie polsk?ej udo s:ę zamknąć 
przerwę czy też niemieckie natarci~ 
poszerzy ją i pog'.ębi. Od wyniku toi 
bitwy zależał wynik kompanii, bo w 
razie niemieckiego zwycięstwo całe 
ugrupowanie pol:ikie by/oby rozel'­
wane na pól, armie 11Pozncń" i 11To­
ruri", a zw~a zeza ta ostatnia, miały­
by przecięt:? dalekie drogi odwrot..1 
na przeprawy w rejonie Warszawy. 

W bitwie, która rozegrało się w 
czasie miqdzy 4 a 6. 9., przerwy tej 
nie uda:o s!ę zemknąć i ponieśliśmy 
klęskę. Rozstrzygające znaczenie mia­
ły przegrane w dwóch krótkich bo­
jach, a mianowicie: 

w boiu armii „Prusy'' stoczonym 
pod Piotrkowem 

w boju armii 11Ł6dź" stoczonym na 
przedpolu Łodzi. 

1. BOJ POD PIOTRKOWEM 

W dn?u 4. 9. grupo tomaszow$ka, 
stanow:ącc prawe skrzydło ar­

mii „Prusy", przegrupowc>a się do 
rejonu Piotrkowo, 01łoniętc na linii 
Oetchctów - Rozprza przez 2 p. p. 
i 7 baon c. k. m. z armii „Łódź". Do­
wódca armii gen. Dąb-Biernacki, od­
suną! gen. Kruszewskiego i osobiście 
objął dowództwo grupy. W wielkich 
jednosikach wchodzących w skład 
grupy, nie wszystkie oddziały były 
no miejscu. Wymagania marszowe 
by:y nadmierne. Z nieznanych powo­
dów dowodzenie stało się chaotycz­
ne. Można to prawdopodobnie przy­
pisać osobie dowódcy armii, który 
lubował się w dzialoniach rozproszo­
nymi oddziałami, a stronił od dzia­
łań silami skupionymi. 

W ciągu 4. 9. styczność .z: nieprzy­
jacielem miota tylko jedna brygada 
kawalerii na przedpolu losu Lubień 
i pod Przeborzem. Natomiast silne 
oddziały pancerne nieprzyjaciela, 
działające na szosie Radomsko -
Piotrków, opanowały Gorzkowice i w 
godzinach popołudniowych uderzyły 
potężnie no obronę pod Bełchato­
wem i Rozprzą. Pod Bełchatowem 2 
p. p. utrzymywał swe stanowiska po­
mimo przewagi niepr.z:yjaciela, nato­
miast pcd Rozprzą udało się nieprzy­
jacielowi przełamać polską obronę. 

W dniu 5. 9. Niemcy wznowili od 
rana natarcie pod Bełchatowem i roz­
wijali powodzenie osiągnięte w po­
przednim dniu pod Rozprzą. Odsło­
niło to grupę gen. Dąb-Biernackie­
go, który kilkakrotnie zmienianymi 
rozkazami przegrupowywał swoje 
dywizje i nie mógł osiągnąć gotowo­
ści bojowej grupy. Szczególnie za­
grożone zostały dywizje, znajduiqce 
się no osi dzielenia broni pancernej, 
czyli 19 i 13 d. p. Ostatecznie ude­
rzenie niemieckiej broni pancernej 
trafiło kolejno na polskie dywizje 
dzia:ajqcc w odosobnieniu. Na pier­
wszy ogie1i poszło 19 d. p. Pierwsze 

1
1 natarcie niemieckie, wykonane przed 
południem dnia 5. 9., załamało się 
na stanowiskach obronnych dywizji. 
Po po!udniu walka zawrzała na no­
wo. Przeciwnatarcie odwodu 19 d. p., 
skierowane w lewe skrzydło naciera­
jącej dywizji niemieckiej, nie miało 
powcdzenia. Czołgi polskie poniosły 
duże straty. Około godziny 16.00 sto 
lnowiska dywizji zostały przełamane 
\po dwugodzinnej wck:e ulicznej .z:g. 

ramie z Armiq Radziecką Na Berlin • 
ramię w 

stal opanowany Piotrków. Nieprzy­
jaciel przeszedł natychmiast do po­
ścigu w kierunku no Wo!borz. Rozbll 
wycofujące s'.ę szosą zaskoczone ocl­
dzialy i około północy opanował 
Wolborz, od1"zucając straż przednią 
13 d. p. Do niewoli dostal s:ę do­
wódco 19 d. p. 

W nocy wyruszyło natarcie 29 d. p., 
skierowane na kwatery niemiecki<?j 
broni pancernej. Natarcie, pomyśla­
ne jclto kilka niezależnych od siebie 
dziołoń, wykonanych poszczególny­
mi oddziotomi, załamało się wśród 
bardzo wysokich strat. W wyniku dy­
wizja rozproszyła się i w zupełnym 
nieporządku odeszło za Pilicę. 

Przed południem 6. 9. nieprzyjaciel 
wznowił natarcie i pomimo nalotu 
polskiego lotnictwa nc Wolborz sfor­
sował Wolborkę. O zmierzchu zaję­
te zo:;talc północna część T omoszo­
wa. Dywizja poniosła w 24-godzinnej 
wolce z: bronią pancerną wielkie 
straty i była już niezdolna do poważ 
nego oporu w następnym dniu. 

W walkach nie brała udziału Wi­
leńska brygado kawalerii, ustawiono 
w lesie pod Lubieniem z dala od re­
jonu Piotrków - Tomaszów. 

Odrzucone z szosy, rozbite, roz­
proszone i całkowicie pomieszane 
oddziały z trzech dywizji piechoty 
odeszły w kierunku południowym po­
za Pilicę i pod :ir;asłoną rzeki, obsa­
dzonej przez Wileńską brygadę ka-1 
wolerii i ocalałe baony z 19 d. p., :.i­

siłowały uporządkować s!ę. 

Praktycznie - grupa przestała nie- I 
mal istnieć. Poniesiony wstrząs był 
zbyt gwałtowny, straty zbyt wielkie, 
Przepadła wiara w dowódców. Gru­
po przedstawiała już tylko nikłą waf­
tość bojową. 

Operacyjnym ~y~ikie~ bitwy ~y!o 
całkowite odsłon1ęc1e kierunku Piotr­
ków - Rawa Mazowiecka - War­
szawa i rozbicie najsilniejszej grupy 
odwodów naczelnego wodza. 

* 
2. BOJ NA PRZEDPOLACH ŁODZI 

Równie krótki był przebieg boju, 
który stoczyło armia ,,Łódź" na 

swej zasadniczej linii obronnej. Przy­
czyną tego było zbytnie osłabienie 
zdolności bojowych armii w walkach 
na dalekim i bliskim przedpolu w cza 
sie 1-3 9. 

• • . Hitlerowcy nie spodziewali się, że w kilka lat później 
zwycięski żołnierz polski deptać będzie bruk Berlina. 

Na Berlin przy bolcu bohaterslriej Armii Czerwonej/ 
Zacięci wrogowie naszej Ojczymy, sanacyjni renegaci, odtrącili besmyśl­

nie i zbrodniczo pomoc. jal•ą :::agrożonej agresją hitlerowslcą Polskę ofiaro­
u•ywal Zwiqzelc Rad;;iecki. Doprowadziło to, jak wiadomo, do kata&trofal­
nej klęski 1939 r. 

Kiedy w czem'C1i 1941 ro hu najeźdźca f auystowshi rzucił aię z kolei na 
ZSRU, patriotyc::ne elementy narodu, przede wszystkim ludzie obo:::u na­
szej rewolucyjnej lewicy, którzy od dziesiqtlcótv lat głosili koniecznoić 
przyjaznPgo uregulowania stosunków polsho-sawieckich, odrazu zrozumieli, 
iż historia na.~tręcza jedyną i niepow tarzalną drogą do od:::,•skania niepod­
ległości Polslti. Tą drogą był sojusz ze Związkiem Radzieckim i współ­
clziała11ie z jego bohaterską Armią, ponoszącą głótrny ciężar walki o wy­
zu:olenie narodów z jarzma faszyst.owslriego. 

Na drogę tę wszedł Zuią::eh Patriotów Polskich tv ZSRR, na drogę 
tę u·eszly patriotyczne, rewolucyjne masy narodu kierowane w kraju przez 
- Pol.~l;q Partię Robotniczą i Krajowq Radę Na.rodową. 

I oto w sojuszu ::e Zwiqzlriem Radzieckim, w brater~twie broni s Armiq 
Czerwoną zuczynn się nowy szla!:. dziejów Polski: szlak zwycięstwa nad 
niemieckim i rodzimym faszy:miem. Zaczęło się pod Lenino - !ko1ic:i:ylo 
~a .=dobyci1i .Berlina. Przy boku Armii Radzieckiej pomścił waleczny 
zołn~erz pol sh hmibę września 1939 ro/w i dł11golet11iej hitlerow!kiej nie· 
woh„ 

Oficerowie, podoficerowie i 

Towarzysze Broni! 

żołnierze Wojska Polskiego! 

bitycJi niemieckich dywizji 
dzamy i dobijamy. Wojska naszego frontu przy ak 

tywnyJJl współdziałaniu jednostek 
i pododdziałów I Armii Wojska 
Polskiego, chlubnie wypełniły za 
danie bojowe, wdarły się na teren 
Niemiec faszystowskich i w pasie 
frontu zakończyły wyzwalanie tiol 

dopę 

skiej ziemi od okupantów nie­
mieckich. 

W ciągu niespełna 3 tygodni prze 
szliśmy w walkach ponad 400 km. 
Droga ta usiana wiekopomną sła­
wą. Bohaterowie Armii Czerwonej 
i I Armii Wojska Polskiego znów 
wsławili siłę i moc oręża boha­
terskich narodów słowiańskich. 

W dniu 4. 9. armie 11Łódi" była je- Teraz w!, r~ze~ ~ ~rmią C~er 
szcze w odwrocie na linię Warty i. woną, ~~o.zną 1 m1~zdzą~ą law?tą 
Widawki oraz: na przedmoście pod podeszhsc1e bezpc-srednto do zy­
Sierodzem. Od rana nieprzyjaci.:il ciowo ważnych ośrodków lego­
ncwiązywoł wszędzie styczność z ob wisk faszystowskiego zwierza. Nie 
sodą polskich odcinków obronnych. I powstrzymane uderzenie naszych 
Około godziny 15,00 odparto uderz:e-1 wojsk od Wisły do Odry zmiotło 
nie niemieckich oddziałów z:motory- z powierzchni ziemi wszystkie li­
~owanych w kierunku na Szczerców. nie obronne wroga. Resztki roz-

Ludność wrogich Niemiec, a 
szczególnie Berlina ogarnięta jest 
paniką i śmiertelnym strachem. 
Drży ona w oczekiwaniu na przyj 
ście mścicieli. 

. . :tenino _- tu :r.ro~ziło si~ zwycięstwo nad wrogiem. 

Mniej jak 100 km dzieli nas od 
Berlina. Przed nami resztki fa­
szystowskiej bes'tii, tej bestii, któ 
ra chciała zakuć w niewolę naród 
sowiecki i polski\. zniszczyć ich 
swob-Odę i niezależność. To Niem 
cy zgładzili miliony Słowian, na­
szych braci i sióstr, żon i matekJ 
To oni w diabelskich piecach Maj 
danka niszczyli setki tysięcy oby 
wateli polskich i radzieckich. To 
oni obrócili w gruzy stolicę Rze­
czypospolitej Polskiej - Warsza­
wę, wymordowali setki tysięcy nie 
winnych mieszkaiiców WarszaYf/. 
To oni, władcy niewolników, w 
dalszym ciągu męczą na katordze 
miliony Polaków, Rosjan, Ukraiń 
ców i Białorusinów. 

Główm>dowotlzący Armii Czer­
wonej Marszałek Stalin, dał nnm 
zaszczytne i odpowiedzialne znda 
nie. Otrzymaliśmy rozkaz zadać 
wrogowi w jego własnym lego· 
wlsku ostateczny i druzgocący 
cios - D1amy pierwsi zdobyć Ber 

1 lin i z:atknać tam arland&r zwy· 
cięstwa. • 

Oficerowie, podoffoerowie i żoł 
niene I Armii Wojska Polsk~ego, 
działając wspólnie z wojslrnmi na 
szego Frontu powinni wypełnić tę 
najważniejszą misję dziejową. Na 
rody radziecki i polski z niecier­
pliwością oczekują pełnego i osta­
tecznego zwycięstwa nad Niem­
cami hitlerowskimi i błogosławią 
swych synów do zwycięstw w wal 
ce. 

Przy pomocy Armii Czerwonej 
osiągnęliśmy wyzwolenie naszej 
Ojczyzny i wskrzeszenie swobo­
dy i niezależności narodu polskie 
go, który w ciągu pięciu i pół ro­
ku był ciemiężony przez hitlerow 
skich ludożerców. Aby ugrunto­
wać zwycięstwo, należy dobie 
Niemca. 

Lucian Szenwald 

Wzywam Was do skoncentrowa 
nia wszystkich sił, woli umiejętno 
ści męstwa i ociwagi, aby zwycięs 
ko zakończyć operatję mającą na 
celu zdobycie Borlina. 

Pamiętajcie, że tajemnica zwy. 
ciąstwa leży w niepowstrzyma· 
nym uderzeniu. Do Berlina zo­
stała tylko• jedna trzecia tej drogi, 
którą przeszliśmy w ciągu ostat• 
nich dwóch tygodni. 

Dzielni żołnierze! 
Nowymi bojowymi czynami o, 

kryjemy nasze szandary i pomno 
żymy sławę na.TOdów słowiań· 
skich. 

Naprzód! do Berlina! 
Śmierć niemieckim najeźdźcom! 

DOWÓDCA I-GO 
FRONTU BIAŁORUSKIEGO 

Czerwona Armia 
Wyzwolicielko ludów! O lawino chwały, 
W hełmach, które w milion gwiazd świecą, jak wystrzałr' 
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran li:rwawa, 
Wierna jak śmierć, a droga, niby ręka prawa! 

Kiedy wróg miażdżąc domy ramieniem żylastem, 
Grzechocąc okręconym wkofo głów żelastwem, 
Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijant>:on 
Stanęła cała Ziemia Rad pioncwą ścianą, 
I prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii, 
Zmy.czała białych salw wściekłą nawałnicą, 
I bagnetami błysły badyle kąkoli, 
I każdy pień brodaty, zahuczał haubicą. 
Wróg szedł, ale skłębiona przepaść pod nim ziuL, 
Na drodze jego ma.rtwe wybuchały ciała, 
Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia, 
Każdy krzak palił boki jak żywa pcchodnia 
I szczerzył się zębami kcłów każdy ogród. 
Armio Cze.rwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pamiętam - i dziś, kiedy ofensywą stali 
Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub, 
I z okiem rozgorzałym, z gniewnymi ustami 
Kroczysz przez jasne piersi bohaterów padłych, 
Kiedy odwojo.wujesz ruiny i zgliszcza, 
Gdy ziemia się od warstwy spiekłej krwi oczyszcza 
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Armio Mocy! ' 
Wybawicielko Swiatal Wichuro Pomocy! 
Wsłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów, 
Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów 
Padami, śmiertelnym z Tobą stopiony po;ywem 
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zr;watr> · 
Dla nas duma i radość i zaszczyt i siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 
Przedpola polskich równin, że w bombcwym leju 
Z jednej menażki jedli Polak i Rosjanin. 
Breń, przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem, 
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum, 
I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 
Odwiedzać, niby ołtarz przetrwały cudownie 
I ścierając z rzeźby dział starożytne pyły, ' 
Będą dzieci Ojczystych Dziejów , się uqyły. 

Dziś - odrodzone Wojsko Polskie - rozporządza najbardziej 
nowoczesnym sprzętem wojennym. -

• 



~tr. 5 

Z pamiętnika· łodzianki 
- „Dziś w nocy odwieczny wróg 

przekroczył nosze granice". Słowo 
podały z aparatu radiowego pełne 
dziwnej grozy. Czy możliwe, że to 
stolo się już dziś w nocy? Nic się 
przecież na pozór nie zmieniło. 
Przez okno wlewały się te same co 
wczoraj potoki wspaniałego, jesien­
nego słońca. 

- Pójdziemy no Niemca - powie 
dział ojciec, a słowa te brzmiały 
dziwnie nienaturalnie. Jakby cofały 
się przed ziejącą z g~ośnika prawdą, 
że „wróg przekroczył naszą grani­
cę", że jest już w naszym kraju. 

I potem z każdym dniem, o wła­
ściwie z każdą godziną tamte wypo 
wiedzione przez ojca s1owa bladły, 
malały, stawaty się po prostu śmie~z­
ne. Tak, jakby znajdujący się na sa­
mym szczycie „ładunek" zapału i go 
towości bojowej zoczą! staczać się 
raptown!e w dól. A właściwie tok 
kurczył się i spadał, po prostu „no 
łeb" mit o naszej potędze militarnej, 
o tym, że jesteśmy „silni i niezwycię­
żeni". 

Wieczorem radio podało, że samo 
loty niemieckie przeleciały nad sze­
regiem miast polskich, zrzucając 
bomby. 

„TO NA PEWNO NIE POTRWA 
DŁUGO".„ 

Od rana siedzieliśmy w piw~icy. 
To była pierwsza ucieczka z miesz­
kania do miejsca, które jeszcze wte­
dy uważaliśmy za najbardziej bez­
pieczne. Wśród nieustannego wycia 
syren i warkotu samolotów, które ko­
łowały wysoko nad miastem znosiliś 
my do piwnicy ubrania i zapasy ży­
wności. Byliśmy jeszcze wtedy pew­
ni że to są nasze samoloty. Przecież 
nikt ich nie ostrzeliwał. Tak, to na pe 
wno nosze. Piwnice powoli pustosza 
ły. I wtedy wiośnie rozlegl się pierw 
szy, ogłuszający huk. Za nim drugi. 
To jednak nie były nasze samoloty! 
To były samoloty niemieckie! I nikt 
do· nich nie strzela~, nikt nie bronił 
dostępu do miasta I Gdzie nasza o­
brona przeciwl9tniczo? Ludzi zaczął 
ogarniać pop'och: - jaklo? Wię:: 
zostawiono nos no łup niem!eckich 
samolotów? 

Gdy ojciec przybiegł z miasta, 
wiedzieliśmy już, że dwa domy przy 
ul. Bandurskiego zostoly zburzone, 
~e wiele bomb upadło poza miastem 
23 ••• „ 

- A obrona przeciwlotnicza? Ano, 
wcale jej nie było.„ 
Mężczyźni aż rwali się do tego, 

oby „pójść no Niemca". Gorączko­
wo przeglądali swe karty mobilizacyj 
ne. Godzinami wystawali przed Ko­
mendami Uzupełnień. Szukali i nie 
mogli znaleźć swych jednostek woj­
skowych. Nie mogli doprosić się o u­
mundurowanie i uzbrojenie. Przybie­
gali do swych rodzin szepcząc z nie 
pokojem, ź.e tu coś nie jest w porząd 
ku że przecież dopiero pierwsze 
d~i wojny, a już taki bałagan i kom 
pletne bezkrólewie. Wracali znów 
szukając możliwości zaciągnięcia się 
do wojska. Nie mogli wszak ścierpieć 
dłużej takiej bezczynności. 

Po podwórzu przechadzali się spo 
kojnie niemieccy lokatorzy naszego 
domu. Uśmiechali się pobłażliwie na 
widok gorączkowego niepokoju Pola 
ków. Nie schodzili do piwnicy. Nie 
mówili wiele, prócz zdawkowego: 
„to na pewno nie potrwa długo". 

„WSZYSCY MĘżCZYżNI ZDOLNI DO 
ł'IOSZENIA BRONI„." 

Wydarzenia toczyły się teraz z 
szybkością sunących wg!ąb Polski nie 
mieckich czołgów. Wyprzedzo!y 
wszelkie przypuszczenia, plonowania, 
komentarze radiowe i prasowe ko­
munikaty. Wiadomo bylo, Że wróg, 
który „przekroczy! nasze granice" 
posuwa s:q szybko naprzód. Napty­
wo!y p:erwsze wiadomości o bit­
wach, o zajętych miastach. W u­
szach dźw:ę:zal stole powtarzający 
s:q w radio rozkaz plk. Umiastowskie 
go: „W;;zyscy mężczyźni zdolni do 
noszen:o broni opuszczaią zagrożo­
ne )ercny, pcdążając za wojskiem". 

W m:ek:e rośnie panika. Ulicami 
przc:: iqgajq bezładne gromady woj­
sko. Nędzne szkapiny ciągną rozkla· 
kotone wozy. Gdzie aula, gdzie czo! 
gi? żołn ierze nie wiedzą, dokąd idą, 
nie wiedzą nawet, gdzie przebiega 
linio frontu. Nie mogą znaleźć do­
wództwo. 

Sv.reny wyją coraz częściej. Dla ni· 
kogo nie jest już tajemnicą, że mi~· 
sto jest pozbawione obrony przeciw• 
lotn:czcj. Nagle alarm. - Uwag:i, 
uwaga I Gaz li Ludzi ogarnia jakoś 
zbiorowo histeria. Ryglują piwnice, 
zatykają nosy i usta. W naszej piw· 
nicy kilko osób wyrywa sobie jedyną 
maskę gazową. Ulicą biegnie jakaś 
kob·cia, przyciskając do twarzy po­
d„•z' · ę 

".:'..... '"odwo!u;emy alarm, to była tyl­
ko zos!ona dymna. 

Już teraz, po kiLku dniach, wiad ::» 
ma powszar:h1ie, że wieki podawa­
ne rrz::z .radio nie są prawdziwe. 
Dziwn·e brzmią w tym ogólnym choo­
s·e, w3ród narmtającej klęski słowa: 
„nic damy, nic po;:wolimy''. 

W ieczor-:m otrzymuję rozkaz od 
s:koln:j korr.cn ~lrmtki Przysposobi~­
nia do Obrony Kraju. Mam zmobili · 
zować w:;zystkie uczennice naszaj 
szkoły do służby w szpitalu. Wyru­
szam w objazd po mieście. Na Po­
l~siu zastaje mnie nalot. Siedzimy w 
rowach przeciwlotniczych. Dokoła 
padają bomby zapalające. Płoną 
~rewniane baraki. Jest już p_rawie 

noc, gdy wracam do domu. MiostQ 
stale zaciemnione. Konduktor uprze· 
dza, że linia tramwajowa prawdopo­
dc.bnie jest uszkodzona. W wagoni'!! 
pełno jakichś dziwnych postaci w pa­
siastych ubraniach, z ogolonymi gło· 
wami. Padają zdania bez sensu i 
związku. 

- To rozpuszczono szpital dla wa· 
rialów - szepczą nieliczni pasaże­
rowie. Chorych umysłowo puszczono 
samych w świat. 

A WROG CORAZ BLIZEJ 

Coraz częściej słyszy się wszędzie 
pytonie „dlaczego?" 

W mieście nikt już nie panuje nad 
sytuacją. Urzędy likwidują się w szyb 

częściej i coraz głośniej. 
Przebiegałyśmy z matką kilometry 

!tramwaje nie kursowały) od fednego 
szpitala do drugiego, szukając, czy 
wśród ofiar nie znajdziemy naszych 
rajbiiższych. Oglądaliśmy pomordo­
wanych, których zwożono na cmen­
tarze. Nie trafiłyśmy na żaden ślad. 

NIEMCY WKROCZYLI DO ŁODZI 
Gdzieś pod Kutnem trwały jeszcze 

zacięte w.ilki. Broniła się Warsza• 
wa. Wieści te przynosili przemykają· 
cy się ulicami obdarci i wynędznb'i 
żo!nierze. Ludzie wynosili im posiłek, 
ciqgnęli gwałtem do domów. Ale oni 
nie chcieli się zatrzymywać. Spieszyli 
za Wisłę. Tam jest armia, tam bę-

8 września 1939 T. w Łoclzl. Rozpaczy nają się „rządy" siepaczy hitlerow­
skich 

kim tempie, policji nie widać. Miesz· 
kańcy, aby mieć jakąś „namiastką" 
władzy organizują komitety LOPP. 
Zadaniem ich jest czuwać w nocy 
nad bezpieczeństwem lokatorów da­
negą domu, czy bloku. Czuwać -
wprost śmiać się chce - z gotymi 
rękoma. Ani broni, oni żadnych moż­
liwości zlikwidowania ewentualnego 
pożaru. Z cłaleka dochodziły już coł· 
kiem wyrafrie głuche pomruki arma;. 
Coraz uliżej, 

dziemy się bronić. 
Nie wiadomo nawet, kiedy wkro• 

czyli do miasta Niemcy. 
Każdy przyczaił s:ę w domu, kie.-Jy 

do miasto wkraczali Niemcy. Na 
Piotrkowskiej owacyjniil witali ich tu­
tejsi „prześladowani" w naszym k; .J· 

ju Niemcy - właściciele najwięk­
szych fabryk i majątków Ze złowro­
gim warkotem przelatywały ulicami 
patrolujące motocykle. 

Po ciszy nastała burza. Posypały 
się na miasto dziesiątki rozkazów. 
Każdy kończył się groźbą kary śmier 
ci. „Wszyscy mają stawić się do 
swych miejsc procy". Łatwiej było 

ich stamtąd „wyłowić" i aresztować. 
Opróżnione wiązienia napełniały się 
w błyskawicznym tempie. Dochodzi· 
ły wieści o pierwszych egzekucjach. 

Zaczęto usuwać polskie napisy, lik­
widować polskie książki. Na Placu 
Wolności ściągnięto sznurami i roz­
bito pomnik Tadeusza Kościuszki. 

Z dnia no dzień wzmagał się hitle· 
rawski terror. Tych, którzy wraca I i z 
ucieczki do domów, wywożono do 
niewoli lub no roboty. 

Dni upływały nom w stałych po· 
szukiwaniach naszych najbliższych. 
Nie tak prędko jeszcze wrócili oby· 
dwaj do dornu. 

Wrócili po to, aby zginąć późn i ej 
z rąk hitlerowców: jeden w więz'e-

1 niu, drugi w partyzantce. Polacy 
H. Somsonowska. 

pod na:l~orem Niemców zasypują osławione „rowy przeciwlotni­
cze" na ul. Piotrkowskiej, przy Pl. Reymonta 

Bohaterska obrona Westerplatte 
W odosobnienitt od obrony wybrze· 

ia broniło się Westerplatte i poczta pol 
ska w Gdańsku. 

Poczty bronili przez ldlka dni ur::rd 
nicy i st11de11ci pohey. Walczono do 
ostatka. 
Załoga Westerplatte wynosiła w d11izt 

1.9: 5 o/icer6w, 175 szeregowych i 22 
funkcjonariuszy cywilnych. Załoga roz 
porządzala poza bronią ręcznq: 16 c.lr.m„ 
4 moździerzami Stockes P,8 mm. 2 
działkami ppanc. 37 mm i 1 armata' 75 
mm. Cało.friq dowodził mjr. Suci1ar­
sl.-i. Tr;;onE'm obrony były n·artormie 
i kos:ary u•zmocnione b!'lonem. 

Przeciwko tej garstce _.,o/11ier;;y nie­
mieckie do1rództico s1m1 • "' 1 baon pie 
choty i 1 bami pionierów, kompanię 
c.km, kompanię moidzic-rzy, kompanię 
miotaczy ognia, 2 drony artylerii i 2 
lotnicze dyony bombou·e. Razem tł':ię 
Io w b!'zpośredi:iej trnlce od strony /ą 
du około 3.000 i.~!nier:::y niemiechich. 
Ponadto użyty został ja/w siła ro=~trzy­
gajqca pancernik „Sclzl„s1rig-Holstein" 
i pewna ilo.ić malych jecbwstek mary 
11arJ.-i woje11n{'j. 

Wallra rozpoczęła się dnia 1.9 o god;;. 
4.40 gwałtotmym ostrzeli1ca11iem z pm1-
ct>miha „Sc/1/eStcig-Holstein", po 1.-tó· 
rym ro:::por:ql się szturm, który został ocl 
party pr::;ez obrorlców. Po po1<"16rzeni11 
przygotowania ogniowego niemieccy ma 
rynarze ruszyli powtórnie do szturmu. 
Zostali znowu odparri. W nocy z 1.2. 9 

odparto jes::cze dwa wypady niemiec1cie. 
Po poluclnitL 2.? Tr' esterplntte przeżyło 
1wjcii;:i:s=e bombardowanie z poirietr:Q 
(30 ton bomb 500 kg na 20 hclztarow 
pr:estrzeni zajmmmnej tniH•czas przez 
obrotlcóu). Po kilku godzinach rozpo­
czął .•ir szturm, lee::. :::o.<t"l znowu odpar 
ty. W na.<tęp11ych dniach Niemcy ostrze 
z:rrnli obro1lcótv ::; lądu i z morza, po 
c~ym pr::ypuszczali s::turmy. jedna!~ nie 
Hzyslwli innego 11"yniku, jale tylko tł'Z;ma 
g~1.iące się w~rcie obrony. Do dnia 
6.9 odparro 12 s:::urmów niernieohich. 
rr dniu 7.9 o gocl:. 4.00 wjechał na 
Jf'r.~terplatte pocigg towarowy. Na przo 
d=ie jPchala cysterna n11pełnio1111 benzy­
ną i sh·c1piała las po obyd1nt .~tronach 
tom. Za cystE'rnq pos111rnli się pionie 
rzr niemieccy z miotaczami ognia. l?es;;t 
hi lam stanfly w plomieniaclr. · Po 30 
minr•loH-yrn gwalto1rnym ze.frodlw1cani11 
ognia artylerii kompania pionirró:v rn· 
s:yfo do szturm11. Została także odpar 
ta, ale obro1lcy byli 1t laesri sił. Jedna 
trzecia część ze;[ ogi poległa, 60 żołnierzy 
było rnnnych, reszta wyczerpana wallcq, 
bro1i zniszczona, stanmriska obronne 
:::rujnouwre. 117 godzinach popoludnio· 
trrch dnia 7.9 mjr. Sucharski kazał :zło 
.iyć broiL 

Obrona Westerplatte przeszła do hi­
storii polskiej jako jeden z najpięl:niej­
s:;ych czynów u•ojennych polskiego ioł 
nier::a". 

(ll'g „Kampanii Wrze§niowcj" ppłk. 
dypl. ]. Kirchnwyera). 

Adam Waż))k 

Odpowiedź 
Głosem poległych wołają 

krwawiące mury Warszawy:. 
Jaki wasz będzie rachunek? 

Nasza odpowiedź: 

-l{rwawy. 

Czym odpłacicie za najazd, 
za obłąkaną kobietę, 
za kulę w piersi dziecięcej? 
Nasza odpowiedź: 

- Bagn~tem. 

Za podeptaną mowę, 
jaką dostaną zapłatę? 

Jakim spotkacie ich słowem· 
Nasza odpowiedź: 

- Granatem. 

Długo nam jeszcze stygnąr 

w nieugaszonej agonii? 
Zagłada czy ocalenie, 

powiedzcie ..• 

- Bracia do broni! 

Wieczorem tego dnia rozlała się 
na niebie czerwona łuna. Po raz 
pierwszy usłyszeliśmy przez radio do­
kładne wiadomości o sytuacji na fron 
cie. Walki trNają niedaleko łodzi w 
okolicach Szadku. Z gorączkowym 
pośpiechem rozkładamy mapę. Wi~c 
już tak blisko? Z głośnika rozlega 
się znów rozkaz płk. Umiastowskie-­
go: „Wszyscy mężczyźni zdolni do 
noszenia broni„." 

K·PP - nieugięty strażnik ni epod I egłości 
O świcie budzi nas łomotanie do 

drzwi. To sąsiedzi. Niemcy sq już 
.niedaleko. Należy wycofać się za 
wojskiem. Ojciec i brat szybko paku· 
ją plecaki. 

Matka postanawia: „jeżeli mamy 
opuścić ten dom, to już wszyscy ra• 

li zem. 
Pakujemy więc walizki - w szalo· 

nym pośpi~chu - ubrania, bieliznę, 
żywność, nawet nakrycia stołowe. Je­
ste~my gotowi do wyjścia, gdy ncgl.'3 
przychodzi krótka refleksja: dokąd? 
Dokąd pójdziemy z tymi bagażami 
i z sześcioletnim dzieckiem? 
Opadają ręce - idźcie wy, wy mu­

sicie do wojska I My tutaj będziemy 
czekać. 

Matko z trudem hamuje łkanie. 
Gdy wstał nad miastem upalny, 

jakby na ironię - piękny, wrześnio• 
wy dzień, ulice były jak gdyby wy­
marłe. Jeszcze tylko tu i ówdzie ktoś 
spóźniony pędzi!, dźwigając na ple· 
cach toboły, jeszcze zobaczyć było 
można dziwacznie ubrane kobiely, 
pchające przed sobą pełne pakun­
ków wózki. Co się działo za mia• 
stem, opowiadali o tym ci, którzy za­
wrócili z drogi. Niezliczone tłumy 
ciągnęły szosami i drogami polnymi. 
Wszyscy na wschód! Podobno za 
Wisłą tworzy się armia i tom dopie• 
ro będziemy się bronić. 

W OPUSZCZONYM MIESCIE 

Panuje dosłown ie śmiertelna cisza. 
Miasto prawie wyludnione, miasto 
zostawione dosłownie na pastwę lo­
su. Bez żadnej wtadzy, bez wojska, 
policji i jakiegokolwiek urzędu. Na­
wet Czerwony Krzyż wyjechał. Otwo· 
rzono więzienia. Z Monopolu Tyto• 
niowego nie daleko naszego domu 
wyrzucaią przez okno wszystkie za­
pasy papierosów. Na ulicy dzieją się 
iście dantejskie sceny. 

Armaty ucichły. Lecz po południu 
rozległ się dobrze nam już znany 
szum motoru i grzechot karabinów 
maszynowych. Nie wiele upłynęto 
czasu, gdy buchną/o po mieścis 
straszna wieść: Cl, KTORZY UCIE­
KA!.! DZIS RANO Z MIASTA, ZOSTA­
LI ZMASAKROWANI PRZEZ NIEMIEC­
KIE SAMOLOTY POD BRZEZINAMI! 
Wieść wstrząsnęło całym miastem. 

Nie było wszak domu, z którego nie 
poszedłby k1oś właśnie tamtędy. Na 
Brzeziny, na W schód. 
Napływają nowe wiadqmości: iUZ 

zv:ożą pierwsze transporty ranny~h 
i zobitych. Sporządza się listy, któ­
re wywieszo:i~ są w S7pitalach. Za­
roiły s:ę ulice. Tłumy kobiet i dzieci 
wy!cgły przed szpital. Rozpoczęły się 
gorączkowe wędrówki i poszukiwa­
nia. Jednocześn ie zaś dowiadywano 
5ię, jak to by/o pod Brzezinami. Jak I 
bylo ? SAMOLOTY SIEKŁY Z GORY 
BEZBRONNYCH, STŁOCZONYCH NA 
SZOSIE. A z boków STRZELALI DO 

Gdy klika sanacyjna z Piłsud­
skim, Rydzem i Beckiem na 
czele, znajdując oparcie „doło­
we" w bojówkach oenerowskich 
i zhitleryzowanym Stronnictwie 
Narodowym oraz prawicy PPS i 
SL szukała za wszelką cenę ha­
niebnej ugody z reżimem hitle­
rowskim, rewolucyjna lewica ro­
botnicza pod wodzą Komunisty­
cznej Partii Polski stała nieugię­
cie na straży zagrożonej niepo­
dległości kraju, stała zawsze i nie 
ugięcie w obronie narodu przed 
spiskiem rodzimego i niemieckie­
go faszyzmu. 

Gdy zdrajca Beck podpisuje 
26. I. 1934 r. pakt diabelski „pakt 
o nieagresji" z III Reszą, K.P.P. 
pierwsza ostrzega społeczeństwo, 
czym ten pakt „pachnie": 
„Rząd dyktatury faszysfowskiej 

zawarł sojusz wojenny z dyktatu­
rą faszystowską Hitlera, zwróco­
ny przeciwko ZSRR. Polska faszy 
stowska prre do wojny w imię im­
perialistye"Lnyrh interesów kapita 
listów i obszarników.„ Dwie kla­
sy i dwa programy: z jednej stro 
ny faszyzm i wojna, z drugiej stro 
ny socjalizm i pokój.". 

(z odezwy KC KPP z września 
1934 roku.). 

Gdy od 1935 roku zaczynają 
zjeżdżać się do Polski t'óżne kre­
atury hitlerowskie w rodzaju Goe 
ringa, Greisera, Goebbelsa itd., 
KPP demaskuje prawdziwe cele 
ich wizyt „dyplomatycznych" i 
„towarzyskich": 

„Jaki jest cel przyjazdu niemiec 
kiego faszystowskiego ministra do 
Polski? Prasa faszystowska dono­
si, że Goering przyjeżdża na polo­
wanie, w którym ma również brać 
udział poseł Szwecji - państwa 
rządzonego przez wodzów socjal-

demokracji. Ale masy pracujące 
Polski wiedzą, na kogo to „polu­
ją" sprzymi~rzeni ministrO'Wie Pol 
ski i Niemiec przy współudziale so 
cjaldemokratycznych ministrów 
„demokratycznych" państw pół­
nocnych. Masv pracujące wiedzą, 
że rlyktatura faszystowska w Pol­
sce i w Niemczech, związana zbrod 
niczym sojuszem wojennym, szy­
kuje pełną parą zbrojny najazd na 
państwo robotników i chłopów -
ZSRR. Przecież dlatego Piłsudski 
i Hitler odrzucili zaproponowany 
przez Francję i ZSRR pakt wschod 
ni... Beck jeździł niedawno do 
Szwecji i Danii, by przygotować 
antysowiecki blok państw bałtyc­
kich.„ Jawnie mówi o tych pla­
nach wojennych faszystowski mi­
nister Składkowski na komisji bud 
żetowej Seimu, zape>wiadając, że 
armia polska niezadługo bądzie 
miała okazję do wykazania swej 
siły i tężyzny na polu bojowym.„ 
(z odezwy KC KPP - 1935 roku 
okres wizyty Goeringa). 

Na długo przed mornichijską 
transakcją, która rozpoczęła ha­
niebny handel narodami Europy 
środkowej, oddając je w niewolę 
Hitlera, rozbrzmiewa donośnie a­
larmujący głos KPP: 

„Imperialistyczne, zabO!l'cze rosz 
czenia Hitlera gcdzą bezpośrednio 
w Polskę. Pragnie on zrabować 
Polsce Pomorze z Gdynią, Poznań 
skie, G. Sląsk i, tak okrojoną, za­
mienić w swego wasala. 

Groza położenia jest tym więk­
sza, że w dwóch podstawowych u_ 
grupowaniach klas posiadających 
- sanacji i endecji - Hitler ma 
swych sojuszników. 

Zjednoczmy wszystko, co żyje z 
pracy rąk własnych i umysłu, co 
w narodzie naszym uczciwe i pa-

triotyczne, w demokratycznym sce przez rodzimych zdrajców w 
froncie ludowym, froncie cealcnia porozumieniu ze zdrajcami mona-
Polski.„ ' chijskimi. 

Precz z nienawistnym reżymem Na nic się nie zdała waleczna 
targowiczan - sprzedawczyków obrana Westerplatte i Warszawy, 
Polski! Rząd Rydza - Składkow- Kutna i Modlina: naród sprzeda­
skiego - Becka - katów ludu i ny hurtem i detalicznie przez po­
agentów Hitlera - do dymisji!" siadające klasy, pozbawi~my rewo 
(z odezwy KC KPP - w r. 1938). lucyjnego, patriotycznego i demo-

Patriotyczna postawa Kapepow kratycznego kierownictwa poniósł 
ców, uwieńczona bohaterską wal- klęskę, z której podniósł go dopie 
ką na froncie 1939 r. (Marian Bu- ro braterski sojusz ze Związkiem 
czek), nie mogła, niestety, odwró- Radzieckim, rewolucja socjalis­
cić katastrofy, przygotowanej Pol tyczna i władza ludowa. 

~~~~~~~--~~~~~~~~~ 

KOMUNISTYCZNA PART JA POLSKI 
(9BKCJA MleDUNAROOĆWl<I KOMUNISTYCZNEJ). 

Do strajków I demonstł'a~yj ulicznych! 
Do 14·gocl&lnnego straf kn powssechne~ą , 

w ciahl Pohce 
PRZECl\V RZĄDOWI FASZYSTOWSKICH MORDERCOW 

PRZECIW MORDERCOM LUDU I PODPALACZOM WOJNY, ZAPRZE. 

bAJĄCYM POLSKĘ HITLEROWI, PRZECIW ZDRAJCOM NARODU. 

Do C. K.-W. P. P. S., do K. C. Bundu, do Komisji Cen• 
tralncj Związków Zawodowych, do U. 5. J?„ N. S. O„ P. C.r 
c).o Stronnictwa Ludowego; do .wszystluch okn;gowycb 
i dzielnicowych organizacyj PPS i B.undu, ora~ do wszyGt• 
kich antyfaszystowski cli or2anlzacn robo\.u1kttw, cblop6w, 
inteligencji pracującej. 

TOWARZYSZE, OBYWATELE! 

'Po Wnlyn1u,. K•akowic, Czf.s.toc.hnwie . - Lwów. ~iąd bandy!o "; 
co~pcittych rzez1m1eszkow, nad Ko~c1alk owsi<1ego. -Racik1.cw1cz.1. zan11fl'l1 
Pols'<ę w krwawe pobo1owisko1 na którem dz1en w dz1en pada1ą . trUl'J 
raordowanych mesowo robotników i ciilooów, walczący~h o .ka~1al.ek chi!!. 
ha, 0 prawo do życia i wolności! System politycine1 1 poltcyi.ne1 pro""· 
kac1i uzupełniono systemem; stałych, krwawych. ekspedycy1 harnyc~ 
i pogrom ów przec iw ludowi polskiemu i narodom. uciskanym. ~ 1m1~ c~:io•' 

W imię pr<iwa do wyzysku , j bogacenia s1~ g~rs.tk1 ka~1tahs,~w, 
bogaczy, jaś11 icpanslcich o~sząrników, g>e1-.eul0w. W uu.tę w.01ny, kto.rą 
Id kA 1 sanacy1na organ•r.u1e w soiusz.u z last,YZIDCQ'.l n1ca:i1ecrim , p_rzec1w 
krJjow1 socialiunu 1 rewolucji, przeciw tw1erchy poko1u 1 wolnosca. narc• 
dów - przeciw Z. S. R. R. 

Ten so1usz - to zapricdania niepodle~lości narodu polskiego laszv• 
zmow 1 niem1cck1emu. Ten SOjlJSZ - to okupac;a ziem polskich D• zez hit· 
luo:..s~1ch bandytów, u któr7·c!i klika .mordcrcó·w 1 tdrajc~w narodu, klika 
Targówiczan - szuka ~~ncy przeciw wal~om wyzwolencz ym ludu pra• 
tuią ce<; o P'łlsk1. 

Precz tt n~dem morderców "1 ~dralców narodu I 
Akc ja sol 1d a r ~ośc1owa s"'1ata pracv z rln1 a 2 kw,etnia ll yla w>pa",'3' 

ł)l-n pr7.yklac!e m sol idarndci 1 gotowośc i ni c> c:• acu 1 ~ cych d o walk1. Kl1lc1 
Si.t1a r v1na odpow1cdz1ala na to nowa rzez ą w~ L Yowae. Nakazem ..,(ee 
c;bw 1li jest 

nuci6 wuy1tk!e. :illy mu praculioicych 
do lrisz'>'.&„ po2~:tniojue!JO wys:ląpł 11 i.n 

SIOfrO' V30Cg O pnCCIW rta ifO \VI bank1etÓW I katÓ ł(. 

Ten n;ąd wud pójśi: preu ! 

Warszawa, 17.JV 1936 r, 

Komitet Cenfrabiy 
ltomvnhity:zne! Parłfl Polsłd, 

NICH NIEMIECCY KOLONISCI U-1 Prezydent Mościcki uda.je 1łę do Białowieży w jednej karocy z ban 
ZBROJENI „PO ZĘBY". Zdrada, wiei- dyta Goer-lnziem. Ta. przyjaźń zdrajców z mordercami kosztowała na-
ko zdrada. .O tvm mówlo:10 corgz . ród J>Olski 6 milionów ofiar, 

Jedyną partią, która zwalczała prohl tlerowską politykę kliki 
kowskiej była Komunistyczna Partia Polski 

J Za kolportowanie tego rodzaju odezw patrioci polscy szli na 
do wiezień sanacyjnych i do katowni w Berezie Kartuskiej 

pllsud~zy­

dłuuie la~a 
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z IE o 
, df! rządu juqo§lowiań§hleqo 
-" (Dokoticzenie ze str. 1-eJ) Styru 1 nad~1a ~hm-warom z d,rugie, o tym, że r.ząd jugosło-
l"'" Ni~ ulega wątpliwości, że Juii:o Burgenlan.du specJaln~go statu- wiański postępował w sposób O czym ,świadczą wszystkie tel promisowego rozstrzygnięcia spra 

ko·jL'goslowiońskq, Drawą f zach~ 
dnią granicą gminy Bystryca (Fei· 
stritz) i Bioto (Moos), a od północnej 
strony Drawy gminę Labod (Lawa· 
muend) i tę czi~~ć gminy Rude (Ru· 
den), która przylega do Drawy i od 
pozostałej części gminy oddzielona 
jest lin:ą, biegl'l(lcq wzdłuż grzb!etu 
wzgórza 882. W ten sposób utworz:> 
ne terytorium posiada 210 km kw. i 
wedtug austriackiego spisu ludności 
z roku l934, liczy 9.396 mie;z'<ań· 
ców. 

1ław1a 1>trzymałaby Karyntię sio tu, zabezp1~czaJącego ich prawa dwulicowy zarówno w 1947 r. fakty, jak nie o tym, że rząd ju wy Karyntii słoweńskiej i że list 
w~6s~ą, gdyby rząd jngodowiań narodowe, Jak to przedstawiono jak i później, udając, że walczy goslmviański złośliwie oczernia stanowi zatem odpowiedź na pro 
ski nie stchórzy! i nie zdradził w, m~°!or~dum • delegacji jugo- 0 Karyntię słoweńską, chociaż w r::ad r'ldziccki i jeito przedstawi- pozvcje Wyszyńskiego. Jednakże 
wskutek tego tchorz.o~.twa nnrodo s!?w1ansk1~J, złoz•.m:vm konferen rzeczywistości r:zad jugcsfowiań- cieli ,h'tierdząc j?.knhy wywiera w liśde Kardela nie ma nawet 
wych pr_aw Ju~osławu. , CJt za-".tępco\v mmistró~ spraw ski już przed 2 laty zrzekł się w J; oni nacisk na rzad jugosłowbń aluzji. źc- st:mowi on odpowiedź 
2 ~daJąc sobie sprawę z tego, zaj?'~an1cmych w Lond;vme 22 sty tajnej zmowie z p~zedstawicicla- ski, l1y zrzekł się tervforialnv~h na jakir-kolwi~k propt'zycje, lub 

ze ~szczerstwa w sprawie li- czm.a 1947 r. ?elegacja radziecka mi rzadu hrytyjsklego słowcń- roszczeń Jul!,'osławii i że n:~d ju- tvm barch:iej :bdania przedstawi 
st~ Stalina do Rennera są pozba- pooiera _1>0w:vzsze pr<:>pozycje<<. skiej Karyntii. Fakty te świad- f!0'5łowiański 17.otów był nóiść na cieli radzirckkh, Wprost przeci­
wi.one. podst.aw, rząd jugosłowiań Jak ':".1adomo to oświadczenie czą, po trzecie 0 tvm, że rnocar- ust<'.'tJstwa ter:vtorialne .• tylko dla wnie, list E. Kardela nie pozosta 
ski ucieka s~ę do innej wersji osz deleg~CJl radzieckiej włączono na stwa zachodnie będąc poinformo teo;-0, 7„ tego domagał się rząd ra wia żadnej wątpliwości. że nie 
czerstw, twierdząc w swej nocie, stępme do SJll'awO'Zdania komisji wane 0 rnygnncj; .Turrosławii z dzi~c!d?" stanowi on odpowiedzi na jakie­
iz. rząd r~~ziecki n~~ uważał da- do sprnw ~rakta~u. a~striacldego l{aryntii słoweńskiej, itiusiały je- Powstaje pytanie: skoro rząd ~olwie~ „ż.ądania" prze:fstawicie 
leJ za, mozhwe b~ornc dawnych ro przy R.adz1e Mm1strow Spraw sr.cze csfr::cj wyst()pować przc~iw radziecki wywierał nacisk na 1t radz1eck1ch. lecz napisanv zo­
szcz~~ Jugos~a"'.1i_ w sprawi: Ka- Za

4
srran:cznych w październiku kC\ ~ugnslowiRlic;kim roi.:zczeniom r zad Jugosławii, by poszedł na stał z lnicjatywy same'!o Karde 

ryn1u. słowem.k 1 e1 - ktorych 

1

19. 7 ~· . • . . tcr:vtor;alny•n. en unieMożliwiło ustępstwa terytnrialne. to d1ac7-e la. Wynika to ju-7. z picrwszc.tro 
rząci JUgosłow1ański s ; ę zrze1<ł _ Istnie1P ro~mez. drugi doku- rządowi radzieckfomn skuteczną go n ie uchwvcił się listu Kardc I zdania listu Kardela: „z uwai:ri 
rz~komo dlate.~o. że rz~d radzie m~nt. W swe) nocie z c!nia 3 sier ohtcnę roszczeń juaosłowiań- la i nie z<:odził się na przedsta- na to. że istni.eje możliwość, iż ju 
Ckl otrzymał za to dodatkowo 50 pnia 1!149 r. rząd jugosłowiański skich " w i0ne w tym liści0. propozvcie j!oslow' ańskie roszczenia tervto-
mpn„ dolar~w l?rzy sprzedaży oświadczył, 7.e: „ „o ~ropozycjach Jak wytłumaczyć to zdtadzi~c- rzadn jue;osłowiańsk'<''!O o całko ria.lne w~bec Au,c;trii w ich. o?ec­
m. ~n >a radzi~ck1~~0 w Austrii rządu Jugosław11, ktore 14 czer- kic pn..;;tęnow~'!lfo. rz:łdu jugosło- witym, lub c7dciowym zrzecze- neJ formie zostaną w całosc1 od 
panstwu a;.istr1ack1em.u .• ~ak wia wca ~9~7 r. 7:ostały pr:-edstawio- w:ańc;J;:iego odl'o~~'ie l{aryntii sło niu ·się przez .Tu~o~h~vie iPi rosz rzucone, pra_gnę zwrócić waszą 
d~mo, Związek. R;tdz~eck1_,_ zf,!'od- ne mm1s~row1 anq1el<>k1emu Noel weńskiej i tę nikczemna dwulico czcń t"rvtn~:„lnych? Czym to uwagę w wvpadku. jeśli chcecie 
n_~~ z -postano~1e.n1am1 Konfercn- "!3akerowi, rząd. Z:SRR zosta.ł po- wość w ft"smJ.lm do Związku Ra- wytłumaczyć? . w:vst~n?:? nowa, propozycję na za 
CJI Pn.czclams,,;1~3, otn:ymał pra- mformow~ny JUZ 20 kwietnia dziecldego? Do jakiego celu zmie Istotnie skoro rzad rad7ipcki gadn·ema, ktore dla Federacy;-
wo własności do mienia niemiec- 1947 r. l!stem. skierowanvm do rzano? · wvwienł' nacisk na rrnd Jnrrc>- nej Ludowej Republiki Jugosławii 
kiego, znaidujiicep,o się w Austrii ministra A. Wyszyńskiego", to Rz...,· . t . . ł s lawi.i, bv poszeclł na u'stępst;,a są tak W?~ne. że b;rłoby koniecz-
wschodniej, tak samo jak Ane;Iia, znaczy wsoomnianvm wyżej li- celn,~~ztl~~~wts ad ze m~a 0 toh~3 t ervtorialnt>, to dlaczeito nie zą,o- ne znalezc dla nich pozytywne 
St Z3'eclnoczone · Fran · t stem Kardf'la W t · 'h · d z · · e P" sycanie ro-z te dzi.·ł r-'ę z Jist"m Kard"la? D1a. cze rozwiązanie". 

· ł · 
1
1 • ~Jd3 0 r7;Y- . ł . . k·. en ~-posn :za żności w Radzie Min;stl'ów Suraw " ' J 1 'd 1· 

ma Y prawo w asn{>,sc1 o mie- Jm!os ow1ans ·i w nocie z dma 3 z,..~ . h R _ d . __ 1 · . • "O odrzucił pronozvcie Karde10? aK WJ 
3 ć. ist Kardela nie sta 

· · · k" A . · · ł . ~' •;ra~ir.'!:O"C · -7.::>. JHl!'os owrnn no"·1· odpowi"edz1· na 1'akąkolw· k 
nia n1Pm1ec 1ego w ustr1; z;,ch.!> sierpnia przyzna , ze rzad anl'liel 51,1. c~ 'ł ·t 1. d ' d . C7-y rzad i11C(osł0,„::i11.ski myślał •v · ie 

d 
· · h l · · · · k' t ł · · , ' .,;:n1 o g-wo 1 <>"'O zcn1a b~dz' p opozyc·ę 1 b · d 1· W 

meJ. w zac Of n1e3 Europie 1 w s 1 zos a oomformowany przez s'· _. .1 1 • . "' o t'l.-m kiedykolwirł~? "' r l u zci an e Y-

k 
· h A k' d · ł · · · ' »r::> ITJV'i'l, na] rn-c. ?.Je1 a"re„v•,:v- szuńskie"o Gd b 1· t K d 1 

ra1ac -merv ·1. rza 1ugos ow1ansk; w czerwcn nv · 1 ł · · · 1· t. - ·-.I\ Czy rza.d ju!2"osłowiański nie • -' "" · Y Y 
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ar e a 
Td k A t ·· d 1047 · • · · m '" n:-n .~,ni>t"~ is ·vcznvm n · był odpow:edzią na propozycje 

d 
. ąk~' na ręd ~ł ?s ru, rzdą. ~!\: k~ h r. o 7~7.e<"zemu yę wszel- glii, USA i Fr:mdi. z~inte~eso''''1 uw::iża. że i11z sa'l"!'1o postaw:enie lub ża_ dan1'a Wyszyńs'l.;1'e"o. to po 

ZJec 1 zgo z1 się sprze ac JCJ ie roszr.?:cn tervt{)l1'1abwcl1 ~ro n t · · h" ·. t" i.; ""O t ' 1 l tk. "' „ t . • . . '- A .. . • . • "' :vm w u r7.vmv'.v~n'u tstern ,,., <. PV an1a o ~:i. a wszvs . ie \"i'edz1·ane by ta b ł . . 
częsc ego m1en1a za <ldpow1ednią „ee ustTn odnosnie Ka•T"nt1·1· ,vo~en · . · t · „ . ·h d · ·"' · m Y o. „ponie-kompensa~. I oto rząd jugosło- słoweńslÓf'j. Tym samvm ni~ tvl be·' z n~] '1-M~ r~J<?W k".''rcg:c wo ~i~~~~~~sJ~~~b~z~z~~ ~~1;~i~·;1~~1~,~ waż chcecie wysunąć nową propo-
wiański twierdzi , że „rząd radzie ko rząd Aną;1ii lecz i rzady USA c „wiąz .u ~ z1ct:.-1eg~, wiercił ri.aci:::1«. bv .Tn<Ym;ław' a HZ.I' zvcję". Jednakże w liście powie-
cki zgadzaJ·a.c si·ę na to, by słn- 1· Franc)· i. które zai·mo\"~ły Vl'"no'l ,w_ tY.fll wypadku rz. ,ad JU.~osh- dziano coś zupełnie innego, a mia 

v-- 'YO ,, - k ł 1 
kła .sie swych roszczrń terytoria1 · · · · · 1· h · • 

weńcy karyntyjscy pozostali pod nie ne?'atywne stanowisk~ wobec ~1~m .1 w:vste:Po1•:n 1~ ~o niepl'zy nvrh? now1c1e: „Jeze 1 c cec1e wysunąc 
panowaniem Austrii, uzyskał roszczeń J·uQ"o.sl_o,vian'sk;ch do Jar.1el .1 p ... z,.,._r1wmk Zwią~ku Ra- no·wa tJl'C:poz;vcję". Tak więc list · ' - I k k C'}>:y dopus;:czn.lne jest w Of!Ó

1
" K d I · . 

Sk!ad etniczny wspomnianego te­
rytorium można szczegó!owo zbo· 
dać na podstawie zo'qczonych ta· 
bHc. Spis ludności, przeprov.1adzoriy 
w Austrii w roku 1910, z pokrzyw­
dzeniem - jak wiadomo - Stoweń 
ców, wyhazuje mimo wszystko wy· 
raźną większo~ć S.toweńców na tym 
terytorium (6.6?6 Słoweńców, 2.873 
Niemców). 

W czas·e plebiscytu w roku 1920 
większość mieszkańców tego tery· 
torium g!osowala no rzecz Jugo­
sławii. 

DRUGI WARIAl<.IT 
Drugi wariant obejmuje gminy li· 

belicze (Leiflong) i Zwabek (Schwo· 
be~) na południe od Drawy oraz 
gminę labod (Lawam•1endl, i niP.zna 
czną część gminy Rude (Ruden) 1a 
pó:noc od Drawy. Wariant ten obej 
muje terytorium o powierzchni oko· 
ło 63 km. kw. i, według austriack::::go 
spisu ludności z roku 1934 poslad\l 
3150 mieszkańców ' 

Skład etniczny jest nieco gorszy 
ani~eli w wariancie pierwszym, gdyż 
gm111a lobod, która wcdlug tego 
wariantu zam!eszka!a jest pr:i:ez w ę'< 
szaść ludności s!oweńskiej byla inte<l­
sywnie germanizowana". 

zwi.,,kszenie kompensaty za mie Austrii, byłv. poinformoV1rane l ~IN' -i:i'r:o. _ 1a. o ap.:.cn.fura zag'Ta- nr e a me stanowi oclpow1edzi 
'< O h J -ł 1 J ?r7>:C7.PniP S:e m :ik"'\'!'n'\lnvch żą · k k ) · k b d' 

n.ie niemieckie w Austrii 
0 

50 mi' tym, że rząd 3·u"osło"'l·an'skt' po nic7.fl:VC ~o 1mper1a .uit~·czn~·.c 1. na Ja a o wie ą z propozycję ,., " "1 t b d da11 t~rvtorialnyrh? Czy dopusz- 1 b · d · w 4 Rząd 3·ugosłowiańsk' doma"a 
lionów dolarów", że w zwiazku zostawia.ia.c w rc~d7ie mi·ni"stro'\v vc.v _ a. ru n'I gra. rządu JU~.o u zą anie yszvńskiego, lecz . < - i " - <• - ł · I t 

1 
czalnP j0 st w clanvm wyuadku · · się od rvdu radzieckiecro w 

z tym rząd radziecki ma otrzy- spraw zagranicznych. dla zacho- s nw1:i115 neiro. s a .a ~ .. ię oc. 7.YWl- zawiera pytanie, skierowane do · ~ "' t d d k h ł Zfł.stapirni<> mak<>'-'Tirnlnvch żfłdań w · l · c · h · 'lwej noc'e z 20 sierpnia, bv._ okazy 
mać za wymienione mienie n ie 100 wan:a pozorów swe formalne o- s a, rz~ "ll _ziec i, n!e. c .c1a: na m :nimalnvmi? Tak. do~uszcza1ne. yszyns oeg-o: zy nie c cec1e 
miln. dolarów, J'ak domagał się świadc:r.pnie 

0 
roszczeniach terv- turalni.e, bv.c u~7.estmk~em t. eJ o- wysunąć nowej propozycji? wał mu specjalny szacunek, a na hvdneJ noht I k ale nod dwoma 'l.\•:irunkarni: ieśli wet miłość, domaga się. żeby ten 

tego rzekomo rząd radziecki, torialnych w snrawie Karyntii • • · ~ 0 
.• o:;~u iwanrn ?a w:vnika to z kon;f'rzn'lści, to zna Jak wiadomo, rzad radziecki. od k 

lecz 150 miln. dolarów. słoweń.c:;kiej. zrzekł s;e w rzeczy- rodow .J~..,.o~ aw11 przez rząd JU- czy, jeżeli nie ma' n"dziei. na o- powiedział na pyt~nie Kardela szacune i miłość znajdowały v.•y 
Nie sądziliśmy, że rzad ju:zosło wistości tych roszcze6 zdradzi\V- gosłcwia_nsk~. . s ia•mi,..cie w dan ei· cl\wili żar1ań przecząco tzn. powiedział, że nie raz w notach radz'eckich do rządu 
· · ki · -- k s · t Sł , · Jest ro\vn·ez c · ł " · h ć • „ .JU!~'.1słowiai'lskie<Y._o, żeby notv n;e 

'!"1ans mC1ze upasc ta nisko, ?;Y in eresy owencow w Karyn . . . . rz"'. za. zroz1;1mi~ ą: mak<>yro.·~lnych i jeżeli rząd jugo c ce wysuną nowc3 pronoz:vc11. · 
ze. mo~e myśleć o Związku Ra- tu i nar?dowe prawa Jugosławii. ze ;z~d radziec~1 me mo.d JUZ słowiańf;ki bierze na siebie odr<>- rewidującej roszczenia Jugosła- ~aw; erały nic takiego. co med-> 
dz1~ck1m w sposób tak nikczem- w. św_ietle . powyisze~o najzu- dłuze} wysfop<!wac w obronie r~.z - wied?.ialność za takie m;tęnstwa. wii odnośnie Karyntii słoweń- by zadrasnąć miłość własną rządu 
ny 1 ohydny. Nie ulega wątpliwo peł:i1ej Ja~na 3est kłamliwość o- czen ter~torialn:v~h. J';lgosła\~11, Dlaczel40Ż więc rzad radzi('r'ki nie skiej. Rząd radziecki odpowie- ju~oslowiańskie~o lub go o:ira­
ści, ie jedynie ludzie, którzy zd;ra ~"'.tadczema rządu ju!!,'osłowiań- g.dy rząd Jugosł1:'w1~nsk1 - 3ak • zrrodził się na propozycję Karde- dział, że nie zachodzi konieczność zić. Rząd jugosłowiański zapew-
dzili socjalizm i demokrację i sta ski.ego w jego nocie z dnia 20 sier się to t:raz wy3aśmło - sam la? · · rew1z3i roszczeń jugosłowiań- nia, że wyma)?ają tego .v.wycza ... 
li się zajadłymi faszystami zdoi pllla, w której utrzymuje że , po zr:o:ekł się t:vch l'os7rzeń podcnls i p . rll t ... skich, jeśli zaś rząd ju~oslowiań je międzynarodowe". 
ni są w sposób tak 'bezwstvdny wszecbnie wiadomo, iż l"Z~d J,;0'

0 
t:>jnej zmowy 7. przedstawidelam I t 0 pienv!'ze, n e~o. ~ l~~tlęp ski upiera się przy swoim - po- Rząd radziecki zmum•-nY jt:st 

i wvuzdanv rOZt>T'lwiac o Z~iąz- sławii nigrJv nie wvrzekał ~ię i nie rzridu an"!ielskiel';O w 1947 roku, I s .wabplroponowar1ne prz~zk. :-.r f:' a, winien wziitć na siebie pełną od stwierdzić, że rząd jugosłowhń-
k ·R d · ·k. l j 7.ap t · ł ik' ł · unicmo:..liwiajac pn t d l nte v Y spowo .owane onicczn° • n • d • 1 " t t t ski domaga się od niego rzer.zv 

u a 2:1ec tm ego rządzie, K rze~.~wl ~\.1 .:: po ączeme obrQll •· o ·• • ,ezł ? . ak~z: i ścią t~. że i~tniała moż1iw0ść ,.o~u; ;1a ~o~c ]]7.a us ęps wa e- „ 

wi~ t~1erdzeni:ich rządu ju~osło ~i'" 111· s ~~n~ 1e31'„. ś' prz ę raJzcz~ni ]thlcs owrnns ic I zaspokoj~ni a maksymalnych żą- ky o~t~ ~~ I J dco "'!" tyj fypak~ ni.emożliwej. 
ansk1ego każde słowo jest kłam d . am '1'vo .. .'k.wu icowo. c rzą e~;z. . ral~ ee . . . dań tervtorialnych.· ·u, ~cz; J rzlą .JUd!!~slowś;ins t Wiadomo powszechnie, że rząd 

stwem. Kłamstwem nieprawdą u Jugos owrnns iego są tymhar- 3 a~ąc so ) t e sprawę, ze Jego · • · . . r>rzyJm1e Oł powie z1a no c za jugosłowiański zdezerterował a 
jl'st że rząd radziecki' domagał się dziej oa.ywi5te. sie wymienione k~p1tulanckie stanowisko w Po d~ugie •. dlat~go, ze. rząd ~u~ te ustęnstwa, rząd radziecki bę- obozu socjalizmu i demokracji do 

kompensaty za mienie w wys. I ro~owM\ia z ministrami anl!iel- sprawie. ~arY1:tii sloweńs~iej je?t ! gosł?w'.ańskt, .nIP . chci;il. wz1ąc d7.i~ gotów bronić \V radzie mini- obozu imperiali7:mu i faszyzmu. 
100 miln. dolarów. W rzea;vwisto' s~tmi prowadzone były .w tajem- beznadz1eJ.ne t w_ dząc, ze . n~e ! na s1eb1e odnow1~dz1alnośc1 za u- st:row spraw za.graniCZJ'lych tego Należy zaznaczyć. że Judzie ra­
ści domagał się on 200 rniln. do- nicy pr_zed r;ządem radz1~cki~ za uda .mu s1~ ukryc przed opm' ą ! stępstw.a .tervtonalne, wyłu~z~zo n~we~o stano~1ska, j~o. ~t.ano- dzieccy i społeczeństwo radzjec• 
Jarów. Nieprawda jest że rzad plecami Związku R11dz1eck1ego. publiczną listu Kardela. w któ- 1 ne V: !iśc;e K~rdel~. Rząd Jugo- w1ska r:i:ndu 1u~osłowiansk1ego. kie nie szanują dezerterów. Tym 
rndo;iecki otnymu:ie 

50 
'm,iln do Jak w~adomo. w liście Kardela rym rzsd ju;?osłowiański rezyg- 1 słowJflnski ch~iał, 7 eb:'I'. za. nst~~ Jak wiadomfl .rząd jugosłowiań- hardziej nie moii:ą oni żywić dla 

farów ponad wymacz.oną ~enę. z dnia 20 kwietni~. nie było mo- ~uje z K~rynt~i sł~weński~j, ru1d I st:wa te prmosił ridpow~!'ch:alnosc s!~i pod<mwnjąc rządowi ra~idec- dezerterów czegokolwiek, co przy 
w rzeczywistości ma Ol.'łl ot Y- wy wcale o tym, iz rząd jugoslo- iugo~łow ansk1 ucH?ka się do i me ~m, li:~z rz:td raduecki .. Zro: kiemu ustęol'twa terytorialne, pominało by miłość. Co więcej: 
mać 50 miln. poniźe:i wyzna~~·o- wiański zamierza informować trzeciej wersji oszczerstw, twier-1 ~imial_e.ł Je:~·„ze n~d rad7.~ecl~i, odmówił wzięcia na siebie odpo wiadomo powszechnie, że Judzie 

nej cenv. Nieprawda jest. że rząd Anglii o swych ustępstwach dzi on. że przedstawiciele radzi0c i nie ~og POJSC .na . ego rn ?-aJU wiedzialności za te ustępstwa, radzieccy i społeczeństwo radzie­
sprawa Karyntii ma j~ikolwiek w sprawie Karyntii słoweńskie;. cy pchali rząd jugosłowiański do I s~alb1ercz~ rnachmaC]ę .. 1>szukiwa- chcąc ukryć przed narodami Jn~o ckie poii:ardzają dezerterami. 
związek ze surawą simredaży mie Rząd Radziecki .nie wiedział nic -zrr:owy z m~ars~wami z~c~od!1i- nia narodow Jugo~ł~~1 ~· . . sławii .swe nowe kapitulanckie Dezerterzy, oczywiście bywają 
nie radzieckiego w Austrii, ponie ~ tych rok~wamach, aż do chwi mi w 1:-prawte J~!'!osłowiansk1 ch Rząd 11;1gosłow 1 ansn:1 us1łu}e stanow~sko. . . „ różni. Bywają dezerterzy przypad 
waż nawet przy ohydnym przypu 11, gdy w. l~p~u 1947 r. :ieden . z roszcz.:n. .terytoria_lnych :va.be~ -przedsta\~lC sprawę w ten sposob Dla rsnośc1 poda]en;y pomze~ I kowi, którzy zdezerterowali z 
szczeniu rządu jugosłC'Wiańskie- pr~.dstaww.eh _Jugosławii w Wie Aust;11 1 ze rząd ]Ugosłowiansk~ Ja~oby list Kardela zosta~ p:ze- tekst Lsti: Kardela V: ie~o części . tchórzostwa, sądząc, że uratują 
J!O nie ma tu miejsca dla sprawy d~m zdradził się 7. .tyn: w rozmo „goto~ był na ustępshv_a w teJ I zen wysłany d? WyszynsK1_e~o dotyc~ąceJ z:--z;cz~ma się yrzez ; swą skórę. Bywają też i inni de• 
Karyntii słoweńskiej. Ws:iystko I wie. z zastępcą radZ1ec~.1ego radcy spra"':'1e tylko dlatego,. ze .?,oma- . wskute~ tego, ze prz_ed~tawic1e rzą;d JUgosłow1anski .~oszczen tery zerterz~, dez~rten:y, złoś-li~i. ~ą 
tn WYm:vślił i nałgał rząd jugo- ~ohtycznego w Austru. gal się tego rząd radziecki • le radzieccy domagali się kom- tor.alnych Jugosław11. to ludzie, ktorzy dezerteruJą nie 

shwiański. Dopiero potem rząd radziecki Wprawdzie przedstawicie1e ra- t• t K d I d • w 1 k • tylko po to, ab:v uratować swą 
.Nie, panowi*:! Nie rz~d radziec - za pośrednictwem. swego an;- dziecc~ z<lem~skowali to .kłamli- IS . ar e a o min uszyns 1eno skórę, ale i ~o to, ~eby szk?dzi.ć 

kt, leC"l rząd 3ugosłO'Wiański za- basadora w Belgradzie -zwrócił we twierdzeme rządu JUgosło- • J 6 temu ob1YT.ow1, z ktorego uc1ek!/, 
przedał interesy Słoweńców Ka- się do rządu jugnsłowiańskiego o w1ańskiego -przez swe wystąpie- Szanowny Towarzyszu Wyszyński! miesiącach w przybliżeniu miliona 

1 
Trzeba, jakkolwiek jest to smut• 

ryntii, zrzekajac się jeszcze w wyjaśnienie tej sprawy. 5 sierp- nia na naradach przedstawicieli Z uwagi na to, że istnieie r.iożli- kilowalgodzin. I ne, stwierd-iić. że ludzie radziec-
1947 Toku wszelkich roszczeń te- nia 1947 roku odbyła się rozmo- 4-ch mocarstw w Moskwie, Wie wość, iż jugosłowiańskie roszczenia_ Zogadnienie można rozwiązać nie , cy i społeczeństwo radzieckie zali 
:rytorialnych w stasunku do Au- wa między ambasadorem radzie dniu i Londynie w latach 1947, I' te~toria!~e wobec Austrii W, i.-:h obe :rn.aczną pooraw.kq graniczną, dla kt6 ' czaią rząd jugosłowi~ński do kate 
strii. Istnieje dokument - list ckim A. Ławrientiewem a pre- 19.48 i 1949, gdy otwarcie i uczci cne1 formie ~,ostan_ą.:V całoSCI odrzu rei. przed;ta~1am Wam projekt ' g0>rii dezerte'l'ÓW nie przypadko­
Kardela do A. Wyszyńskiei;?o z mierem Tito i wicepremierem wie bronili wszystkich roszc·T.eń l cone, pragnę zw~o.c:c Wa~zq uwa- dwoch wana~tow: a w c;>stat;cznym; wych. lecz zt„śliwycb. 
20 kwietnia 1947 roku, w którym Kardelem. Na prośbę ambasado- jugnsłowiafokich - ter:vtorial- gę,, w wypadku 1esh. chcecie wy~u- wyp~dku moz~a ie rozwiązac przy- I Należy dalej zaznaczyć, ie 7.1„. 

d 
• ł • • k. k . d · k. . f h · • h t k d nąc nową propozyc•e na zagadnie- znaniem speqalnych praw Federa- · śl' · d t k' b . . • rzą Ju~os O'Wlans i zrze a się ra ra z1ec iego o pom ormowa- nyc 1 innyc - w s osun u o . kt, dl F d. ·' . e· L do . . l d . R bi' J ł „ : 1w1 ezel' erzy ta ze ·fwa1n roz 

K t" ł • k' • . . d d . k' Au t •· J d k• d ~ ł n1a, ore a e erocy1n I u - cy1ne1 u owe1 epu 1ce ugos aw11 : . S ł •1. . d · k. t' 
. ar!° u .s owens lCJ i ogranicz~ me rzą u ~a z1ec ie.go na temat . s _ rn: ', e ?a ze rzą_ ;,ugos o- wej Reoubliki Jugosławii są tak wa- w administrowaniu t mi elektrownia·: m .. ą z os n;1 ez.e~terzy, .orzy 

1>1ę Jedynie do tego, by otrzymac I oertraktac3i z Noel-Bakerem w w1ansk1 uslłuJe schowac się przed żne iż· było by kon;eczne znaleźf mi. y I czuJą swą winę, c1ezko przez:vwa 
specjalne ?rawa w zarządzie 2~ch Belgradzie'. Tito oświadczył, po- tymi fa~tamj i woli zajmować się dla' nich pozytywn.e "rozwiązo-nie .. P~ Zo!ączam plan jednego takiego• ją swą_ hafibę. _usi!ują _po:wsta~ n~e 
elektrowni. Dokument ten stwier czatkowo, ze w tych pertraktac- plotkami. zytwne rozwiązanie tych zagadnien systemu. j zauwazem. probu3a me rzucac się 
dza: .,Zagadnienie można rczwią jach rząd jugosłowiański bronił Wprawdzie rząd radziecki zde- stanowiłoby minimalne zaspokojenie Drugie zagadnienie dotyczy spe-· w oczy i zarhowują się niemnlże.--
zać nieznaczna poprawka grani- swych of cjalnvch propozycji w maskował to kłamliwe twierdze żądań, zawartych w terytorialnych cjalnej obrony praw narodowych' skromnie. Ale są i tacy złośliwi 
czną, dla której przedstawiam sprawie Karyntii słoweńskiej. wy n:e rządu ju,r;osłowiańskiego przy roszczeniach jugosłowiańskich. S!o,w7ń-:ów ~aryntii. Po wszystkich'. dezerterzy. którzy -i hańby swej 
wam projekt dwóch wa!'iantów, suniętych w Radzie Ministrów pominając mu w swej n ocie z 11 PIERWSZE ZAGADNIENIE d dosw1adcz'!~?ach .narodu słoweńskie: robią inte„es ded1odowy, chełpią 
a w ostatecznym wypadku moż- Spraw Za~ranicznych, ale wów-1 sierpnia. że w ]is topadzie 1947 elektrowni zwabek i Labod. \~t~~~~ ~~ z A'J~tn~, .mozna z ci:iłą )lewno i się krzykliwie swą dezercją. jak­
na je rozwiązać przyznaniem spe czas Kardel -poprawił go z m;ejs- r. ambasador radzieck i w Jugo- wozdaniu, złożonym na posiedzeniu scią uwazoc, .ze po.podpisaniu. tra~: by swego r()dzaju bchaterstwem, 
cjalnych praw Federacyjnej Lu- ca, przyznając, że Noe1-Baker zo slawii na pytanie ju~osłowiańskie Rady Min;strów, podkreśliłem szcze· tatu za~zn~. s;Nę pro;,y dwzmozo~e1 I wyskakują raz no raz na widnw-
d · R bł" J ł · · d t ł · f • · · · · t · · . · 1 · k 1 1 . germanizacp. aw"'t te emagog1 ·z ' · h , k • t h. C':w.e~- epu. icet 1~gos1 akw11 w .a s ~ . po

1
rn orhmowany ~owhntiez t o go hm!n_is ;rad spraw

5 
za~ran:cdz: go ną wagę, 10 ą ee 1trown1e te po- ne posunięcia (,;p. przywróceni~ 

1

1 nięk,t' Y o;,szh<:?-e 1~c hen 1sam. o baz, 
m;?,

1
su-owan

1
u ym

1 
e e trownia- n~„mma nyc ro~zczen1ac ,~ry o- nyc oswia ezvł: Z RR nie w1 z1 siadają dla ji;gosłow;ań:;kiego prze- szkół dwuięzycznychl, które Austi"ia z ore.f.!o z 1e~ 1, c wa ą się ez 

m1 , r1 alny~h odnośnie Karyntn sło- podstaw, by Juf!osławia or;raniczy mysłu elektrycznego. E!ektrownie przeds;ęwz!ę'a w Karyntii po zała- wst:vdn1e tym, 1e zawsze mogą ob 
• Rząd jugosłowiańsk_i ni~ uciek- we~ski ej. J~d!1a~że z .not.Y rz~- ła swe ro~~czen~a te;ytl'rialne wo Zwabek i Labod zbudowała po An- maniu się Niemiec, chociażby no pa szcze~ać. te~~ c.bóz, i i~ nie są za 

nie przed tym· zdradzieckim doku du 3ugosłow1anskiego z 3 sierpnia bee Austr11. Jeanakze r7.l.'ld jugo- schlussie, w zasadzie w czasie woj- pierze, aby wykazać toleranc:ę w tym Jak11n1s zwykłymi dezertera 
mentem, jak nie ucieknie przed 1949. roku wiadome się stało, że słowiański pomija ten fakt, uda- ny, firma niemiecko „Alpen Elektro- kwestii narodowościowej, dzisl~j d~ mi, lecz bohaterami. Kropka w 
wlasnym cieniem. angielskiemu ministrowi Noel- jąc, że go nie zauważa. werke Aktiengesellschaft, Wien", facto nie są iuż realizowane. z tego kropkę, jak w bajce Kryłowa: 

B k 
. k przy czym wbrew konwencji z roku d 1 

Jest godne uwagi, że w tym sa a er.owi za o~uniko"".a~o pro- Wprawdzie rząd radziecki de- 1926, na mocy której Austria zobo- powo u miało by du~e :r:noczenie, „a e szczeniak chyba jest silny, 
mym czasie, gdy rząd jugosło- pozycJe r~ądu Jugosłowiansk1ego, maskuje kłamliwość tego twi.e _ wiąza!a się nie budować niczego 110 gdyby w .trakt'!cie os1ągn;ęl?,, aby skoro szczeka na i.;cnia". 
wiański w liście Kardela zrzekał przeds~aw~one w liście Kardela z dzen'a rządu jugosłowiańsk' gr ·)rawie bez uprzedniei zgody Jugo zarządzenia, ktore uzysk?!Y 1u;z: !1'oc Trzeba więc stw.ierdz!ć, jakkol­
~q Karyntii słoweńsk i ej, delega 20 kwietnia 1947 r., w którym przypominając w swej nocie 1: ~i slawii. Elektrownie tf" stanoVJiq za- P~?~nq, zosta.ly uzupełnron~. 1 

1ak'l wiek jest to smuto€.. że tm:zie ra 
cja radziecka na moskiewskiej I r.ząd jugosłowiański zrzekał się sierpnia że w 1948 ro.ku ambasa tem w!asność niemiecką w zacho-

5 ·~ .c.wa dczęksc ttral ktatv ocxihane w d7iieccy i społeczef.stwo radziec-
„ R d Mi • • S w Ik'ch • t t · I • - d . . f A ca.csc1 po on ro ę czterec mo- k" 1. . d . ł . • 

seSJI a y mstrow praw Za- sze t roszczen ery orrn - dor radziecki w Jugosławi· po- nre1 stre ie ustri•, własność, z któ carstw Za'ączam k' . . , ie za 1cza1ą rzą 1ugos o'v1a11s4i 
granicznych . d!1ia 21 kwietn}a nyc_h, ~l~tyczących Karyntii sło- twierdzi ł ponownie stan~wic:ko rej również FLRP. prócz pozo>tałych gtówn~ za.sady jed~e~~ ~~'k;:~~l~C:- d~ kategorii, t.akich właśnie c~eł-
1.947 r., w dzien_ P!> otrzymaniu wenskleJ. . rządu radzieckiego, *e ogranicze- państw, jakie podpisały uchwalę po stemu. phwych, złe~l1wycb dezerterow. 
hst~ Kard~la, oswiad~zyła: „dele Fakty te świadczą: po pie_rw- nie jugosłowiańskich roszczeń te ryskiej konferencii reparacyjnej, po- Korzystam z okazji, aby przesiać ' Tak~ pa_nu1e atmn~fera w spo• 
gac3a radziecka uznaJe za uzasa sze, o tym, że rząd 1ugosłowtai'1- rytor ialnych jest nie na czasie de ~t'~do~~~:moć częić swoich cd- Wam pozdrowienia. łeczenstw1e, w ktorym działa 
c1.nio~.e- p~cpozycje rz~du jugo- I ~ki jeszcze latem . 1947 r. infor- maskując jednocześnie bard~iej p z szacunkiem rząd radziecki_. . • • 
słow1ansk1ey,o w sprawie połącze I rnował rząd brytyJskj 0 zrzecze- niż podejrz:me zachowanie się oza tym elekl-rovMie te zostały Kardel. Mamy nadi:1e3ę, ze rząd 1ugo-
nia Karyntii sł-0weńskicj ze Słowe niu się swych pretensji teryto- Beblera w Londynie. Jednakże zbudowane b::z uwzględnienia po- ~ło~iański zrozumie. iż nie mo-
~ią, wchodzącą w skład Jugosła- rialnych odnośnie Karyntii sło- rząd J·ugosłowia i'l.s ki i w tym WY- st~zaew~· przemi s'ub :_lektrycznegob. Jug,o PII::RWSZY WA.R

1
ANT ze liczy na uprzejmość, a tym har 

„ . k . . . . • k' . k . · . 1 11 1 przy o e~nym sposo :e e <S Pierwszy war:ant ob•' ·e k d · · 1 
~u, Ja rown1ez. w. sprawie po~ra wens teJ, u ·rywa3ąc to .przed rzą padku pomii!I tPn fakt. udaiac śle p!oatocji wyrządza:,ą olbrzymie szko ' ~1mu1 " ręCJ zie3 na. sza~unc' ze strony rzą• 
rucznych słowensk1ch obszarow I dem ZSRR. Faktv te świadcza. oo 1 pego. , dy _ sięgające w poszczeoólnv: h s~dow~ pliberski (Blciberg-, teryto- du radz1eck1cg'.1. num między obecną granicą austriac Moskwa, 29 s1eronia 1!149 roku, 
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OLOS PIO'TRKOWSKJ 

Aktyw międzypartyjny powiatu piotrkowskiego c!!m0J0 z:r}J!ć' 
• Przed kilku dmami od mieszkan-

Kronika Piotrkowa 

POtApla antypolską uchwałD Watykanu ~~J;1~~~T~::~,~::;~~ję0!r~~~ 
~ 'liz · • bą o „ umieszczenie na. laniach na-

KOMU WINSZL'JEMY 
Czwartek, dnia 1 wrzesnia 1949 r, 

Dz!ś: Bronisława 

-o-

Przedwczoraj„ w sali konfe­
rencyjnej Starostwa Powiato­
wego w Piotrkowie, odbyło się 
r::ebrame międzypartyJne powia­
tu piotrkowsk!ego pośwęcone 

omówieniu Dekretu Rządu R.P. 
z dnia 5 sierpnia br. o stosunku 
Państwa i Rządu Ludowego dei 
zagadnienia wolności sumienia 
i wyznania. Na zebraniu tym o­
becny był prz~tlstawicirl Komi-
tetu Wojewódzkiego P.ZPR tow. 
Sienkiewicz Witold. 

w AŻN'IEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna 10-72 
Pogotowie lekarskie - nocne. 

Stalina 45, tel. 15-87 
Szpital Sw. Trójcy 10-70 

-0--

Referat na temat uchwały wa­
tykańskiej wymierzonej prze­
ciwko odbudowującej się Pol­
sce Ludowej oraz o stosunku 
naszego Państwa i Rządu do za-

ul gadnienia wolności sumienia i 
wyznania wygłosił przedstawi­
ciel Zarządu Wojewódzkiego 
PSL ob. Kołaczyński. 

KI N A - Imperializm - oznajmił 

spodarzami fabryk i kopalń. Ni- obecną polityką Watykanu i częj nych. Dekret z dnia 5 sierpnia szego pisma. 
gdy nie stanie się to, aby chłop ści wyższej hierarchii kościelnej, br. w sprawie wolności sumie- „Vwa ra.'?-Y w miesiącu zwykle po 

ivyplatach Rada Zakładowa czy 
czy robotnik, którzy tyle lat cze wykonującej polecenia płynące nia i wyznania dostatecznie wy- też inna orgam:izac.ia Piotrkowskich 
kali na ziszczenie się swoich z Rzymu. jaśnił te sprawy. Zakładów Drzewnych na Bugaju 
pragnień, zawrócili z drogi, któ- - Nikt nam nie wmówi - Na zakończenie zebrani jedno urządza oałciiocną zabawę. Nad ra 
ra ich ;irowadzi do lepszej, spra oświadczył ob. Malczewski - myślnie uchwalili rezolucję, któ nem po sk()ńczonej zabawie uozest 
wiedliwej przyszłości. że realizacja sprawiedliwości ra między innymi mówi: nicy rozweseleni i dodać należy pi. 
Następnie przemawiali inni społecznej jest sprzeczna z wia- „Uchwała watykańska jest je- jani w różowych humorach wraca-

dyskutanci, jak: ob. Malczewski rą, dogmatem i etyką katolicką. dną z ogniw polityki Watykanu ją do domu, śpiewają, krzyczą, a 
- jal, si{: to często zdarza nawet się 

z Gorzkowic, Głowacki Tadeusz Podsumowując wypowiedzi mającej na celu stosownie ao biją. Ostatnio z dnia 27 na 28 sic;p 
z Bełchatowa, Zielonka Bole- poszczególnych dyskutantów, zamiarów imperialistów anglo· nia rb. koniecznym okazalo się na-
sław z Koła i inni. Podkreślili przedstawiciel KW PZPR tow. saskich wprowadzić zamiesza- v;ct wezicanie Pogotowia Ratunko­
oni, że choć są katolikami ze Witold •Sienkiewicz dodał, że nie w szeregi milionów ludzi wego. 
wsi i miejscowości, których lu- kler ma w Polsce zagwaranto- walczących o postęf i sprawie- Zapytujemy, czy nie możnaby te 
dnośt wierzy i praktykuje, to I waną ustawą swobodę wyko- dliwość społeczną. mu zarad~ić7 Gzy ioszeUde zabatcy 
jednak nie mogą się zgodzić z nywania swych praktyk religij- kcni-ecznie cx.lbywaó się tnu.:izą po 

wypW.cie i z aikoholem? Uczestni-

Pracownicy PSS „Praca" w Piotrkowie 
Lacrnśniają więzy przyiażm z chłopami z eromady Łączno 

1w.mi tych zabaw jest przeważnie 
mł~zic~. l·!ńra często przepija 
pieniądze i demoralizuje się. Czy 
nie moMiaby, aby zabawy te, któ­
re i~tC~?,3~m mówiąc skądinqd ~ą. 
pożądane odb?ttvaly sic to innych 
warunkach i bez alkoholu. 

K;no „Polonia" wyświeth 
film produkcji radz' eckiej pt. 
„Młoda Gward:a". Dozwolony dla 
młodzieży od lat dwunastu. 

.,Bałtyk wyśw1ct1a hlm yiroduk­
cji radzieckiej pt. „Wołga, Wołga". 

mówca - chwyta się różnych Sporadyczne początkowo wyjn.- py jest przyjście z pomocą chłopu 
metod zastraszania. Do tego ar- zdy ludzi pracy na wieś przerodzi- mało i średniorolnemu oraz wcią­
senału należy również klątwa ły się z czasem w systematyczną gnięcie go w tok aktualnych zn­
papieska. Ale chłopi polscy nie akcję, która zatacza corarz szersze gadnień społecznych, politycznych 
dadzą się zastraszyć groźbami i kręgi. Już nie tylko robotnicy fa- i gospodarczych. Realizując drugą 
nie odstąpią od budowy nowego bryk i hut piotrkowskich, ale tak- część programu wygłoszono kilka 

że pracownicy umysłowi wyjeżdża- referatów poruszając najistotniej­
ładu w Polsce, opartego na spra ją coraz częściej do chłopów nasze sze zagadnienia życia w kraju i 
wiedliwości społecznej. go powiatu niosąc im czynną po- podkreślając dorobek Polski Ludo-

kobiecych oraz konieczność licz­
niejszego udziału kobiet we wła­
dzach spółdrzielczych i ua.ktywnie. 
nia organizacji Ligi Kobiet. Na za­
kończenie prelegentka zapropono­
wała by wspólnie .urządzić w naj­
bliższym czasie dla gospodyń wiej­
skich pokaz przyrządzania zdro­
wych i tanich posiłków. W imieniu 
mieszkańców gminy Lęczno głos 
zabrał ob. Sizewczyk dziękując eki­
pie za współpracę. 

Spodziewamy się, że w te} spra­
wie Rai.a Zak~dou:a Za klctd-Ow 
Drzewnych wypowie się na Zain,(1,Ch 
„Głosu", 
Mieszkańcy ulicy Limanowsldego 

OD REDAKCJI 
Zar.zuty postawione przez miesz­

kaifoów iilicy Limanowskiego są 
O{trdeo istotne. Naturalnie, że nic 
można wydać :;alcazu urządzani_,., 
zabaw. Młodzież powinna mieć 
rozrywkę. Pożądanym b11lob71 .icd­
nak, ab11 Rada Zakladrn~a Zakl.(<­
dów Drzewnych wnikmrla w te 
sprawy i postarała się zmniejszyć 
zużycie tmn7ców alkoholoivycli do 
minir.ium. 

Adres Redakcf: 
Piotrków, AL 3 Maja 4 Intere­
santów przyjmuje się codziennie 
(prócz niedziel i świąt) od f'ociz Hi 
do godz 18. 

Po przemówieniu przedstawi- moc w walce klasowej. wej w czasie jej pięcioletniego 
ciela PSL wywiązała się oży- w pierwszej połowie bieżącego istnienia. 
wiona dyskusja. miesiąca ekipa pracowników PSS W związku z tym podczas ostat-

--o­

Rozdzielnia „Głosu P.oti 1;.,, 

go", ul. Słowackiego 
Tel. 15-40. 

.. ; te­
N r 26 

- Uchwała Watykanu _ o- „Praca" udała się do gromady niego wyjazdu ekipy pracowników 
znajmił Jabłoński Jan z Cha- Lęczno, . gdzie wykonano sze.reg spó~dzielni PSS ,,Praca" ob. Gul­
biel" d . h . prac związanych z prowadzeniem rzynska Helena zreferowała pracę 

kt
, ie - go Zl w_ t~c .chłopow, t!tmtejszej spółdzielni. Jak stwier- kobiet na odcinku społeczno-pali 
or~y otrzymali z1em1ę, w ro-1 dził tow. Grygiel prrnes Zarządu\ tycznym zwracają uwagę na wiel­

botmków, którzy stali się go- PSS „Praca" jednym z zadań eki- kic znaczenie czytelnictwa pism 

„Dowiedzieliśmy się - powie­
dział ob. SzEwczyk z jak wielkim 
trudem i wysiłkiem ludzie pracy 
ea.łego kraju zarówno z miast jak i 
wsi odbudowują zniszczoną Pol­
skę". 

Cukrownie 

we współzawodnictwie 
zajęli pierwsze miejsce Inkasenci piotrkowscy -

W tym samym czasie kiedy to 
kobiety omawiały swoje sprawy 
inna grupa pracowników spółdziel­
czych PSS „Praca" udrlielała wska­
zówek kierownictwu sklepów od­
nośnie sposobów magazynowania 
towarów, oraz poinformowano per­
sonel GSU jak dekorować sklepy 
i wystawy. 

Dobrzelin i Ostrowy 
przygołowuią się 

do kompanii 

z inkasentami elektrowni tomaszowskiej 
Tow. Rojek kierownik działu 

kontroli w PSS ,.Praca" poinfor­
mował jak należy przeprowadzać 
kontrolę ksiąg sklepowych, utar­
gów dziennych i wpisywanie do 

Cukrownie Dobrzelin i Ostrowy 
w powiecie kutnowskim pełną pa 
rą przygotowują się do nadchad.zą 
cej kampanii cukrowej, W Dobrze 
linie, gdzie przerób doborowy wy 
nosi 10.500 kwintali buraków, 
przeprowadzany jest cały szereg 
nowych inwestycji, które uspraw­
nią produkcję cukru i 1od:iios!l 
przerób doborowy w przyszłY.m ro 
ku do 18.000 kwintali buraków. 
W pełnym toku są roboty bud0w­
lane przy budowie olbrzymiej !IU­

szarni, która dostarczy znacznej 
ilości paszy dla bydła. tak bardzo 
potrzebnej rolnikowi-hodowcy w 
realizacji akcji „H". 

Woźniak Wacław 

inkasent Elektro,vni 

W ramach ogólnego wspóraawod. 

nictwa międzY, elektrownią piotr­
kowską, a tomaszowską, walczą 

o palmę pierwszeństwa inkasenci 
piotrkowscy i tomaszowscy. Współ 
zawodnictwo to polega na spraw­
niejszym zebraniu należności za 
zużyty prąd oraz na wykrywaniu 
błędów na sieci. 

W ostatnim okresie palmę pierw 
:::zeństwa zdobyli inkasenci piotr 
kowscy. Wynik brzmi następują­
co: inkasenci piotrkowscy zdobyli 
27,8 punktów, inkasenci toma­
szowscy 27,6 pkt. 
Wśród inkasentów piotrkow-

1 skich na czoło wysuwa się Woź-

Wielki wiec pod hasłem 
„walczymy o pokój" 

W dniu 4 września o godzinie lO·ej rano na Placu A.grikoli (w razie 
niepogody w sali im. Kilińskiego), odbęd=ie się wielki manife&tacyjny 

u:iec pod hasłem: „Walczymy o pokór. Udział w wiecu u:e:mą pr:edsta 
wiciel! wszystkich organi=crcji społecznych ze sztandarami i transparen· 
tami. Między innymi na u:iecu przernawinć będą przedstau.:iciele zagra· 
niemi. Udział w wiecu oprócz organizacji spałeczeń.sttca piotrkawskiego 
u:eimie róu:nież ludność naszego pou:iatu. 

Ze .soortu 

Dziś spotka się „Gwardia" Piotrków -
z „Gwardią" Pabianice 

W dniu dzisiejszym o godzin:e nik em Millerem oraz Zubrern. 
17-ej na stadion'e „Związkowca" Drużyna piotrkowska zostanie 
odbędzi.e s ' ę niezwykle interesują- wzmocniona kilkoma graczami z 
ce spotkanie piłkarskie. Ruchl :wy :nnych klubów. 
Zarząd K. S. „Gwardia" zaprosił Aby dać możność obejrzenia 
do Piotrkowa na towarzyskle spot tych c"ekawych zawodów jak naj 
kanie „Gward:ę" z Pabianic. Dru szerszym warstwom społeczeń­
żyna pabianicka po ostatnich suk stwa piotrkowskiego, Z ar z ą d 
cesach jest nie Jad:! przeciwni- „Gwardii" nie licząc s· ę z koszta­
kiem. Spotkan:e zapowiada się mi, rozesłał dużą ilość bezpłat­
tym ciekawiej, że w dniu dzis'.ej-lnych biletów dla młodzieży szkol 
szym wystąp: ona w na.is lniej- nei oraz przodowników pracy. 
szym składzie ze znanym zawod-

----- ----

Klasa B'' 
'' 

rusza do boju 
Runda jesienna klasy .,B" roz­

poczyna się już 4 września. U dział 
w rozgrywkach Podokręgu P.otr­
kowsko-Tomaszowskiego bierze 8 
drużyn. A więc: z P.otrkowa 
„Związkowiec"; „Gwardia" i „Ko 
lejarz"; z Tomaszowa „Lech'a", 
„Włókniarz", z Moszczenicy „Włók 
n' arz" i z Rawy Mazowieckiej 
S.K.S. „Mazowia". 
Już w niedzielę „Związkowiec" 

spotka się z „Gwardią", „Mazo-

wia" z „Kolejarzem"; M. K. S. 
„Włókn · arz" z „Włókniarzem" z 
Tomaszowa oraz „Lechia" z „Włók 
niarzem" z Bełchatowa. 

Trudno jest dziś wytypować mi 
strza tych rozgrywek. Ze wzglę­
du jednak na ogólny dość wysoki 
poziom techniczny, jak i n:ezłą 
kondycję powyższych drużyn spo 
dziewać się należy, że spotkania 
te rlol';birrn1 mim wiele emocji. 

n:ak Wacław, który za ostatnie 
5 miesięcy poszczycić się może 

najlepszymi wynikami zarówno 
wśród inkasentów piotrkowskich 
jak i tomaszowskich. W ostatnim 
okresie osiągnął on 160 procent 

normy. Wyróżniony został rów­
nież Burski Jan, który osiągnął 

130,4 procent normy. 

W rozmowie z in~asentami raportów. Następnie omówił.a per-
piotrkowskimi dowiedzieliśmy się, sonelem sklepowych sprawdzanie 
że wyniki ich pracy byłyby znacz i przyjmowanie towarów z ma;?;a­
nie lepsze, gdyby nie brak płasz- zynu, manca na towarach sypkich 

normy. i udzielił informacji o robie-
Drugie miejsce zajął inkasent czy ochronnych. Powoduje to, że niu remanentów. 

piotrkowski Niewiadomski Mieczy w czasie deszczu i niepogody, in- Należy się spodziewać, że częst­
sław, który osiągnął 133,07 procent kasent n:e chcąc narazić s\ę na sze wyjazdy spółdzielców piotr-
normy zmoknięcie z konieczności mniej kowskich na wieś przyczynią się 

· . k tó t tego dnia obsłuży klientów. Nale do jeszcze większego zacieśnienia 
yYśró~ m ase~ . w omaszow- żałoby, aby tym stanem zaintere- więzów przyjaźń między ludźmi 

sk1ch p:erwsze m1eJsce zdobył Woł sowała s:ę Rada Zakładowa jak i /pracy z miasta, a chłopami mało i 
czyk Józef, osiągając 133 procent j kierownictwo elektrowni. średniorolnymi. (S) 

Pracownicy fa bryki Sklejek 
w Ośrodku Maszynowym Domiechowicach 

W ramach łączności miasta ze Wraz z ekipą techniczną do Do tego i przystąpiono do omówienia 
strony organizacyjnej. Już wkrót 
ce gosposie z Domiechowic będą 
miały własne Koło Gospodyń 
Wiejskich. 

W cukrowni Ostrowy, ustawiono 
nowe kotły, które przyjęte już z.o 
stały przez dozór kotłów. 

Przeprowadzono również re-
mont urządzeń filtracyjnych i od 
stojników, które jeszcze w ubi::;;­
łym roku znajdowały się w opła­
kanym stanie. Odbijało się to u­
jemnie na stanie dro-.-·Jtnym 
mieszkańców osad położonych w 
pobliżu rżeki Ochni, C'o której 
spływały wszelkie ścieki z cukrow 
ni i zatruwały wodę i powie~rze 
w promieniu kilkuset metr · ·· od 
rzeki. 

wsią w ostatnich dniach ekipa miechowic wyjechały rówmez 
techniczna fabryki sklejek udała przedstawicielki Koła Ligi. Ko­
się do ośrodka maszynowego we bi.et. Robotnice szybko nawiązały 
wsi Domiechowice. Korzystając z stosunki z gospodyniami wiejskimi. 
chwilowego osłabienia tempa ro- Wygłoszonych zostało kilka refe­
bót polnych, robotnicy postanowi ratów na aktualne tematy, gospo 
li usunąć uszkodzenia maszyn rol dynie wiejskie w zaufaniu zwie­
niczych. Po zbadaniu ich robotni- rzyły się robotnicom ze swych 
cy skonstatowali, że niektóre trze codziennych trosk i kłopotów. Wy 
ba będzie zabrać ze sobą do fa- robione spółecznie robotnice w lot 
bryki. Ze względu bowiem na spostrzegły, że życie kobiety we 
brak odpowiednich narzędzi, jak i wsL Domiechowice ukształtowało­
części wymiennych reperacji nie by się zupełnie inaczej, gdyby by 
można było dokonać na miejscu ły one zorganizowane. W wyniku 
Maszyny te w najbliższych dniach I wspólnych obrad postanowiono 
zostaną przez robotników dopro- w Domiechowicach założyć Koło 
wadzone do porządku w godzi- Gospodyń Wiejskich. Gospodynie 
nach pozasłużbowych. tamtejsze zrozumiały konieczność 

PGR Dobiecin 
• • • na pierwszym. m1e1scu 

Przed kilkoma dniami w mająt 
kach PGR naszego powiatu w o­
becności instruktora Związku Za­
wodowego Robotników i Pracow­
ników Rolnych przeprowadzono 
podsumowanie rezultatów współ­
zawodnictwa pracy. Podsumowa-

W spólne wycieczki urządzają hutnicy ,,Kary" ~:c~~s~~iow~:~~;n~~~~:e,wM:;;;:~ 
i chłopi ze wsi Polichno Rozprza, Milejów; Dobiecin; Bogu-

- - sławice, Wola Bykowska i Mosz-
W ramach łączności miasta ze Jak sią dowiadujemy, następną 

wsią robotnicy huty szklanej „Ka niedzielę hutnicy piotrkowscy l 

ra" w Piotrkowie nawiązali łącz- chłopi z Polichna spędzą również 
ność z chłopami ze wsi Polichno. razem. 
Z biegiem czasu więzy przyjaźni 

czenica. 
W wyniku przeprowadzonych 

punktacji na czoło wysunął się ma 

zadzierżgnęły się mocno, obecnie 
każdy wolny czas robotnicy i 
chłopi spędzają razem. Zakończenie kolonii letnich 

Ostatnio ekipa hutników piotr­
kowskich wspólnie z chłopami z we Włodzimierzowie 

jątek Dobiecin, który zarówno 
pod względem inwestycyjnym, 
jak i socjalnym wykazał dużo pra 
cy i inicjatywy. Dobra gospodar­
ka budowlana i agrotechniczna pro 
wadzona jest również w majątku 
Bogusławice. Specjalnym uzna­
niem cieszy s· ę prowadzona tutaj 
stadnina ogierów, w której hoduje 
się pierwszorzędny mater:ał zaro­
dowy. 
Zadowalającymi osiągnięciami 

hodowlanymi i agrotechnicznymi 
mogą się poszczycić również i in­
ne majątki. Osiągnięcia PGR-ów 

naszego powiatu są tak znaczne, że 
w najbliższym czas:e współzawod 
niczyć będą z czołowymi majątka 
mi w kraju. 

Polichna wybrała się do Spały. Staraniem Piotrkowskiego Od- pcónwiu. odbył s:ę turnus dla chłop- ~~~~ 
W dniu dzisiejszym robotnicy działu Towarzystwa Przyjaciół ~~~.I\..~ 

huty ,,Kara" własnymi autami Dzieci, zorganizowane zostały w Warunki na koloniach były I 
udają się do wsi Polichno, Żarno- sezonie letnim we Włodzim:erzo wspaniałe, obfite wyżywienie, uro f!F' n. „ „ 
wie i Proszenia, skąd zabiorą wie w pięknej willi tuż nad rze- zmaicony czas przyczyn:ły się %:2Z:tf !l.GJ~C ! e 
wszystkie dz'.eci wiejskie do Piotr ką kolonie letn:e dla dzieci robot do tego, że zarówno chłopcy jak • ę • • • 
kowa. w P1otrkow:e dzieci zwie- ników piotrkowskich zakładów i dziewczęta z pobytu na kolo- I rozpowszec11ma;C1e 
ctzą zakład huty ,.Kara··, a na- pracy oraz dzieci pracowników niach wyniosły wiele korzyści. .„G a.o~ Ciei 
stępnie udadzą się do k:na „Bał- zakładów chemicznych w Woli Poprawiło s:ę ich zdrowie, popra „ 

7 
11... ~ 

tyk", gdzie wyświetlany jest Krzysztoporskiej. W lipcu odbył wił się ich humor. Nie należy 
film produkcji radzieckiej pod ty J się pierwszy ~urnus, na którym I więc s:ę dziw:ć, że chłopcy nie-

: tulem .. Wołga, Wołga". orzebvwałv dz1ewczeta. w sier- chetnie odieżdżali do domów. il)lll!llllJll~llll~llll~lillllllllll~lllllllllllll 



Str. 8' Nr 239 

--~--------------------------------------------------...... --------------------------------------------------------------;....,---------~-----'=----

~"-11~ 
ADRIA - ,/vllo~ Gwa1 dlcf' I-sza .se­

rio - godz. 16d 18, 20 
film dozwolony' dla mł~.lod~at 14, 

film dozwol. di°' młodz. dłlot 14 
!AJKA - „Powr6t1'do domu ' 

B~~~~. l?, '{~;i2~ok niezvi~any7 
1 

godz. 18, 20 

film dozwolony dlo młodz. od lot 7 :-::;:-;--::--~--------------------------------------------------------~--------
GDYNIA - „Program Aktuc naści Miodzie' z' wraca do szkół ... Rl. A TO'ZDOC'Z))llQ bói 

Kraj. i Zogron. ł!-Jr 37 • 
godz. 11, 12, 13,\\16, 17, 1Nl9; 20 
21 \ 

HEL (die mlodz.1 - „Trójko ~"1efl" 
'godz. 16, 18, 20 ł 
film dozwolony 1dlo młodz. od lot 14 

MUZA - „Trzeci ' szturm" 
godz. 18, 20 ' 1 
film dozwol. dlo\młodzieżyfod lot 14 

POLONIA - „Dni zdrady" { 
godz. 17, 19, 21 i 
film dozwolony {die młod2J. od lot 14 

PRZEDW10$NIE - „Trog~~:zny po-
ścig" - godz. 16~ 18, 20 \ 
film dozwo:ony die młodz, od I. 18 

ROBOTNIK - „Opowieść o'rowdzi· 
wym człowieku" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla m!Ojdzieży bd~at 14 

~OMA - „Synowie" 1 
\ ' 

godz. 18, 20 I 
film dozwolony dla młodz. ~ I. 14 

REKORD - „Zo Wami p6jdą linni" 
die młodzieży godz. 16 

· „Cztery serca" godz. 1\8, 20 t 
film dozwolony dla ml~z. oP'jlat 10 

STYLOWY - „Podrzutek"\• ,. l . .' 
dlo młodzieży godz. 16 ,t j . l 
„Dwaj ponowie F" ' ~ 
godz. 18, 20.30 la · 
film dozwolony dlo młodz. d I. 16 

SWIT - ,.Złoty kluczyk" 
godz. 18, 20 L 
film dozwo!ony dla mlodz.f'd I. 7 

TĘCZA - „Bokserzy" 
godz. 17, 19, 21 i 
film dozwolony dla mlodz1 od I. 7. 

TATRY - „Wieś na pogranbu" ' 
godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla mlodzieżviod lat 14 

WISŁA - „Dni zdrady" i 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzi~y od lot 14 

WŁóKNIARZ - „SpiewolC nieznany„/ 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 

WOlNOSC - „Bokserzy" 
godz. 16, 18, 20 •.: 
film dozwol. dip młodzieży od lat 7~ 

ZACHĘTA - „Ulica Graniczna" 
godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dlo miedz. <.,>d I. 12 

Muzea miejskie 
Muuum Etnograficzne - Plac Wolno­

ści 14 (tel. 156-16) 
Muzeum Etnograficzne - Plac Wolno­

ności 14 (~el. 139-13) 
Muzeum Sztuki - Więckowskiego 36 

ltel. 182-731 
Muzeum Przyrodnicze - Park Sien· 

kiewicza (tel. 262-62) 
Otwarte codziennie prócz panie· 

dziołk6w w godz. od 10 do lS.tej; 
w czwartki od godz. 15 do 20, w nie­
dziele i święto od godz 10 do 17-tej. 
Ośrodek Propagandy Sztuki - Park 

Sienkiew:cza (tel. 110-59) 
Wystawo Grafiki Meksykańskiej -

otwarta de dnia 7 września rb. w 
dni powszednie od godz. 10 do 13 
i od godz. 15 do 18, w niedziele I 
i świ~ta od godz. 10 do 18. 

cienie 
wychowania fizycznego i sportu w szkołach łódzkich 
Dużo się pisze codziennie I stwo i saneczkowanie, w każdej za- si;iortowych: mistrzostwa pływackie, 

. . . o sportov:ej Ło~zi, '!-le bawie i grach przemycamy elementy p:lkarskie,. b?kserskie i lekk•,at!etycz 
l"ie wiele rn1eisca poświęca się~ me- lekki':!j atletyki i inuych sportów, aby ne. Młodztez szkolna nawiązuje po­
stety, sprawom wychowania flzycz- młodzież w ten sport wrosła· i mogla nac!to. k~ntak.ty z innymi· okręgam; i 
nego i sportu w naszych szkołach się swobodnie wyżyć. orgamzuJe Jeszcze imprezy Vlła-
podstawowych i średnich, z których s?e, wykazuj<'!C nieraz wysoki. po-
p1zPcież za lat kilka wyjdą przyszli WYCHOWANIE FIZYCZNE 71om or~anizacyjnv. Do takich szkół 
budowniczowie Polski Ludowej. W SPORT W SZKOŁACH SREDNICH Pależą Ginmazja: XXI, III, I i XL 
wake o ncwy typ przvsrłego obywa- . · s 
tela zdolnego do wszelkich trudów i . \V szk?łach średnich wycho.w?me - , p~rt .szkolny w Polsce Ludowej 
odpowiednio przyąotowanego do no-i fo)'.C~n~ i s,p,ort . trka_kto"".ane 1są JUk~ p

1
o -:-- mow1 mspektor Mic.hałowski _ 

h - wazmeJ ·v ~zyst ie mema sz ·o y uuznaje wielkiej pomncy nie tylko 
v.yc warunków żvcia, którego 1edv- 1. d k" · · ·d · s k l Kl b · / u z 1e posia aią swe z o ne u y z_ e strony c11łego społeczeństwa, ale 
nym celem mogącym dać pełne za- <: t d k · h · lk 
dowoleme jest praca dla ogółu _ wy t ~por owe, o toryc ma '.ue ty o 1 ze strony rządu, jók i władz samo-
chowanie fizyczne od d . . I prawo, ale i moralny obowiązek na- rządowych Zanąd Miejski w Łodzi 

grywa ommu]ą ! leżeć każdy uczeń Oprócz SKS ów J:.1zeznaczyl na przykład sumę 300 ty· 
cą rolę, totr.ż sprawa wychowania fi- · . Ł ·d · ·1 M ' d-
zycznego w szkolnictwie Polski Lu-1 m. amy Jeszcze w o z1 s1 ny is zy- sięcy złotych rocznie na naukę pły-
dc,wej urosła do sprnw d . h szkolny Klub Sportowy, do ktorego '\\lama w szkołac-h podstawowych. 

zasa mczyc ławia są · d I · ·sz · d st Dzięki te.i dotacji rocznie przez ba-

-
Kto zdobędzie 

pief'wsze punkty 'ł 
W niedzielę dnia 4 września 'br. 

rozpoczynają się ro1.grywki o mi­
strzostwo klasy A okręgu łódzkiego 
w piłce nożnej. Tak się. zło.żyło, że 
n:kt n:e spadł do niższej klasy. a 
awansowały dwa zespoły: Z\viązko­
wiec z Łodzi i „Emjeden" z Żychli­
na. W Tomaszowie tamtejsze druży­
ny połączyły się : wys•lępują obec­
nie jako Związkow:ec Tomaszów. 

Na p:en'łszy ogień wyznaczono 
pięć spc1kań, przy czym jedno w 
Lodzi i cz.tery na prowincji. 

W Łodzi Spójnia podejmuje Bo­
rutę ze z~:erza. Będzie to dla ło­
d7.'.an trudne spotkanie i wątpliwym 
wydaje się aby mogli oni zdobyć 
dwa punkty. 

W Z~ierzu tamtt>j,;zy W!ókniarz 
zmierzy się 7. Koleja.rzam'. z Kolu­
szek. Tutaj drużynę miejscową typu i traktowana jest tak samo poważ- kwy. nket. na1z ol mei . e Je no d- ł 'd k 

nie przez nasze władz k 1 . k I ·1 1 na orego c1e e stoi samorzą sen o 7. iej YMCA przewinie sh' 
e sz 0 ne, Ja składaJ"'cy się z ucznia prezesa i 4 i pół tysiąc'! młodzieży, która przv jemy na zwyc'.ęzcę. 

wszelkie inne podstawowe przedmi·o· · d t '' .. 1. tk' 'h k „ kl d b p· t Z · k pi z s awioe i c s " ryc;h chęciac.h może nauczyć się. 1erwszy wys ęp wiąz owca 
ty w szkole podstawowej i średniej. bu:e wszys 1 e CJl u pływać. łódzkiego w boju o .mistrzostwo kia 

NAJWIĘKSZK BOLĄCZKA -- MKS łódzki-ciągnie dalej nasz sy A odbędzie się w Tomaszowie, 
TO BRAK NAUCZYCIELI 1czmówca - posiada bardzo silne sek ROZPOCZYNAMY ROK SZKOLNY gdz:e ze swym imiennik:-!!m rozei?ra 

Oczywiście, nie wszędzie jeszcze o- l cje: pływacką (na .Igrzyskach Między POD HASLEM spotkanie. Więcej s:r.ans na uzyska-
siągnęliśmy zamierrnny cel. W wielu sz~<?lnych za}ęl~ Jedno z czołowyc~ ODZNAKI SPORTOWEJ nie wygranej posiadaia. _!?ospodarze. 
· m1eisc) dnl<>J gier sportowych piłki Rozpor.zynai·ący si·ę „Emjeden" w Żychliiriie bedz.ie 
Jeszcze szkołach akcja wychowania : . ' · . - • rok szkolny m:al za przeciwnika rezerwę ligo-
f1zycznego kuleje, gdyż niestety, brak ~ozneJ, szermierczą, bokserska 1 lek- p1zyniesie nam wiele nowych, cieka- wego ŁKS Włókniarza. Nie znamy 
nam Jest ciągle dostatecznej ilości koat~etvczn~. W tym roku. szkolnyll? 
nauczycieli wvchowania fizycznego.! bGdz1e.my się 1eszcze stara!~ stworzyc v.-ych imp1ez mlod~ieży szkolnej. Na formy drugiego beniaminka. trudno 
Ten brak odcz..;wa się przede wszyst m~odz1ezy. dogodne. warunki d<? upra- uwagę zasługują z nich (dla szkól wit>c 'bedzie, typować !lam jeden z 
kim w szkołach podstawowvch. Za- w1ama JUZ wszystkich dyscyplm spor podstawowych]: międzyszkolny lur- t:-:ch zcspolow na mvyc1ęzcę spotka-

potrzebowanie na nauczycieli wycho towych. niej w 2 ognia, wybijankę, kwadrant l m~vlv mistrz kla~v A. Concordia 
wania fizycznego przy rozbudowie na WYSOKI POZIOM 1 uproszczcm1 ~ialkówkę oraz zawo- rozegra zawody z najlepiej W:>"•7.ko-
szych szkół jest co roku większe i O'RGANJZACYJNY dy i popi:; pływacki, dla szkół zaś śre ~ lonvm tochn:cznie zespołem ko·lnja-
zapotrzebowania tego nie mogą nam o J J 'd k' h w d · t t · 
na razie zaspokoić ani miesięczne kur Na brak imprez sportowych mło- dmch wszystkie konkurencje na < - l'Z" o z ·:c . praw 7.1e os .a mo 

dl znake Spoi tową. o która w tym roku łr·· ·°"nie ponieśli porażki w zawo-
sy a nauczycieli wychowania fizycz i dzież szkolna nie może również na- walcŻvć bc;dzie cała młodzież szkół da ;1 towarzyszkich w Kutnie i Zgie 
r:ego ~ szkoł~ch podstawowych (kur i r:zekać. Rokrocznie w Łodzi odbywa- średnich. rzu. sądzimv jednak 7.e z meczu te-
sy takie trwaią 3 lata po miesiącu), . . - d k 1 · . · z. Kr. .~o wv1'da. obronną ręką. 
ani Licea Pedagogiczne, ani wakacyj J~~-n1_1~~-z~.y~s_z~o_n_e~t_u_rn_1_e~Je:_~g~1_er-.:..~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-=-~~~~-=:--

n~ ~Ursy dokształcające dla nauczy- c przyni·esi·e vv ni·edzi·elę i Cieh wychowania fizycznego, z któ- . o nant 
rych w tym roku odbył się jeden w I 
Łodzi. 

JAK ZARADZIC ZŁUł pierwsza liga piłkarska? 
Z Po, I ŁKS Włókniarza zobaczymy dopiero w Łodzi w bojach I nio Wartę u s'.eb:e: Dla wojskowych I Jak zaradzić temu złu? Pytanie to 

niewątpliwie zada sobie nie jeden z 
Czytelników, któremu na sercu leży 
dalszy pomyślny rozwój wychowania 
fizycznego i sportu w Polsce Ludo­
wej. 

Z pytaniem tym zwróciliśmy się 
i ównież do wielkiego przyjaciela mło 
dzieży, inspektora wychowania fi-
1ycznego przy Kuratorium w Łodzi 

prof. Michałowskiego. Odpowiedź by 
ła kr<>tka. 

es o punkty w dniu 1s września br. w niedirle•~ 1ootla111e będz:e ten mecz m1a.i ko1osa1ne zna- I 
rozegrają mee'Z z Wartą, następnie prawie cały ~pół uda się do Kra- czenie. Doping publiczności może 
kowa na mecz o puchar Kałuży. W czwartek dnia 15 wneśnia będą zdziałać wiele, stawi.aIPY jednak na 
gośćmi Lechii. ślazaków. 
Na wyjaz'1ach z reguły ŁKS Włók n:eco we zna;.J łodzianom, gracz re- W!sła gra z_ P~lonią stołecrną. I 

niarz gra lepiej, sądzimy że i <>bee- zerwowy powm::en braki technicz- tuta3 krakowia;m~ ma?ą. c:~żki 
nie na tej wyprawie zarobią kilka ne z.astąpić ambicją. orzech d~ ~gr~en.a. MieJmY Jed­
punktów. które są im niezbędne. Już w sobotę 3 września Legia po nak na~7.teJę, z.e .~wa. -punkty ~oz<>­
Ubytek Barana w napadzie da się d.ejmu.ie Ruch, który pokonał ostat- star:ą ""' K.rakow .e 1 5 Y1'.lpat) c:Lna 

druzyna W1sly nadal będzie leade-

Nojmilszq publiczność sportowq 
rem tabeli. 

AKS z Cracovią stoi prawie. że n:ł 
straconej pozycji. Jeśl: ślązacy nie 

„ Tour de Pologne" 

Etap Wrocław-Katowice 
wy grał Polak 

z Francji Sowct 
Katowice (obsł. wł.) - VIII etap 

„Tour de Pologne" Wrocław - Ka­
towice, długości 197 km. wygrał A­
leksander Sowa (Polonia francuska) 
w czasie 5:41:27, przed Olsenem 
(Dania), Spalazzim (Włochy), Saun­
dcrs'em (Anglia) i Kapiak'em '.Pol­
ska). Na etapie tym Pols!<a ujęła 
3-cie miejsce, wyprzedzając Włochy 
o ok. 9 min. wysuwając się tym sa­
mym na 2-gie m:ejsce w klas. ogól­
nej po 8-miu etapach. 

Różnice między poszczególnym'! 
drużynami byty na mecie minimal­
ne. Etap wygrała Anglia w czasie 
17:24:21, przed Rumunią - 17:24:23 
: Polską - 17:24:25. 4-te miejsce za 
jęła Francja - 17 :26 :31, 5-te Wło­
chy - 17:43:59. 

Po ośmiu etapach prowadz: Ru­
munia - 129:11:18, przed Polską -
129:28:39, Włochami - 129:41:13, An 
glią - 129:46:52 i Francją 129:57:23. 
Leaderem wyścigu jest nadal Nicu­
lescu (Rumunia). 

Prz-ysłowia -
mądrośdą narodów 

- Musimy dążyć do tego, aby każ 
dy absolwent Liceum Pedagogiczne­
go nie był ignorantem w sprawach 
wychowania fizycznego i przedmiot 
ten znał tak, iak każdy inny. Wów­
czas uzupełnimy szybko luki wśród 

naszych nauczycieli wychowania fi­
zycznegQ i zaradzimy największej na 
szej bolączce. 

1ł7ita.ią dzisiaj sportowcy łódzc) wykorzystali ubiegłej niedzieli ta- 1 -----------------------..-kiego atutu jak gry przeciwnika I G li!: o I 

JAK JEST W SZKO'ŁACH 
ŁÓDZKICH1 

Dzisiaj, w dniu otwarcia roku szkol 
nego, starsi sportowcy: zawodnie)'!, 
działacze, sędziowie i organizatorzy­
urządzają dla młodzieży szkolnej e­
mocjonujące zawody sportowe 

Złożą się na nie: 
I. Basen ŁKS Włókniarz, w godz. 

7. Mecz piłki nożnej: LKS Włók­
niarz - Repr. Ok1ęgu. 

III. Tor kolarski w Helenowie, w 
godz. 16 - 19: 

1. Dafilada zawodników. 

2. Przemówienie prezesa ŁOZ Kol. 
do młodzieży szkolnej. 

przez 45 m:.nut w 10. to trudno przy Orr;an LódEklego Komitetu I WoJ•· 
puścić aby z renomowaną Cracov:ą I w6dzlilego Komitetu Polskiej ZJedno-
zdobyli dwa punkty. Wynik remi- czoneJ Partii Robotniczej 

sowy będzie dla AKS-u sukces0 m. I Red •I o J • • 
Polonia (.Bytom) ma za przeciwni KOLEGIUM REDAKCYJNE, 

ka koleiarzy z Poznania. Ci ostatn: Wydawca: asw. "Prasa", 
będą us:łowa.li za wszelką cenę zdo- Adr. Jled.: Lódt, .ftottkowska 16, rn p 
być dwa punkty, aby wreszcie wy- Druk.: Zakł. orart ... zae RSW „Prasa" 

windować się ni czoło tabeli przy Ł6dt. al. Zwitki 1~. teL !tli-U. Z okazji rozpoczęcia roku szkolne- 16 - 19: 
. • go zwracamy się do prof. Michałow- 1. Zawody pływackie. · ' , i shiego z prośbą o przedstawienie sy- 2. V\'ręczenie sprzc;tu sportowego 4. Pokazy bokserskie. 

3. Wyśdgi kolarskie. e \•enttialnei Porażce Wislv. PoloniP, T •Jet o 11 Y 1 
natomiast już n ie nie uratuje. Bedaktor naculny ftł·U 

il„05 
na.za 
ZU•łll 

25ł·U 

"~ tuacji wychowan!a fi_zycznego i spor przez ŁOZP jednej ze szkól łódzkich. Imprezy te sa wyrazem zrozumie-
zutępca red. nacz. 

Wrl'.szcie Lechia zmierzy ~;ę z Sekretarz odpotvledz. 

- ________: ca tu w szkołach lodzkich. ' 3. Objęcie patronatu nad jedną z nia wartości. wychowania fizycznego 
~':o:;.~•111!!9' !:!='.;;.J - W Łodzi, największe jeszcze l łódzkich szkół przez ŁOZP. i sportu przez pal'tstwo i spoleczeń-

Szombierkami. Tnidno przepowie- Sekretariat ogólny 
Dział partyjny 

CZWARTEK 1 WRZESNIA 1949 I braki pod tym względem dają się za- 4. Mecz piłki wodnej. stwo, pr7.ez młodzież i starsiych. 
dzieć kto w tym wypadku będzt!:' lHWll, 10 

Dział korespondentów erołloł• 
olc2rch I chlopskkb oraz re· 
daktorów gazet jclen11yc.b1 21ł·ł2 

11 .20 „Wesoła gromado" - rodiof. uważyć w szkołach podstawowych. II. Boisko ŁKS Włókniarz, w godz. Sport w programie zajęć pierwszego zwyc:ęzcą. Więcej szans posiada jed 

ksiożki J. Porazińskiej. 11.40 Muzyka. 1 P1zyczyna tego jest ta sama co wszę 116 - 19: c!nia roku szkolnego - to nie:i.wykłe nak zespół górn~ków. 

Wiadomości południowe. 12.20 Audy· ~1eh. Na kazdym kroku. stara~y się 2. ~~emow1cme. dyr. WUKF do dowej. 
11.Sl Sygnał czasu j hejnał. 12.04 •

1 

d~i':: brak d?state<"znej ilości nauc~y L !>efila~a. za;vod1!ików. esiągnięcie nowej szkoły Polski Lu-

cjo dla wsi. 12.50 (Ł) Chwilo muzyki. 1th dokształcac, przy ka~dym mspek-, młodz1ezy szk?lneJ. . Na łódzkich boiskach 1 września 
Snrawy „Ogniwa" 

D7Jlal mutacji: &18•11 
Dzla.: mleJsk. I sport.ł Z5ł·łl 

wewn. I t U 
Dział ekot1omtczny1 W-Z! 

12.55 „No swojską nutę". 13.20 Skrzyn I t~raci.e mamy instr~ktorow. wychow~ 3· Pokazy .gi_mnastykow na przyrzą będziemy oglądali około 50 tys. mło- Zarząd ZKS „Ogniwo" zawiadamlar 
ko PCK. 13.30 (Ł) Chwilo muzyki. 13.35 ma hzY:cir:ego, ktorzy słuzą ~adam1 dilch i zapasmków 
Muzyko rozrywkowo. l4.00 Kronika 

1 

n~uczyc1elom, ale to Jeszcze nie .ro.z· 4. Zawody le.kkoatlety~zne. dzieży szkolnej. Należy liczyć się z że w piątek, dnia 2 września br. o 

Dział roloy. wew11. t - 25'-Zl 
Redakcja n"ocnat 112-31, 151-IJ 

ZSRR. 14.15 Koncert reprezentacyjnej wiązało. nam sytua_CJI. Pęd młodziezy 5. Wręczenie łódzk1!1ł szkołom tym.. że zawodnicy i działacze dadzą godz. 18 w lokalu własnym przy ul. 
- k' t d t : ZZK Gd 'sku 1450. szkolnej zarówno zeńskiej, Jak i mę- pnez Okręgowe Związki Sportowe wszystko z siebie, by naszą najmil- 11 Listopada 30 odbędzie się zebranie 

Kolportalt 
Lódł, P1otrkowaka 'IO, tel .111·12 
At.mln'<tracJa: 260-ł:. 

or ies ry . !ł e1 w on · · skiej do sportu jest ogromny. W szko sprzętu sportowego. 
CŁl ~omun1koty. 14.55, (ŁI Kwadrans m,~ łech podstawowych młodzież nasza 6. Objęcie patronatu nad łódzkimi szą publlczność sportową ująć i zjed- członków Zarządu. 
zyk1. 15.10 (~! „Jedz_ie.my, na .wczas~ · zaznajamia się już z takimi sportami, szkołami przez Okręgowe Związki nać na stó.łe dla wartościowej idei Ze względu na ważność obrad obec 

Dział 011oszet11 ll!.6dł, PlotTkow1ka a:> 
t el Ul·Sll l 114-?~ 

15.15 (Ł) A.i;tualnosci lodzkie: 15?5. j11.k: pływanie, narciarstwo, łyżwiar- :::portowe. sportu wyczynowego. ność członków obowiązkowa. D-05040 Program dnia. 15.30 „Szkoło Clown1e1 _________________________________________________ 
1 
___ m1 ___________________ _ 

I dziś" - montaż słowno-muzyczny 
d!o dzieci. 15.50 Skrzynka ogólna. W. Ażaiew 246 

Daleko od Moskwy 
16.00 „Mlodzież różnych krojów" -
I montaż fragm. nagreinych w Buda­
peszcie. 16.15 „Ostatni numer „Odro­
dzenia". 16.20 Ili „Sprawy naszego 
miasto". 16.25 (Ł! Arie i pieśni kompo­
zytoró:w polskich w wyk. tenora Zb. 
Plotta przy fortep. Al. Tarski. 16.45 (ŁJ - Sprawiacie mi zmartwienie swoim samolubstwem. 
„W dziesiE:ciolecie wrześni~" - or- Dawniej n !e spostrzegłem w was tego. A pora wiedzieć, 
tyku! Al. Litwina. 17.00 I dziennik po- że przeszkolenie partyjne nie może być lekceważone 
południowy. 17.15 „Witaj nasza szko· w żadnych okolicznościach. Wiedziałem, że na cieśninie 
Io" - koni:ert z okazji Tygodnia Mło- wre praca, jednakowoż dałem zlecenie, aby wysłać na 
dzieży Szkolnej. 17.45 Poradnik języ- kurs Smirnowa i ]eszcze trzech towarzyszy. Za pozo­
ko~y. 18.00 „Dl? k~żdego C:oś .miłe- I stałych odpowie m'i Rogow, a za Smirnowa - wy. 
go . 19.00 11 dz1:n~1k popolu?n1o~y: l I w ogóle z j<i'kiej racji wtrącacie się do nie swoich 
19.15 K<;>ncert ~osw1ęcony tworczos~1 spraw? 
W. Mal~szev~~k1ego. 20.00 „Wszedhni~ - Kwestię tę uzgodniłem z naczelnikiem budowy -

k~~~d.T~~~s~i~~-~ KC;ec~h~s[~~;i~i~ - rzekł Aleksy zmieszany zachowan;em się organiza-

21.00 Dziennik wiecz. 21.40 „Brohm~ tora. . . 
i SchumaM" - utwory fortepianowe - V! tym wypadku tov.:arzysz Batn:anow pos.tąp1ł n~e 
w wyk. M. Bilińskiej-Riegerowej :22.00 sł.uszme - s.zo~st~o pow.1.edz_1al Za~kmd. - ~le pow1-
Montoż oktt:alny w 10 rocznicę wy- men był zm •emac decyzJ1 kierownika party1nego. Ale 
buchu wojny. 22.40 Muzyka poważna. mnie interesuje i, nie ukrywam, ogromnie dotyka, wa-
22.45 (Łl Felieton J. Giżyckiego pt. sza nagła inicjatywa w tej sprawie. Idę dalej: wszak 
„Robotnicze festivole filmowe w Cze· mogliście w ostatecznym wypadku skomunikować się 
chosłowacji" 22.~' (ŁJ Omówienie p~o ze mną, a nie z kierownikiem budowy? 
g ~omu lo_k„ ' no 1utro. 23.0.o Ost.otnie W"raźnie skonsternowany Kowszow spo1·rznł n B t-
w;odomosc1. 23.1 O Reportaz z między ' . . · . a a 
narodowych wyścigów kolarskich do· manowa. szukaJąc Jego poparcia. 
około Polski. 23.30 Utwory Haendla. - Tak, to ja pozwoliłem na zatrzymanie Smirnowa 
23.50 Program no jutro. 24.00 !Łl Kon· - - przyznał się Wasyli Maksymowicz. - I tym samym 
cer~ życzeń. 0.2.'i tłl 7...,koń•„enio au· niepotrzebnie potwierdziłem n;ewłaściwość wasze~o po­
dycii i Hvmn. :;tepowania. towarzyszu Kowszow. Pro;ęz"! natychmiast 

poprawić mój i swój błąd: niechaj towarzysz Smirnow 
jedzie na kurs przeszkoleniowy. 

- Wyjaśnienie jest niewłaściwe - przerwał Załkind. 
Skońc:zmy z tym. Proszę na przyszłość sobie to 

zanotować. · 

Kowszow odszedł niechętnie. Załkind roz1~$m\ał się 
i twarz mu od razu złagodniała. 

- Widzę. że jednak wzajem.nie sobie przeszkadza­
my. W idocznie nie wolno siedzieć nam w jednej norze. 

- Postarajmy się choćby tylko d zisiaj panować nad 
sobą i nie przenosić się do oddzielnych nor - żartobli­
wie odpowiedział Batmanow. 

Pracowa1i nadal. Wszedł Kondrin. Załkind wezwał 
go, żebv go poznać i dowiedzieć się. ile zebrano dobro­
wolnych składek na eskadrę samolotów „Budowniczy 
rurociągu". Michała Borysewicza zainteresowała także 
npinia starszego buchaltera o Merzlakowie - czy moż 
na udowodnić. że były naczelnik punktu wyciągnął 
ręce do kieszeni państwowej. 

W pierwszej chwili Kondrin był zażenowany. ale 
szybko oswoił się i zaczął rzeczowo i spokojnie odpo­
wiadać na pytania. Batmanow znów oderwał się od 
pracy i zaczął nieznacznie obserwować starszego bu­
chaltera. I tym razem nie zrobił on na nim korzystne­

go wrażenia chocia·Ż był nie głupi i r zeczowy. -Trzymał 
fię dobrze, był jednakże zbyt ugrzeczniony w odpo-
w<edziach. · 

•• ~z:v antypatię może wywołać jedynie .nieprzyjemna 
powierzchowność i ja kicś niedopowiedziane podejrze­
nia?" - pytał siebie ~atmanow. 

Spojrzał na partorga, którego charakteryzowała po­
wierzchowność: ot,varta śmiała twarz, szczere spojrze­
nie, swobodne ruchy. 

- Wasyli - zawołał Załldr1d po odt>iściu Kondrina. 
Już mi się sprzykrzyło twoje biuro! Chodźmy trochę 
r,a punkt. Przypominam, że dziś musimy wręczyć 
Czerwony Sztandar brygadzie Umary Mahometa, 
a także odznakę i czerwony proporzec Machowowi do 
auta. 

* * • 
Gdy Kondrin został wezwany do 7.-ałkinda przestra­

szył się i w głowie błysnęła mu myśl: Seregin nie do­
trzymał słowa. Buchalter szedł dq Załkinda z zamia­
rem przyznania się do winy. Ale rozmowa miała prze­
bieg rzeczowy i spokojny, tak, Ż<' do tego nie doszło. 
Jednocześnie Kondrinowi zdawało się, że Zalkind 
uważnie mu się przyRląda. A może przygląda się tak 
wszystkim nowym ludz'om? Jednakże spotkan'e z orga 
ni zatorem partyjnym zdenerwowało Kondrina do osta 
teczności. Posiedział. nie vviedzac. co rchić w swo;m 

1 
k~ntorku. wysz~dł. pochodz'.ł trochę i s:.im nie wiC:'dząc 
k iedy znalazł się oook pracowni. gdzie pracował Se­
regin. 

Kabina mechanika była odgrodzona ści.<inką od Of'Ól 
1_i~j .pracowni. ~eregin siedzą~ na jakiejś żelawej c;ę-

' sc1 1 nucąc cos, przy~lądał. się o.gromnernu. ro2loż:one­
mu na podłodze wykresowi. Dopiero co, razem z F;li­
monowem rzucili na papier schemat wa:i;n~j czę~ki pom 
P>:. z któ~ym Filimonow pcb icgł do B0!'.dzego. Seregin, 
za.ięty, nt~ spostrzegł Kondrina. Ten konnął m0l 1lowa 
cześć. która uodwineła mu się pod nogi i zaklął. 


